
K A T O  L I  C K I
Cena 60 gr.

Rok IX

T Y G O D N IK  SPOŁECZNY

Warszawa, 8 lutego 1953

V  N U M E R ZE  m. in.:
W. KĘTRZYŃSKI — O moral­
ności
A. GERARD — Czucie z rzeczy­
wistością

CZAJKOWSKI — Kryzysy 
cykliczne czy kryzys kapitalizmu
J. F. PO WERS — Podbite oko
A- ODNOWA — Arcydzieło sce­
nicznej satyry
K. SZWARCENBERG-CZERNY 
— Wspomnienie o prof. Stanisła­
wie Srokowskim

Nr 6 (376)

U

e>

Macie i T TTOMONOWTCZ Andrzej KRASIŃSKI

FRANKFURCKI DZW ON

Niemcy! Do wyznań niezbyt skory,

Rozluźniam pięść od głazu cięższą —

Naprzeciw, pierwszy raz bez broni,

Przekraczam most z nabitym —  sercem.

Nie dziwcie się, że z trudem dłoń ma 

Zmienia się z pięści w liść kasztana:

Widziałem braci moich co dnia 

Z ładunkiem gipsu w niemych wargach,

Widziałem co dnia w moim kraju 

Owocujący sad szubienic 

1 wiatrem wniebowzięty naród:

Dym, z ponad oświęcimskich wieży...

0  dzwonie przy frankfurckim moście 

Historia śpiewać będzie długo!

Człowiek, gdy sercem chce, przerośnie 

Czas, w którym miecze grożą pługom.

Człowiek, gdy zechce, złom armatni

1 pordzewiałe czołgów pyski

I rzetopi w dzwon, w stalowy natrysk,

Aby się obmyć z nienawiści.

Frankfurcki dzwon i most i Odra —

Jakbyś wyorał błękit z ziemi —

Bóg z wysokiego patrzy siodła 

J huśta stopą złote strzemię

Stalowy dzwon, kamerton boży,

Wargi srebrzystym „cis“  nastroił —

Już nigdy więcej z brzegów Odry 

Na wschód nie przejdzie płomień wojny!

„Frieden und Freundschaft“  — pocóż Równik

1 poco gesty'/. Patrzę w oczy

Nie w lufę. Wy —  nie przez celownik,,

Jak ci, z zachodniej Europy.

„Pokój i przyjaźń“  — wodą, lądem 

Po rosie rannej i o zmierzchu,

Z wiatrem, pod wiatr, pod prąd i  z prądem —

Po polsku brzmi i po niemiecku...

Na krańcach świata słychać dzwon ten 

Ptzez żywe odbiorniki w piersi —

Chwytam go z niebotycznych anten 

Modlitwą i strofami wierszy.

Serce człowiecze —  kruchą trzcinę.

Snuje muzyczną pajęczynę 

I, jak niewodem, pieśnią chwyta 

I  wtedy dzwon się rozkołysał!

jedności i samodzielności
PROBLEMY, przed którymi sta­

nął katolicyzm w Polsce po re­
wolucji społecznej, jaka się 
u nas dokonała, nie mogą być 

lozpatrywane wyłącznie w aspek­
cie naszego kraju ani też w o- 
derwaniu od długotrwałych proce­
sów historycznych, które w  ciągu 
dziejów nowożytnych poprzez laicy­
zację życia i  wzrost dynamizmu 
achrześcijańskich ruchów, zmniej­
szały udział Kościoła i jego wy­
znawców w twórczym kształtowaniu 
oblicza cywilizacji europejskiej.

Jeśli ten stan rzeczy wzbudzał 
wśród katolików reakcję, to u wie­
lu ograniczała się ona do rosnącej 
niechęci do tych wszystkich 
achrześcijańskich tendencji, przez co 
pogłębiała się jeszcze bardziej prze­
paść pomiędzy katolicyzmem, a głów­
nym nurtem historycznym procesów 
i indywidualnych twórczych poczy­
nań. Brak natomiast było, a w każ­
dym razie brak dostatecznie konsek­
wentnego i  skutecznego wysiłku, 
zmierzającego do uczynienia ze świa­
topoglądu katolickiego siły mobili­
zującej ludzi do kształtowania prze­
biegu dziejów.

Królestwo Boże nie jest z tego 
świata, ale droga ku temu królestwu 

i wieść musi poprzez ścieżki tego świa­
ta. Stąd kapitalna doniosłość stosun- 

| ku katolicyzmu do cywilizacji, w ja - 
! kiej rozwija się i działa.
| Nazywanie cywilizacji europejskiej 

— chrześcijańską stawało się w cią- 
I gu ostatnich wieków coraz mniej u- 

zasadnione. Ta nazwa coraz bardziej 
odnosiła się do genezy tej cywiliza­
cji, coraz mniej do jej dynamiki. Jest 
nie tylko naiwne, ale także szkodli­
we to, co czynią niektórzy pisarze 
katoliccy, wyjaśniając tę regresję 
bezbożnością i  złą wolą większości 
wielkich postaci, którzy przez dzieje 
nowożytne przewodzili postępowi. 
Pomijając już kwestię idealistyczne­
go przeceniania, roli genialnych jed­
nostek w  kształtowaniu historii, na- 
pewno bardziej płodne i pouczające 

j jest zastanowić się dlaczego w rzę­
dzie tych przewodników tak stosun­
kowo mało znalazło się świadomych 
katolików i dlaczego większość spo­
łeczności katolickiej, tak w gruncie 
rzeczy obca i daleka była pochodowi 
myśli i osiągnięć człowieka.

Zastanawianie się nad wyjaśnie­
niem tych pytań nie leży bezpo­
średnio w zakresie niniejszych roz- 

I ważań, a wymaga gruntownej anaii- 
; zy całego splotu okoliczności, które 

na ten stan rzeczy się złożyły. Tu 
wystarczy, jeśli przypomnimy o wie­
lu przebrzmiałych średniowiecznych 

| ideałach kultury, które niezmiernie 
j silnie zaciążyły na postawie katolir 
j ków nowożytnych wobec rozwoju 
j społecznego i postępu cywilizacyjne­

go.
Dla wielu tych ludzi wizja jedno­

litej, teokratycznej cywilizacji 
średniowiecza mimo upływu wie­
ków nie przestawała wydawać się 
realna i jedynie dopuszczalna dla 
katolika, co skolei powodowało 
aprioryczne negacje i odrzucenie ja ­
ko nie katolickich wszelkich innych 
rozwiązań, nie wspartych pośrednio, 
lub bezpośrednio na średniowiecz­
nych wzorach. W ten sposób,

jak to się często dzieje i  w in ­
nych dziedzinach, pozorny, nie opar­
ty  na realizmie maksymalizm, jest 
źródłem faktycznego minimalizmu. 
Wielkie, ale urojone zadanie obez­
władnia i przeszkadza w wykonaniu 
zadań mniejszych, ale bliższych, re­
alnych i  niezbędnych.

Dopiero nasza współczesna epoka 
przyniosła przezwyciężenie tkw ią­
cych głęboko w świadomości pew­
nych katolików obcości i uprzedze­
nia do nowożytnego kształtu cyw ili­
zacji, budowanej myślą i wysiłkiem 
ludzi o różnych światopoglądach i 
nie opartej, jako całość, na funda­
mencie religijnym. Życie ze wzra­
stającą natarczywością domaga się 
nowych rozwiązań. O ile bowiem 
spoglądając wstecz na dzieje nowo­
żytne dostrzegamy niepokojące osła­
bienie twórczego udziału katolików 
w pochodzie cywilizacyjnym ludzko­
ści, to problem ten dopiero wów­
czas wystąpi z całą wyrazistością 
i drastycznością, gdy obrócimy oczy 
ku przyszłości.

Nie może ulegać wątpliwości, że 
jedyną w naszych czasach twórczą 
siłą historyczne, to ruch robotniczy i 
niesiona przezeń rewolucja. Wszystkie 
inne czynniki światowej gry politycz­
nej należą do przeszłości. Rozumieją 
to dobrze nawet konserwatyści, a icn 
postawa wobec procesów historycz­
nych ogranicza się tylko do hamo­
wania postępów rewolucji, zagraża­
jącej ich osobistym interesom. Nie 
próbują nawet przeciwstawić je j ja­
kiejś twórczej koncepcji.

Niezależnie więc od wyniku po­
szczególnych faz rozgrywki i od cza­
su jej trwania, co do końcowego re­
zultatu nie może być wątpliwości, 
bowiem tylko nowy świat wspiera 
swe siły na poczuciu moralnej słusz­
ności i tylko on działa zgodnie z ten­
dencjami historycznego rozwoju spo­
łecznego.

Mówiąc o doniosłych rozstrzygnię­
ciach i  nowych zadaniach mamy na 
myśli wysiłek w dziedzinie aktual­
nej interpretacji w życiu praktycz­
nym niezmiennych zasad re lig ii ka­
tolickiej.

O niezmienności podstawowych za­
sad niema powodu obszerniej mówić, 
jest ona dla każdego katolika pew­
nikiem. Ale najbardziej bezsporna 
zasada może być i bywa błędnie za­
stosowana. Ta sama norma „nie 
kradnij"" odmiennie tłumaczyła się 
na język praktyczny w średniowie­
czu, niż w X IX  wieku. Niegdyś nor­
mą tą objęty był zakaz pobierania 
procentu od pożyczek, z biegiem cza­
su i  na skutek przemiany struktury 
społecznej proceder ten stał się do­
puszczalny. Dziś w momencie prze­
silania się dwóch epok twierdzimy, 
że normie „nie kradnij“  sprzeciwia 
się kapitalistyczna doktryna prywat­
nego posiadania środków produkcji I 
bogacenia się kosztem cudzej pracy, 
równocześnie jednak są jeszcze l a ­
dzie tkwiący w poglądach X IX  wie­
cznych, a wywodzący swoje prze­
konania z tych samych zasad, którzy 
twierdzą, że, przeciwnie, udaremnie­
nie prawa do wyzysku i zniesienie 
prawa własności na środkach pro­
dukcji sprzeciwia się przykazaniu 
„nie kradnij“ .

Ten przykład nie zmierza bynaj­
mniej do obrony relatywizmu moral­
nego, ani też do kazuistycznych roz­
trząsać poszczególnych „cas de con- 
science '. Właśnie dlatego te sprawy 
zasługują na uwagę, że nieuniknio­
na zmienność w stosowaniu niez­
miennych zasad moralności nie do­
tyczy poszczególnych przypadków, 
sle jest powszechna i ściśle związana 
z dynamiką społecznych przemian.

Nie chodzi tu zresztą tylko o za­
kazy objęte podstawowym kodeksem 
moralności, chodzi w równej mierze

(Dokończcie na sir. S)

uświadczenie Komisji G łó w n e j
In te lek tu a lis tów  i D zia łaczy K ato lickich przy P.K.O.P.
uOim.USii.il. G łA tim o  Tnin1n.V4... — u  . 'Komisja Główna In te lektuali- 

stów i Działaczy Kato lickich z uwa 
gą śledziła proces krakowski, wy. 
kapujący c owodnAe. jakich s t x>so - 
bow chwytała sie siły wrogie Na­
rokowi Polskiemu w nadużywamiu 
re lig ii i dobrego im 'enia Kościoła 
Katolickiego do akcji godzące! w 
całosc i  niepodległość Ojczyzny. 
Praeb.eg procesu wykazał, do cze- 
go _ c oprowadza duchowieństwo ka­
tolickie lekceważenie, a nawet świa 
come naruszanie Porozumień,ia aa.’ 
wartego miedzy Rządem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej a Episko­
patem Polski. Porozumienia uwa­
żanego słusznie za doniosły akt w 
rtei ad zlnie wsD^łji9triifmiia w naszym 
kra i u odrębności światopoglądów 1 
możliwości pracy i rozwoju Kaścio- 
ła. Ka to l’<ckiiego w Polskiej Rzeozy- 
pomolltei Ludowej.

Stosunki, które panowały w Me. 
tropolifcalnej K u r ii krakowskie!, ja­
ko godzące bezpośrednio w dobro 
narodu i przyszłość Kościoła, w in­
ny sie spotkać z wyciągnięciem os- 
tatecznyeh wniosków, z kategory­
czna odprawa najwyższych czynni­
ków kościelnych w Polsce, w spo. 
sób wykluczający możliwość pow- 
tórzenta się ich gdziekolwiek in- 
dziej.

Wobec zjednoczenia sie całego 
narodu pod przewodnictwem Rza- 
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej wokoł haseł i  programu Fron.

Kom ^1a Główna 
Inte lektualistów  i Działaczy Kato. 
lic  kich zwraca sie niniejszym do 
duchowieństwa polskiego i  w ler. 
nych 7. gorącym wezwaniem dania 
wyraeiu swemu oburzeniu w stosun 
ku do panującej w K u r ii krakow. 
®k:ie.i atmosfery wrogości dla Pol­
ski Ludowej, a czyni to w orzeko. 
naniu, ze kompetentne czynniki 
katolickie wyciągną z procesu kra­
kowskiego należyte komsekwe<ncie 
pokój wewnętrzny, dobro Kościoła 
i pożytek Ojczyzny majaoe na celu.

FREZYDIUM KOMISJI GŁÓWNEJ

Ks. prof. dr JAN  CZUJ 
Przewodniczący

Ks. prof. dr E. DĄBROWSKI 
Wiceprzewodniczący

prof. dr T. LEHR-ŚPŁA W INSKI 
Wiceprzewodniczący

red. A. MICEWSKI 
Sekretarz
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JDod iS la lin g ra d e tn  

oca lono  froó j dom

Fragment walk w Stalingradzie

2 LUTEGO, dziesięć lal temu, na ulicach i  przedpolach Stalingradu 
rozstrzygał się Twój i  mój los-. Rozstrzygał się los milionem; ludzi. 

I  tych znad Wołgi i Donu i  tych znad Wisły, Łaby czy Sekwany, je ­
dni to rozumieli, inni tego nie rozumieli, jeszcze inni nawet i  teraz 
tego nie chcą zrozumieć —- ale tak w istocie rzeczy było.

Nie przypadek, lecz logika historii sprawiła, że la wielka operacja 
militarna miała tak decydujące znaczenie dziejowe. Stalingrad był za­
sadniczym przełomem w historii Wielkiej Wojny Narodowej Związku 
Radzieckiego i w całej h istorii Ii-e j wojny światowej. Od tej chwili 
Armia Radziecka z pozycji obronnych przeszła do ofensywy, która za- 
koczyć się miała aż na gruzach Berlina. Rozpoczął się wieltci maisz 
naprzód, marsz, który przynosił wyzwolenie umęczonym przez hitle­
ryzm narodom, otwierał bramy obozów koncentracyjnych, i dawał wol­
ność ludziom, którzy nazajutrz mieli zostać spaleni w krematoriach.

Przełom militarno-strategiczny, początek wielkiej ofensywy wyzwo­
leńczej. Czy w tych dwóch określeniach zawiera się jednak cała wiel­
kość dziejowa zwycięstwa stalingradzkiego? Ani samych głębokich 
przyczyn zwycięstwa stalingradzkiego, ani jego dalekosiężnego znacze­
nia historycznego nie sposób w pełni pojąc, -jeśli nie rozumie się, ze 
w Stalingradzie, oflnióśłą "zwycięstwo nie armia jakiegokolwiek bur iw- 
azyjnego państwa, ale armia pierwszego w dziejach państwa toootni- 
ków i  chłopów. Walka narodów radzieckich o własne istnienie sprzę­
gła się w jedno z walką o wyzwolenie ludów spod jarzma hitleryzmu, 
a pierwsze państwo robotników i chłopów broniąc swego istnienia 
broniło zwycięstwa sprawy wolności narodów świata. To decydowa­
ło o postawie bojowej arm ii i narodów radzieckich i to stworzyło nie­
możliwy w jakichkolwiek innych warunkach fakt, ze dziś zwycięstwo 
stalingradzkie czci także wyzwolona z faszyzmu i kapitalizmu część na­
rodu niemieckiego.

Gdy to pierwsze państwo robotników i chłopow zmagało się z h it­
leryzmem, gdy niosło na sobie decydujący ciężar walki zbrojnej, incite 
ta została zbrodnicza teoria o „wykrwawieniu się dwóch wrogów“ . 
Heroldowie wstecznych sił świata pragnęli kosztem-męczeństwa i  bo­
haterstwa narodów radzieckich wyciągnąć dla siebie kasztany z ognia. 
Zniszczenie Związku Radzieckiego oznaczało bezpośrednie, śrniei telne 
niebezpieczeństwo ze strony hitleryzmu dla krajów kapitalistycznych 
—  i  tego oni nie chcieli-, ale zniszczyć Związek Radziecki oznaczało 
także cofnąć bieg historii o wiele m il wstecz —  i  tego om gorąco 
pragnęli. Ta sprzeczność nazwana została teorią „wykrwawienia się 
dwóch wrogów“ , zbrodniczą teorią, która w języku bardziej prostym, 
w języku faktów znaczyła: ociąganie się ze stworzeniem drugiego 
frontu w Europie, przedłużanie męczeństwa narodów, przedłużanie 
męczeństwa także tych ludzi, którym wmawiano, że żołnierz radziecki 
walczący o wolność swoją i ich —  jest „drugim  wrogiem . Stalingrad 
zadał kłam tej zbrodniczej teorii. Rozwiał złudne nadzieje tych, co 
liczyli na to, że obezwładnione przez -hitleryzm państwo radzieckie 
przestanie się liczyć, jako siła historyczna. Nade wszystko zaś u orew 
wszelkim teoriom i teoryjkom stworzył nieodpartą prawdę historycz­
na, które j sens prędzej czy później dotarł do świadomości narodów.

Zwycięstwo stalingradzkie nie było łatwe. Zapewniały je dwa pod­
stawowe czynniki: mądrość strategii stalinowskiej i  wyzwoleńczy cha­
rakter. Oba te czynniki zespolone z sąbą przyniosły też zaraz po Sta­
lingradzie szereg coraz to nowycli sukcesów, doprowadzając Armię 
Radziecką do serca hitlerowskich Niemiec.

Dziś Stalingrad odnosi nowe zwycięstwo. Zwycięstwo odbudowy i 
pracy dla pokoju. I  na to zwycięstwo składają się diva podstawowe 
czynniki: pokojowa polityka stalinowska i  społeczno- wyzwoleńczy 
charakter trudu ludzkiego mas ludowych, budujących lepsze życie 
we własnym domu.

W chwili, syly na Zachodzie powstają siły prące ku noivej wojnie 
trzeba —  w lG-tą rocznicę Stalingradzkie} bitwy —  w rocznicę 1 itwy, 
która przypomina o klęsce agresorów i zwycięstwie s ił broniących 
słusznej sprawy — mówić jasno: m iliony ludzi różnych narodów ro­
zumieją coraz lepiej, że 2 lutego 1943 roku pod Stalingradem ocalono 
ich dom; ivola milionów ludzi ocali,dziś domy Stalingradu i  szczęście 
wszystkich demów świata.

Tadeusz Mazowiecki

O jedności i samodzielności
0 pozytywne siły, które w codzien­
nym życiu powinny się wyzwalać 
pod wpływem przyjętego systemu 
wartości chrześcijańskich. Chodzi o 
twórczo mobilizujące oddziaływanie 
tego systemu wartości w ramach o- 
kreśionej cywilizacji. Bo reliiiia nie 
może rozwijać się poza, ani wbrew 
cywilizacji, w której żyje. Tak, od­
powie ktoś, ale ta cywilizacja, która 
powstaje na gruzach cywilizacji mie­
szczańskiej jest zdecydowanie a- 
chrześcijańska.

Czy istnieje jednak obowiązujący 
chrześcijański, a ściślej mówiąc — 
katolicki, konkretny wzorzec struk­
tury życia zbiorowego? Nie istnieje i 
istnieć nie będzie Zamiast więc 
troszczyć się o epitety chrześcijański
1 achrześcijański trżteba zrobić wszy­
stko, aby włączyć siły katolicyzmu 
w wysiłek ogólnospołeczny, gdyż 
tylko wówczas można będzie wpły­
wać na zgodny z chrześcijańską 
normą użytek czyniony z dóbr cy­
wilizacji.

W tym kierunku muszą iść prze­
miany w świadomości współczesne­
go katolika, jeśli katolicyzm nie ma 
się stać siłą martwą i skostniał*

Nie chodzi tu o adaptację, czy ten­
dencję do jakiegoś przekształcenia 
katolicyzmu — chodzi o to, by był 
żywy i zdolny do życia w przyszłości. 
Powyższe refleksje nad dokonywa- 
jącymi się przemianami w świado­
mości katolików zawisły by w próż­
ni, gdyby tych teoretycznych rozwa­
żań nie sprowadzić na grunt# kon­
kretny i nie nawiązać do sytuacji 
polskiej w roku 1953.

Jesteśmy pierwszym większym 
krajem katolickim, który przeżył re­
wolucję socjalistyczną. Pierwszym 
krajem, który tworzy precedensy do­
niosłe dla tycia katolicyzmu w przy­
szłym świecie socjalistycznym. 
Tymczasem w starym świecie mno­
żą się akcje polityczne, wrogie całe­
mu blokowi państw budujących so­
cjalizm. Wrogość ta rośnie i wyraia 
się coraz bardziej i aktywnie.

Oczywiście towarzyszy jej zupełny 
brak zrozumienia najbardziej ele­
mentarnych i  palących problemów, 
którym i żyje cały nasz kraj.

Jak, wobec tej przepaści, którą 
wykopała nienawiść do wszystkiego 
co nowe, zachować uniwersalny cha­
rakter Kościoła Powszechnego?

Jak zachować to, co stanowi naj­
istotniejszą i  niezmienną cechę Ko­
ścioła.

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie 
trzeba przyjrzeć się nieco bliżej cha 
rakterowi związków, jakie w  róż­
nych epokach łączyły w jedną całość 
społeczeństwo katolików. Oczywista, 
mowa tu o tych związkach, które mo­
gą podlegać historycznej analizie k ry ­
tycznej — nie o mistycznej, ale soc­
jologicznej więzi.
' Aby nie przedłużać nadmiernie te­
go wywodu wystarczy przypomnieć, 
że niegdyś dla realizacji swych re li­
gijnych celów Kościół posługiwał się 
także bezpośrednio władzą politycz­
ną. Państwo Kościelne, zorganizowa­
ne podobnie do ówczesnych państw 
świeckich stało na straży autoryte­
tu władzy Kościoła. Sądzić można, że 
na ówczesne stosunki i pojęcia feudal­
ne było to konieczne. Naczelna idea 
powszechności, wyrażająca się we 
władzy biskupa Rzymskiego, musia­
ła znajdować odpowiednik i politycz­
ne poparcie w  jego doczesnym zna­
czeniu i potędze. Przychodzą jednak 
czasy, w których zaangażowanie Pa­
piestwa w międzynarodowe roz­
grywki nie wychodzi na dobre Pa­
pieżowi, a co zatem idzie — i Ko­
ściołowi. Państwo Kościelne kurczy 
się i wreszcie faktycznie zanika. War­
to tu zwrócić uwagę na fakt, że osta­
teczna likwidacja państwa Kościel­
nego zbiega się w czacie z ogłosze­
niem dogmatu o nieomylności pa­
pieża w sprawach wiary i moral­
ności.

Jakie wnioski płyną z tych zaled­
wie naszkicowanych procesów ewo­
lucyjnych? Ukazują one, jak w mia­
rę dojrzewania świadomości katoli­
ków, w  miarę rozwoju form spolecz-

Dohończenie ze str. 1

nego życia, wreszcie w  miarę ogar­
niania różnorodnych kręgów cyw ili­
zacyjnych powszechna wspólnota 
Kościoła Rzymsko - Katolickiego 
staje się coraz bardziej dotycząca 
istoty wiary — coraz bardziej powie­
działbym merytoryczną, zaś coraz 
mniej fprrnalna i  mechaniczna

Faktyczna jednak likw idacja pań 
stwa'Kościelnego, eliminując Kościół 
z gry międzynarodowych potęg — 
nie przecięła związków, jakie go łą­
czą z władzą polityczną. Równocze 
śnie jednak ukazana wyżej korzyst 
na ewolucja dojrzewania autentycz 
nej moralnej wspólnoty katolickiej 
musi nadal eliminować Kościół, w  
szczególności zaś jego widzialną Gło­
wę od bezpośredniego wykonywa­
nia władzy politycznej.

W świetle tych wywodów łatwiej 
odpowiedzieć na postawione wyżej 
pytanie: jak w obecnych trudnych 
warunkach podziału świata ustrzec 
jedność Powszechnego Kościoła i  z 
drugiej strony służyć warunkom je­
go rozwoju w kręgu działania pod­
stawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu.

Odpowiedź narzuca się sama. Nie 
sposób tego dokonać bez. ścisłego roz­
graniczenia spraw wiary i moralnoś­
ci, gdzie obowiązuje katolika bez­
względne posłuszeństwo — od całej 
pozostałej obszernej dziedziny nieo­
graniczonej bezpośrednim posłuszeń­
stwem wolności i twórczości, niez­
będnej dla udziału katolików w no­
wym świecie socjalizmu. Jeżeli w 
świadomości ogółu katolików ta se­
gregacja nie zostanie przeprowadzo­
na — powszechność Kościoła musi 
być narażona na rosnące niebezpie­
czeństwa.

Trzeba bowiem zdawać sobie 
sprawę, że z każdym rokiem coraz 
bardziej rozchodzą; się nasza droga 
i  droga mieszczańskiego Zachodu. 
Nawet ludzie., obcy socjalizmowi i 
stojący na uboczu od nurtu przemian 
współczesnych stracili już wspólny 
język z mieszczańskim Zachodem. 
Wszystko więc, co obciążone wpły­
wami imperializmu przyjść może 
stamtąd, jeśli nie. jest wrogie, jest w 
każdym razie zupełnie bezużyteczne 
w rozwiązywaniu praktycznych, do­
czesnych problemów życia społecz­

n i 'S?inego.
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proces oddiłełania się od społecznych 
i politycznych problemów, którymi 
żyje zachodni, stary świat ogarnia 
także i  katolików. W tych warun­
kach naczelnym zadaniem jest utrzy­
manie jedności Kościoła Pow­
szechnego ponad — różnice po li­
tyczne i  społeczne, na płaszczyźnie 
istotnych spraw relig ii.

W tym punkcie dotknęliśmy po­
średnio poruszanej wielokrotnie na 
łamach „Dziś i Jutro“ sprawy tran­
scendencji Kościoła wobec zmien­
nych nurtów historycznego rozwoju. 
Szczególnie w  czasach przełomu jest 
niezbędna stała świadomość tego, co 
stałe, a co zmienne. Niezbędna jest 
także szeroka perspektywa historii, 
aby na zakręcie jej drogi nie straćić 
orientacji.

Właśnie wytykany, rozpowszech­
niony błąd immanencji politycznej 
stanowi najniebezpieczniejsze zagro­
żenie powszechności Kościoła. I  dla­
tego tak trudnym zadaniem jest u- 
trzymanie nici wspólnoty pomiędzy 
społeczeństwem rozsianym prze­
strzennie po całym świecie i poza re- 
ligią pod każdym innym względem 
zróżnicowanym.

Trzeba tu jednak zaznaczyć, co już 
nieraz czyniono, że ukazywanie błę­
du immanencji politycznej i podkreś­
lanie transcendencji Kościoła wobec 
historii nie ma i nie może mieć nic 
wspólnego z tendencją oderwania ka­
tolicyzmu od płaszczyzny realnego 
życia, w którym on tł^wi. Rzecz pro­
sta wszyscy poszczególni katolicy są 
zaangażowani w życiu społecznym. 
Co więcej, są oni zaangażowani me

tylko jako jednostki. Katolicy w 
Polsce — to społeczeństwo wier 
iiych, żyjących w tych samych wa­
runkach, ożywionych pewnym 
wspólnymi celami doczesnymi całe 
go narodu i poszukujących własnycł 
dróg do realizacji zarówno tych do­
czesnych .jak i pozadoczesnych celów 
Jedność Kościoła Powszechnegc 
przedstawia się nam jako jednoś; 
transcendentna, religijną. Katolików 
polskich łączy także więź spo­
łeczna, wynikająca z faktu życia w 
określonych warunkach społeczno- 
gospodarczych.

Na płaszczyźnie życia narodu do­
konuje się zetknięcie Kościoła z cy­
wilizacją, w ramach której rozwij! 
On swą misję religijną. Nie tylke 
zetknięcie się, ale związanie się wza­
jemnymi zależnościami, bowiem be 
nawiązania wzajemnych zależność* 
niemożliwa stałaby się nauczycielska 
i  apostolska praca Kościoła.

Problem odrębności narodowych 
zasługuje na szczególne podkreślenia 
w tych rozważaniach nis tylko za 
względu na możliwe obecnie, tak sa 
mo, jak w  przeszłości, kon flik ty  in ­
teresu narodowego i polityki Kościo­
ła, jako całości. Konflikty te pow­
stają przede wszystkim na skutek 
zaangażowania się władz kościelnych 
w międzynarodową grę polityczną. 
Jeśli poruszamy tu sprawę narodu, 
to czynimy to z myślą nie o możli­
wych konfliktach, ale o czekających' 
na dokonanie zadaniach. Katolicy w  
Polsce, z ich hierarchią na czele, po­
wołani są do tego, aby samodzielnie 
rozwiązywać trudności, jakie z ko­
nieczności powstają przy zetknięciu 
się katolicyzmu z. rewolucją i  nową 
strukturą życia społecznego, jaką ona 
niesie.

Powszechna u katolików świado­
mość samodzielności i odpowiedzial­
ności jest nam potrzebna bardziej, 
niż kiedykolwiek. W obecnych wa­
runkach samodzielność ta nie sprze­
ciwia się zasadzie jedności Kościoła i 
posłuszeństwa w sprawach wiary i 
moralności, ale z tych zasad wypły­
wa.

„Posłuszeństwo — mówi ojciec de 
Lubac — znające tylko nakazy, jest 
całkowicie niewystarczające — na­
wet, gdy dla zapewnienia całkowite­
go, wciąż doskonałego wypełniania 
tych nakazów, odwołuje się do woli 
i  sądu. Szczególnie w życiu ducho­
wym, które nie polega na gestacn. 
Dobrą rzeczą jest wierne, ścisłe i cał­
kowite wypełnienie przepisów wła­
dzy religijnej. Ale dopóki tylko na 
tym poprzestajemy, nie zaczęliśmy 
jeszcze słuchać. Za cel bierzemy 
wówczas to, co jest zaledwie środ­
kiem; za czyn to co jest jego wa­
runkiem. Tak fałszujemy ideę ka­
tolicyzmu (de Lubac „Paradoxes“  
podkreślenia nasze).

Katolicy w Polsce zarówno indy­
widualnie, jak jako całość muszą za­
cząć słuchać w tym wyższym, dosko 
nalszym znaczeniu.

Poruszono tu problematykę prze­
mian, dokcnywających się w  świado­
mości katolików. Oczywiście nie po­
zostają one w oderwaniu od pewnych 
równoległych, koniecznych przemian 
w strukturze Kościoła i metodach 
Jego pracy apostolskiej. Te sprawy 
jednak wykraczają poza kompeten­
cje i możliwości piszącego, chociaż 
zwrócenie na nie uwagi jest dziś 
szczególnie palące.

Dotyka to zagadnienia przemian 
dokonywających się nieustannie w 
historii w  Kościele. Obecne jednak 
przemiany, których domaga się ży­
cie, nie mają nic wspólnego z tym i 
tendencjami odśrodkowymi, które 
znamy z historii, a które przeciwsta­
w iały interesy narodowej społecznoś­
ci katolickich doczesnemu interesowi 
Kościoła.

Współczesna tendencja, zmierzają­
ca do przystosowania zewnętrznych 
form, jakie przybiera więź katolic­
kiej jedności, nie jest w swej isto­
cie odśrodkowa. Jest to wysiłek, skie­
rowany ku utrzymaniu integralnoś­
ci Kościoła ponad różnicami poli­
tycznymi i  społecznymi.

Andrzej Krasiński
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O  M  O
W  świetnie napisanym artykule 

stawia nam Paweł Jasienica na 
łamach Nowej Ku ltury problem odpo 
wiedzialności katolicyzmu za zbrod­
nie społeczne świata kapitalistyczne 
go. Problem nie nowy. Nim dotknęło 
go pióro Jasienicy, był już wielokrot­
nie i wszechstronnie naświetlany. 
Myśl katolicka również nie stroniła 
od rozważań na ten temat. By nie 
szukać daleko' możemy stwierdzić, że 
nie z czego innego, ale właśnie z tros 
ki o pogłębienie i właściwe ustawie­
nie tej odpowiedzialności społecznej 
zrodziła się nasza postawa ideowa 
a problematyka ta stanowi central­
ną. oś publicystyki „Dziś i Jutro“  
przez całe siedem lat jego istnienia.

Jasienica przeszedł do porządku 
dziennego nad tym wszystkim, co wo 
kół tej sprawy zostało powiedziane, 
w ciągu ostatnich lat, po stronie ka. 
tolickiej — w Polsce i poza je j gra 
nicami. Stąd też -wniosek ostateczny 
brzmi u niego surowo i bezapelacyj­
nie „koniec pewnej moralności“  — 
innymi słowy: koniec moralności 
chrześcij ańskiej.

Znajdujemy w wyznaniach Jasie­
nicy zbyt wiele akcentów żarliwej 
szczerości, zbyt wiele słusznych argu 
mentów i spostrzeżeń, by wolno nam 
było z kolei pominąć milczeniem, 
czy prostym zaprzeczeniem ów osta 
teczny wniosek, z którym się w spo 
sób oczywisty nie zgadzamy. Prze­
ciwnie, tym bardziej czujemy się w 
obowiązku sprecyzować wyraźnie w 
czym z jego tezami jesteśmy zgodni, 
a gdzie upatrujemy jego błędy czy 
nieporozumienia.

Płaszczyzna formalna tej konfron 
tacji poglądów nie jest łatwa do zna 
lezienia. Jasienica dostrzega katoli. 
cyzm tylko i wyłącznie w jego wy­
miarze socjologicznym. Inaczej mó­
wiąc, dla niego katolicyzm nie jest 
w ogóle religią, transcendencja nie 
istnieje, tak jak nie. ma rozróżnienia 
między doczesnym a poza doczesnym. 
Dla Jasienicy katolicyzm jest tylko i  
wyłącznie systemem praktycznego 
postępowania. Iizecz oczywista trud 
no wymagać od Jasienicy, wychodzą 
cego w tej rozprawie z pozycji ściśle 
materialistyeznych, by przyjmował 
spirytualistyczne założenia katoli­
cyzmu. Nie mniej jednak trzeba u 
pominąć się o to, by nie zapominał, 
że katolicyzm jest przede wszystkim 
religią, czyli zbiorem zasad i przyka 
zań zapewniających człowiekowi moż 
rość zbawienia swej duszy. Tę kwin 
tesencję chrystianizmu, transcenden­
tną wobec historii, Kościół Katolicki 
przenosi poprzez wieki j dąży do 
szczepienia na każdorazowych fo r­
mach życia ludzkiego.

Jeśli, stając na pozycjach świato. 
poglądowych sprzecznych z założe­
niami katolicyzmu, Jasienica, rzecz 
oczywista, musi negować nadprzyro. 
dzony charakter relig ii i Kościoła, 
powinien jednak uznać conajmniej 
specyficzny charakter przekazu ewan 
gelicznego, mieszczącego się nierozer 
walnie w katolicyzmie. Gdyby tak 
rozumował, musiałby przyjąć tezę, że 
to nie t r e ś ć  przekazu ewangelicz 
nego została skompromitowana prali 
tyką społeczną świata kapitalistycz. 
nego, a tylko, że świat ten okazał się 
całkowicie niedostępny dla założeń 
moralności chrześcijańskiej. Teza ta 
ka kwalifikowała by się jako płasz- 
czyzna konfrontacji światopcglądo. 
w ej.

.Pierwszy błąd rodzi następny. Nie 
posiadając żadnego merytorycznego 
sprawdzianu na to, kto zasługuje na 
miano chrześcijanina, katolika, a kto 
nie, Jasienica zadawala się najzupeł 
niej formalną metryką. Metryką tra 
dyeyjnego, bezkrytycznego określenia 
jakiegoś środowiska jako chrześci­
jańskie, gdy zachowuje pewne zew­
nętrzne obyczaje o podobnej nazwie. 
W stosunku do katolików niemiec­
kich, zjawisko to charakteryzuje do.

bitnie prałat koloński ks. Robert 
Grosche:

„Mamy jeszcze w niedziele za­
pełnione kościoły. Jest jeszcze coś 
w rodzaju atmosfery katolickiej. 
Ludzie ci praktykują, swój katoli. 
cyzm tak, jak czynili to ich rodzi, 
ce i  jak się tego sami nauczyli w 
swej młodości. Biorą udział w ży­
ciu religijnym i  trzymają się prze 
pisów Kościoła. Nie zdają sobie 
jednak z tego sprawy, w jak wiel­
kiej mierze ich katolicyzm jest 
rzeczą tradycji, jak bardzo wiara 
ich niejednokrotnie nie jest n i­
czym innym, jeno żałosnym deiz. 
mem...“

„Zawiedlibyśmy się jednak sa. 
mi, ostrzega autor, gdybyśmy nie 
chcieli dostrzec, że ten tradycyjny 
chrystianizm, który jeszcze przed 
pięćdziesięcioma laty żył rzeczy, 
wistą substancją religijną, dzisiaj 
staje się całkowicie pustą łupiną, 
która któregoś dnia będzie wyrzu­
cona.“

Jasienica zatrzymał się na przykła 
dzie zbrodni hitlerowskiego metrykal 
nego katolika, Rudolfa Hoessa. Wziął 
pod lupę jego mentalność i  osądził 
ją. Myślał jednak, że wyraża ona 
kwintesencję postawy chrześcijań. 
skiej. W rzeczywistości była to tylko 
pusta, odrzucona łupina.

Gdyby nie ta właśnie sugestia, 
nigdyby zapewne Jasienica nie sfor 
mułował tak nielogicznego zdania: 
„Etyka żadnego !z chrześcijańskich 
systemów nie zezwala na takie rzeczy 
jak Oświęcim, który, pomimo to zor 
ganizowany został przez chrześcijan“ . 
Jeśli bowiem etyka cłirześeijańska 
na to nie zezwala — nie mogli być 
obiektywnie chrześcijanami ci, któ­
rzy wbrew własnym zasadom kon­
sekwentnie postępowoli.

H itle r niegdyś powiedział: ,,Sumie 
nie jest wymysłem żydowskim ; oka­
leczeniem człowieka — jesteśmy i 
chcemy być barbarzyńcami, bo to jest 
ty tu ł zaszczytny — musimy być 
okrutni; okrucieństwo i brutalna 
siła imponują masie — człowieka na-a i ovi-
leży w sobie przezwyciężyć“ . QNie 
może w żadnej mierze tyy.p ^wążany 
za chrześcijanina człowipk,, „który, 
choćby tylko milcząco przyjął te sło­
wa jako swój program.

Gdzie indziej Jasienica stwierdza, 
że Hoess — „niezachwianie w to wie 
rzył, że jego moralnym obowiązkiem 
jest ślepe posłuszeństwo wobec czlo 
wieka, który w ręku swym dzierży 
losy „tysiącletniego Reichu“ , walczy 
o „przyszłość ojczyzny“ , o je j „misję 
cywilizacyjną“  w świecie“ . Jakkol. 
wiek poważne mogły być, j były błę 
dy polityczne i ideowe przywódców 
katolickich (z Episkopatem Niemiec 
włącznie) — zasada „ślepego posłu­
szeństwa wobec człowieka“  nie może 
być dla katolika ,,moralnym ohowiąz. 
kiem“ . Byłoby to bowiem nic innego, 
jak czynienie z człowieka — Boga, 
tak jak to czynili właśnie po swoje, 
mu hitlerowcy ze swym „Fiihrerem“ . 
Nie ma postawy bardziej sprzecznej 
z zasadami katolicyzmu!

Jeśli więc Jasienica sam stwierdza, 
że w pamiętnikach Hoessa nie ma 
mowy, z okazji wstąpienia do partii 
H itlera, „o żadnym przełomie wew. 
nętrznym, o rewizji dotychczasowych 
pojęć moralnych...“  to znaczy to po 
prostu, że Hoess, mimo zachowywa. 
nia pewnych pozorów, mimo, może 
nawet wewnętrznego przeświadcze­
nia — w rzeczywistości nie byl w ogó­
le katolikiem. Już wówczas byłnajdal 
szy od zasad chrześcijańskich, a co 
dopiero mówić o tym czym byl, gdy 
organizował obóz śmierci w Oświę­
cimiu.

L N  O  Ś C  I
J ESZCZE w jednej dziedzinie po­

szedł Jasienica po lin ii najmniej 
szego oporu, wybierając jako pole 
swych obserwacji nad zagadnieniem 
„kresu pewnej moralności“  — tylko 
i wyłącznie teren niemiecki. Trzeba 
stwierdzić obiektywnie, że bardziej 
krytyczni obserwatorzy katolickiego 
życia publicznego już długo przed 
wojną przestrzegali swoje własne 
społeczeństwo i  opinię światową 

, przed groźbą załamania się chrześci­
jaństwa niemieckiego. Może najmoc­
niej, najkonsekwentniej przestrzegał 

• chrześcijan Fryderyk Wilhelm Foer. 
ster:

„Należy do tragizmu niemjeckie 
go chrześcijanina, iż nie widzi on 
logicznego związku, jak i istnieje 
niewątpliwie między dzisiejszym 
zagrożeniem wiary ze strony nacjo, 
nal-socjalizmu, a zdradzającą brak 
charakteru zgodą chrześcijan na 
całą najnowszą ewolucję niemiec­
kiej polityki realistycznej“ .

Niestety, słowa te nie były usłysza­
ne, ani zrozumiane we właściwym 
czasie!

Niemniej Jasienica, w swej „pod­
róży do kresu pewnej moralności“  po 
winien się czuć zobowiązany do obję. 
cia swą analizą całokształtu próbie, 
mu, a nie pewnego tylko jego wycin 
ka. Nie mógłby wówczas nie zauwa­
żyć, że obok „chrześcijan“  katów z 
Oświęcimia byli także chrześcijanie 
— ofiary Oświęcimia, ofiary świado. 
me, dające tam właśnie świadectwo 
swej moralności. Byli ludzie tacy jak 
prałat Kaas, czy Petain oddający 
władzę i środki rządzenia w rękę 
Hitlera, ale byli i tacy katolicy, któ. 
rzy, ręka w rękę z -podziemiem ko. 
munistycznym we Francji — wal­
czyli konsekwentnie przeciw faszyz­
mowi. Takie postacie jak bohaterscy 
księża z włoskich filmów realistycz­
nych — „Rzym, miasto otwarte“ , 
„Gdy słońce wschodzi“ , lub szwaj­
carskiego „Ostatnia szansa“  — nie 
są przecież czczym, propagandowym 
wymysłem.

To są wszystko f a k t y  s o c j o ­
l o g i c z n e ,  które zasługują na roz­
patrzenie na równi z tymi, które 
przynoszą moralności chrześcijan 
współczesnych świadectwo negatyw­
ne.

Gdyby Jasienica analizy tej doko­
nał sumiennie i  dokładnie — musiał, 
by sformułować jeszcze jeden wnio. 
sek, iż byli j są różni katolicy, różni 
chrześcijanie — postępowi i reakcyj. 
ni, konsekwentni i  niekonsekwentni, 
wypełniający przykazania j zdradza­
jący Ewangelię.

Jest skądinąd zjawiskiem charakte­
rystycznym, że, nim Jasienica dał 
swą analizę sylwetki moralnej Hoes­
sa, dokonał tego samego, na łamach 
katolickiego „Słowa Powszechnego“ 
na pół roku wcześniej Zygmunt Prza 
takiewicz w głośnym już dziś arty­
kule „Wróg pozostał ten sam“ . 
Wnioski z tego artykułu poparła sze 
roka, ogóino.krajowa dyskusja, w 
której wypowiedzieli się przedstawi­
ciele postępowej części katolików poi 
skich. I tego zjawiska socjologiczne­
go Jasienica również nie skwitował 
w swej wypowiedzi.

O kres jakiejże moralności tu właś 
ciwie chodzi? Jasienica precyzuje to 
sam w pewnej chwili, jakkolwiek nie 
wyciąga z własnych wniosków dosta­
tecznych konsekwencji. Pisze on bo. 
wiem o „tradycyjnych, systemach 
moralności“ , dodając dalej następu­
jący komentarz: ,,Zwiemy je zazwy. 
czaj chrześcijańskimi, zapominając 
ile do nich ivnwsla laicka rewolucja 
1?89 roku. Słuszność więc mają ci.

którzy mniej podniośle mianują- je 
po prostu mieszczańskimi“ .

W istocie do tego się sprowadza 
istota naszej dyskusji. Czy to z ja. 
wisko, z którym mamy do czynienia, 
z okazji analizy zachowania się róż 
norakich Hoessów winniśmy zaliczyć 
do problemów mentalności upadające 
go mieszczaństwa, czy też rzekomego 
kresu moralności chrześcijańskiej?

Jasienica jest zbyt dobrym znaw­
cą historii, by trzeba mu było przy. 
pominąć dzieje wzajemnych stosun­
ków Kościoła Katolickiego i klasy 
mieszczańskiej. Jasienica wie też dos 
konale, że mieszczaństwo, w swym 
okresie bohaterskim, formowało sobie 
własną moralność, odrywając się zu. 
pełnie od chrzecijańskich założeń 
etycznych. Stanowisko to sprećyzoWa 
ło się w ciągu X IX  wieku w sposób 
bardzo wyraźny w formie liberalizmu 
filozoficznego, moralnego, ekonomicz 
nego. Trudno by było udowodnić, iż 
katolicyzm godził się kiedykolwiek z 
zasadniczymi założeniami libera, 
lizmu. A przecież nie co innego jak 
prądy umysłowe mieszczańskiego l i­
beralizmu ukuły na własny użytek 
tezy o rozdziale moralności osobistej 
i społecznej, otworzyły drogę do 
najpotworniejszych nadużyć społecz. 
nyeh, w stosunku do klasy robotni­
czej w Europie, w stosunku do świa­
ta kolorowego w koloniach. One 
stworzyły podbudowę, na której opar 
ła się następnie cała ideologia fa. 
szyzmu i imperializmu kapitalistycz­
nego.

M IMO tych oczywistych nieporo­
zumień zawartych w rozumo. 

waniu Jasienicy, praca jego zawie. 
ra spostrzeżenia i wnioski obok któ­
rych nie wolno nam przejść obojęt­
nie.

Jeśli bowiem jest faktom, że miesz­
czaństwo, w chwili gdy jako klasa 
zaczęło się rozkładać i tracić władzę, 
świadomie zaczęło nadużywać religii, 
tak dla celów propagandowych, jak j 
dla uspokojenia własnego sumienia, 
to musimy przyznać autorowi rację, 
że ze strony katolickiej zbyt mało by 
ło reakcji wobec tego niebezpieczeń-
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stwa. Zbrodnie społeczne kapitalizmu 
zostały po stronie katolickiej bezwąt- 
pienia pod koniec X IX  wieku zauwa. 
żonę. Nie umieliśmy jednak skutecz­
nie im się przeciwstawić. Szukając 
kompromisów proponowaliśmy pół. 
środki. I  te zazwyczaj były ignoro. 
wane. Problem kolonialny w ogóle niei_ 
został po stronie katolickiej na czas* 
dostrzeżony. Zafascynowani szeroki, 
mi możliwościami pracy misyjnej w 
krajach dotąd niedostępnych w isto- 
cie zamykaliśmy oczy na to wszyst. 
ko, co w koloniach było nie naduży­
ciami, ale systemem, świadomym 
systemem wyzysku i  niewoli. Oczy­
wiście były po stronie katolickiej 
protesty, może najgłośniejszym stała 
się działalność ojca Lelbe w Chinach. 
Nie miały one jednak żadnej szansy 
zmiany powszechnie panujących sto. 
sunków. We Francji, katolicy dopie. 
ro obecnie odkrywają całą niemoral. 
ność rządów kolonialnych w Afryce 
i  w Viet-Namie.

Faszyzm, Jasienica ma tu zupełną 
rację, przeniósł po prostu na grunt 
europejski te same zasady postępo­
wania, jakie dotąd obowiązywały w 
świecie kolonialnym, jakie były w  
praktyce stosowane w walce kapita. 
listów z proletariatem. Zastosował je 
tylko na o wiele większą skalę. Jsst 
faktem, że epoka narastania władzy 
faszyzmu charakteryzuje się brakiem 
poważniejszego oporu wśród repre. 
zentantów społecznej myśli katolic. 
kiej. Ksiądz Kaas, przekazujący w 
imię katolickiego Centrum władzę w 
ręce Hitlera nie jest tu niestety wy. 
jątkiem. Wszędzie, gdzie pojawiały 
się ruchy faszystowskie, spotykały 
się one, conajmniej w pierwszym o- 
kresie, z jawnymi sympatiami w śro 
dowiskach katolickich. Można dziś tłu  
maczyć, że nie doceniano niebezpie. 
czeństwa, jakie te ruchy niosły dla 
światopoglądu katolickiego, że reak. 
cje pozytywne wobec nich wychodziły 
zazwyczaj z kół najbardziej konser. 
watywnych, które szukały w faszyz. 
mie żandarma, który by je bronił 
przed rewolucją społeczną. Niemniej 
jest faktem, że wiek XX świadczy 
najzupełniej wyraźnie o tym, że śro. 
dowiska mieszczańskie zdołały w

(Dokończenie na str. 11)

T R W A N I E
Choćbym najdalej odszedł —  jestem.

Choćbym najdalej zaszedł —  będę.

Niestartym cieniem zamknie przestrzeń 
odległość moją jak przysięgę.

Odchodzę z każdą chwilą dalej...
Powracam echem własnych przemian, 
a pro fil mój powietrze trwali 

i kształt prawdziwy zwróci ziemia.

K O N T R A S T Y
Czasy, których jedyną radością była myśl — przeżyłem, 

w których matki wraz z chodzeniem uczyły ucieczki 

od śmierci, a miłości i nienawiści wspólnie 
były czasami ludzi żywych i umarłych.

Żywi, dla których życie było formą śmierci, 

umarli dla których śmierć była formą życia, 

podobni do siebie twarzą, oczyma, postacią, 

byli lak bardzo różni i tak niepodobni.

Ludzie, którzy swym życiem zaprzeczali życiu, 
ludzie, którzy swą śmiercią zaprzeczali śmierci -  

po trzykroć zaprzeczając i po trzykroć twierdząc 
dali rzeczywistości trwały kształt człowieka.
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C z u c i e  z r z e c z y w i s t o ś c i ą
(Na m arginesie książki A. Rudnickiego „Żyw e i m artw e morze")

Pierwsze opowiadanie zawarte w 
obrębie tego tomu nazywa się „Jó­
zefów“ . Jest to historia przedwojen- 
naj Komunista zniszczony w więzi« 
niu, umiera na piuca w drewnianym 
domku. Letnisko. — Soliny i  piaski. 
Miejscowość podwarszawska. Sąsia­
dem konającego jest "pisarz. Co ro 
bi? Przezwycięża swój bezwład we­
wnętrzny. Jednocześnie obcuje ze 
śmiercią. Tak. Jednego pożera gruź­
lica, drugiego prześladuje brat^ dos 
konałoścu Też śmiercionośna bak­
teria... Ale czytajmy dalej. W tej 
chwili autor robi rzecz ryzykowną. 
Udeka od ludzi do tła. Daje prze­
pyszny portret czegoś, co już prze­
stało być wsią a jeszcze nie prze­
kształciło się w miasto. Ten frag­
ment żyje jakby osobno i  niezależ­
nie;,od tych dwóch już blisko nas 
cbęhodzącyęh postaci. — Bohaterów 
na Chwilę przesłania. Pytanie: czy 
nie- można było przedstawić ich ra­
zem z całym otoczeniem? Wymaga 
tego przecież klasyczna kompozycja.

Ktoś przypomina zasadę: w dobrze 
zamkniętej noweli, partie opisęwe 
nie rozrastają Się nigdy tak, żeby 
nie było widać osób działających. 
Powinny .zostać wtopione w bieg 
akcji. Dobrze, ale tu przecież idzie o 
kontrast. Rudnicki wiedział po co włą 
cza tu  ów wakacyjny pejzaż z okre 
eu lipca i sierpnia. Na skutek tego 
zestawienia śmierć w grudniu na­
brała niespotykanej ostrości. Tak. 
U  tego pisarza wszystko jest celo­
we. Nawet pozorne odstępstwo. Tu 
nie można formułować zarzutów 
szkolarskich. — Dopisuję z boku: wni­
kaj w intencje autora. Zdobądź się 
na nieufność wobec swoich racji. 
Wiedz, że one cię w jakiś sposób 
ogranicza ją. — Finał. Bohater umie 
ra  w Polsce. Oświetla go łuna woj­
ny. .¡hiszpańskiej. Dobre, ale do 
poernatu. Tu mówi. się przecież 
o dwa tony wyżej, W toku potocz­
nego opowiadania, które nie zostało 
napisane prozą poetycką obraz te­
go rodzaju staje się patetycznie 
jaskrawy. Konwencja realistyczna 
zawodzi.

HISTORYCY lite ra tu ry  Chętnie 
. badają nawet najdrobniejsze 

szczegóły z życia w ielkich poetów i  
pisarzy, zwłaszcza, gdy nagle od­
kryw a ją  pewien ich  związek z 
Współczesną nam rzeczywistością. 
Złączenie odzyskanych Ziem Zacho 
dindich z h istorią naszej ku ltu ry  sta 
ło  się jednym z tak ich  wdzięcz­
nych i  pociągających tematów.

Wiadomo, że Juliusz Sło waciki 
był od 9 m aja do 8 lipca 1848 _ r. 
we Wrocławiu. Toteż, o ile dawniej 
o tym  pobycie wspominano ty lko  z 
sumienności filologicznej, o tyle te 
raz spojrzano nań ze szczególnym 
zainteresowaniem. Już k ilka  la t te 
m u Tadeusz M ikulski, profesor h i­
s to rii lite ra tu ry  Uniwersytetu Wro 
oławskiego, z precyzją uczonego po 
wiedział wszystko, co na ten temat 
powiedzieć można na podstawie a- 
ut-entycznych dokumentów.

Inaczej zrobił to Mieczysław Ja­
s trun *), k tóry będąc równocześnie 
badaczem lite ra tu ry  i  poetą, spró­
bował fak ty  historyczne ożywić po 
etycką fantazją. To właśnie jest 
treścią „Spotkania z Salomeą” .

W opowieści te j ożywa Słowacki, 
obserwujemy jego czyny, przysłu­
chujemy się jego rozmowom z m at 
ką i przyjaciółm i. Akcja toczy się 
na tle dogorywających ruchów wal 
neściowych owego, tak wspaniałe 
zapowiadaj acego się, reku 1848.

N ik t nie słyszał i  h is to rii nie prze 
kazał rozmów Juliusza Słowackiego 
z Salomeą B.éou, czy Zofią Mieięc- 
ką (o której wiemv tylko to, że po 
eta sie z nią we Wrocławiu w idy­
wał i -poświęcił je j jeden ze swych 
mistycznych listów poetyckich) czy 
tym  bardziej z Jakubem Krzyszto-

») M ie c z y s ła w  J a s tru n : ,,S p o tk a n ie  z 
S a lo m e ą “ . P a ń s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w ­
n ic z y .

Powiedzmy. Ale tak wypadało ro 
zumować dwadzieścia lat temu. Dziś 
kiedy można widzieć i słyszeć cały 
świat przez radio, podobne zastrze­
żenia właściwie nie mają już sensu. 
Przestaliśmy wierzyć w istnienie 
rzeczy dalekich i bliskich. Wiemy, że 
każda bitwa w Koiroi decyduje o 
naszym istnieniu. Współbrzmienie 
wielu rzeczywistości musiało pociąg­
nąć za sobą rewolucyjną przemianę 
środków ekspresji. Świat zdaje się 
prześcigać fantazje wszystkich piszą 
cych. Realiści dawnego autoramen­
tu nie będą mu mogli nadążyć. Wy 
ralazki przekształcające nasz byt 
były dziełami wyobraźni zanim sta 
ły  się rzeczywistością. Nie ma wiał 
kiej techniki bez torującego je j dro­
gę marzenia. — Uwaga!

Przychodzi najważniejszy moment. 
Pisarz patrzący na śmierć, pi*zesta 
je zajmować się sobą. Rudnicki tak 
go określa: „...czułem się wobec lego 
życia, teobec tej śmierci i  wobec tej 
wiary jak pies pokorny. I  pełen w i­
ny. Zbyt wiele wiedziałem z tego, co 
wymykało się uwadze Joela lub co — 
rozmyślnie może1 — pozostawiał nie 
domówione. Że wielu w naszym pięk 
nym zawodzie powołanych, lecz wy­
branych mało. Dla niego twórczość 
nie miała szczebli, ja  znałem ich ty 
siące, dziś tak samo nie do przeby 
cia jak wczoraj. Czułem swa. winę i  
słabość. Nie mówiłem za niemych. 1 
nie miałem dziur jak grochy w płu­
cach. Jakież musiało by być moje wo 
lanie aby zrównoważyć te grochy w 
płucach! Gnębił mnie wstyd. Zasłu­
ga, słała się pod nogi małości... Nie 
czułem się godzien. —• Wy, — wołał 
swym ochrypłym głosem — wy musi 
cie być w awangardzie! W awungar 
dzie! — Oczy gorzały mu w głębo­
kich wyżłobieni"cli.,,.“  (str. 17). Ta. 
k i testament zobowiązuje. Wyzwala 
troski sumienia. Będziemy ich w 
książce szukali,..

Zasadnicze pytanie brzmi tak: Z 
jakim i trudnościami zmaga się pi­
sarz pragnący sprostać rzeczywistoś 
ci współczesnej? Problem ten ciągle 
powraca. Rudnicki ukazuje nam jego

fowiczem, postacią zmyśloną. „M il 
czą o tym  źródła historyczne — 
pisze Jastrun w przedmowie.

A miimo to wartość tych rozmów, 
opowiedzianych nam przez Jastru­
na, polega właśnie na tym , że ma­
ją  one silne znamię autentycznoś­
ci. Dzieje się to  daleki ternu, że 
wszystkie wypowiedzi Słowackiego 
utrzymane są nie ty lko  w tonie je 
go listów, ¡ale i  pisanych wówczas 
utworów. A sprawa mile jest taka 
prosta, jakby się to na pozór wyda 
wało. Nigdy psychika poety wyra­
żająca się poprzez jeigo twórczość 
nie była talk skomplikowana jak  w 
latach obejmujących pobyt Słowa© 
kiego we Wrocławiu. Mistycyzm po 
ety w tym  czasie m ija ł swą szczy­
tową granicę. W twórczości czy w 
łiist©ich—'był motywem wyłącznym, 
ale Słowacki zaczynał silę juiż rów­
nież Interesować życiem politycz­
nym, czego choćby dowodzi fa.kt 
wyjazdu do Poznania w celu wzię­
cia udziału w powstaniu (rzeezywi 
śoie uczestniczył w  posiedzeniach 
Kom itetu Narodowego).

Właśnie w  drodze powrotnej z 
Poznania do Paryża, wstąpił do Wro 
cławia, by po 18 latach nareszcie 
spotkać się z matiką.

Słowacki w  książce Jastruna — 
to człowiek opętany w izjam i ozy 
marzeniami mistycznymi, ale chwi 
lenni tragicznie wątpiący o swym 
objawieniu, chwilam i bystro i real 
nie spostrzegający otaczającą go 
rzeczywistość. Niezmiernie ludzkim 
czyni go coraz bardziej opanowują 
ca go choroba płuc oraz pełne tros 
kłiwej zapobiegliwości przywiąza­
nie do m atki.

W samych teoriach mistycznych 
Słowackiego, ciągle się przemienia 
jacych w ' rewolucyinych walkach, 
uderza Jastruna podobieństwo do

genezę. W utworze zatytułowanym: 
„Kartka znaleziona pod mucem stra.* 
ceń“  mówi o literatacn, którzy w 
czasie okupacji nie byli w stanie po 
jąć znaczenia i sensu, swych dzieł 
wydanych w Polsce przed wrześniem 
1939. Przytaczam to dramatyczne 
wyznanie: „Wojna postarzała to, co 
napisałem, o tysiąc lat. Czytam się 
bie pełen zdumienia. Czytam w złoś 
ci i  dezaprobacie. Czytam i  nie po­
znaję. Od moich książek bije dusz 
ność papierów porzuconych na stry 
chach. Wojna już je spaliła, choć nie 
tknęła jeszcze ich materialnego 
kształtu. Refleks wielkich pożarów 
odebrał czytelność stronicom, znie 
kształcił je jak pocisk wiązania 
mostu. Życie uszło z nich jak ze ste. 
pu pod ugnintem czołgów. Moja sztu 
ka wydaje mi się nędzna! Nędzna!...“  
(str 127). Czasem trzeba bronić ar­
tystę przed nim samym. W sytuacji, 
gdzie rzadko kto bywa z siebie nie­
zadowolony, taka wypowiedź zdu­
miewa. Zresztą Rudnicki nie ograni, 
cza się w danym wypadku do samo. 
krytyki. On przemawia w imieniu 
swego pokolenia!

Zasadnicza diagnoza jest jasna. 
Dziś prawie wszyscy zgadzają się na 
to, że wiele powieści polskich, napisa 
nych piętnaście lat temu, nie nadaje 
się już do niczego. Są to rzeczy zu 
pełnie przebrzmiałe. — Hm. Łatwo to 
skonstatować. Ale dlaczego ten okres 
pozostawił po sobie tak wiele mart­
wych pozycji? I co robić, żeby książ 
ki dziś przez nas pisane nie powięk­
szyły ementarza kultury? Wiadomo, 
że tą co przeciętne nie dorasta do 
każdej rzeczywistości. Najczęściej 
ginie wraz z tą, którą dosłownie, 
czyli potocznie, wyraża. Artysta mu 
si umieć spojrzeć „z zewnątrz“  na 
rzeczy sobie najbliższe, —- do. tego 
sprowadza się wszystko. Jeśli przed 
miot poznania istotnie warunkuje 
strukturę narzędzi, to byi określa nie 
tylko świadomość lecz narzuca też spo 
sób ujęcia swoich uchwytnych pro­
porcji. Teza ta brzmi ryzykownie, po 
nieważ zawiera tylko pół prawdy. 
Należy ją  uzupełnić. Zdarza się prze

dijalękityki dziejów. Niemniej zgod­
nie z ¡prawdą autor „Spotkania.”  do 
strzegą w „Odpowiedni na Trzy 
Psalmy” , (pisanej w tym czasie, a 
stawianej zwykle jaiko przykład re 
wolueyjnetgo i postępowego świato- 
pogiądrj poety)' — przenikające ją  
n u rty  mistycyzmu.

Symbolem ówczesnej rzeczywisto 
ści jest drugi bohater książki, po­
stać zmyślona, Jakub Krzysztofo­
wie«, powstaniec z 1848 r „  repre­
zentujący najbardziej ¡postępowy 
odłam społeczeństwa. Skon fran t o- 
wamy ze Słowaełrim — tchnie siłą 
1 mocą. Dzięki dużym wsłorom fccini 
pozycyjnym książki, nie wyrasta po 
nad Słowackiego, ale tworzy dla 
niego doskonałe, bo silnię kontras 
tujące tło . Od całości odbija jedy­
nie h istoria  prajetktowamego powro 
tu  Słowackiego do Polski z Krzy- 
sztofcwiezem, kitóra swa fantastyez 
nościa za bardzo odbiega od „praiw 
dopodoibnego” . ,

Prawda psychologiczna tchnie z 
postaci Salomei Beou. Ta młoda ko 
bieeinka, niemodnie ubrana, prze­
straszona wielkomiejskim życiem 
całkowicie oddaj© się miłości do sy 
na. Troskliwość o jeigo codzienne 
wygody wypełnia je j życie. Czasem 
wyjrzy z n ie j jeszcze gest romanty 
czny zapamiętany z czasów młodo 
śoi, ale szybko przygłusza go troska 
i zapobiegliwość m atk i i gospodyni.

Podobnie świetnie przedstawiona 
jest Zofia Mielęcka. trochę sawant 
ka a trochę snobka, ale przede 
wszystkim kobieta kokietującą oto 
czenie swą nieprzeciętną urodą.

Reasumując: książką bardzo in ­
teresująca i godna polecenia, może 
głównie dzięki ukazaniu w  por+a- 
ciiaeh Słowackiego i  Salomei Becu 
tego, ¡co jest w  n ich głęboko ludz­
kie. B. M.

cięż, że styl niegdyś zrozumiały dla 
kilkunastu smakoszów, bardzo szyb­
ko zatraca swe sugestywne własnoś 
ci a dziś nic już po prostu nie zna­
czy. Wyzwala tylko głuchotę i 
śmiech, lub obojętność następujących 
po sobie pokoleń. Mówi się wtedy, 
że pisarz przemówił do szczupłego 
grona, bardzo specyficznym i tylko 
jemu dokładnie znanym językiem. 
Pokusa by wtajemniczać i być wta­
jemniczonym, prędzej czy później, 
pociąga za sobą ów dożywotni i her 
metyczny stan odosobnienia wiodą 
cy w stronę układów społecznie zam
kniętych__ Nie próbujmy tu nikomu
wmawiać, że starzeją się przede 
wszystkim tak zwane środki ekspre­
sji. Było by to napewno niesłuszne 
i  lekkomyślne twierdzenie. Wystar 
czy przypomnieć losy „Mateusza 
Bigdy“  by zdać sobie sprawę z obiek 
tywnych przyczyn starczego uwiądu 
powieści, spełniającej niegdyś okreś­
loną funkcję polityczną. Ilekroć 
autor utożsamia własny punkt w i­
dzenia z interesem klasy odchodzą­
cej, nawet talent nie może go ustrzec 
przed stworzeniem książki fałszywej 
i miernej. „Lenora“ , „Tadeusz“  i 
„Bigda“  legły gdzieś, „w  cieniu za­
pomnianej olszyny“ , bo co kogo może 
obchodzić paszkwil pozostający na 
usługach przegranego świata?

Tak. Ale tu nas co innego obcho­
dzi. Mamy na myśli konkretną sy­
tuację. Pokazano nam Lterata, który 
nienawidzi swej przedwojennej twór 
czości, uczy się pisać na nowo, chce 
zdobyć sekret przetrwania. Rzeczy- 
wistość miniona pozbawiła go swoich 
konwencji po to, by zrobić miejsce dla 
czegoś wręcz przeciwnego. Kiedy 
przewalił się wrzesień 1939, przesta 
la działać wyobraźnia ćwiczona na 
drobnoustrojach. Zawiódł psycholo- 
gizm, bo nikomu nie mogła wystar­
czyć psychologia indywidualna, a in­
nej waśeiwie nie było. inteligent wy 
pędzony na szosę przez bomby, prze 
szedł potem przez obóz i wojsko. Zro­
zumiał, że zbiorowość była dlań dotąd 
obcym ciałem, czymś doświadczanym 
jedynie w odcinkach. Artysta zam­
knięty w swoim środowisku znał na 
ród tylko z imienia. U jrzał go .w 
świetifę? eksplozji, a kiedy przyszedł 
do abćbie,vżaczął szukać nowego spo 
s obuł ©łowienia o tym, co ciągle jesz 
cze zdawało się być niepojęte. Spec­
jaliści przystąpili do zrewidowania 
zasobów literackiego warsztatu. Za­
częto dopasowywać narzędzia do 
treści wielkich wydarzeń. Ekspresjo 
nizm nie mógł być chwytem stosowa 
nym w momencie, gdy nie wypadało 
po prostu „udziwniać" czy potęgo­
wać wyrazu zjawisk obywających się 
bez naciskania pedału. Dynamika woj 
ny przerosła wszystko co mogło być 
powiedziane. Pisarz musiał zrezygno­
wać ze sporządzania narkotyków 
wyzwalających się gdzieś w między- 
słcwiu za sprawą niespodziewanych 
i szokujących zestawień. Formalizm 
nie przydał się na nic. Próbowano 
współbrzmienia w różnych tonacjach. 
Zacaęio się poszukiwanie jakiejś 
analogicznej tradycji, tak jakby tra  
dycja mogła zastąpić nam twórczość. 
Konfrontowano to, co największe z 
tym, co najbardziej tragiczne, by 
sprawdzić wartość arcydzieł! Rud­
nicki doświadczył tych prób. Opisał 
wieczór artystyczny w ghetcie. War­
to ten fragment przytoczyć:

»Program? Była to składanka od 
Proroków do Szymla. Los żydowski 
dzwonił wszędzie jednakowo. Ale ja  
nie mogłem już słuchać! — Czułem 
wstręt cio ofiarnictwa, do Proroków, 
nie chciałem Proroków, nie chciałem 
koszul śmiertelnych, chciałem spo_ 
koju, spokoju, spokoju, jakim tchnie 
najuboższy warsztat ic h  szewca a ja  
kiego nigdy nie ma u nas. Wstrętem 
przejmował mnie wóz Eliasza, kie­
lich Ęliasza, mur płaczu. Chciałem

Rozmowy których nie było

prostego, prostego życia, właśnie te. 
go, którego najbardziej nam odma 
wia.no. Nie chciałem cierpień, mury 
pękały od cierpień, od nikomu na 
święcie nieznanych cierp eń. Nie 
chciałem tej egzystencji ponad etan, 
ponad możliwości ludzkie, nic chcia. 
łem posłannictwa, nie chciałem Hio. 
ba, w każdym domu b y ło  więcej der 
pień niż w Hiobie...“  Str. 155—156; 
„W ielki Stefan Konecki“ .

A więc nawet wielkie teksty czyta 
ne w godzinę śmierci zawodzą? Tak. 
Bo życie ciągnie spowrotem. N ikt nie 
jest w stanie przekroczyć granicy 
niewyrażalnego. To, co godzi w nas 
bezpośrednio, nie może się ludziom 
podobać. I  wtedy nic nie pom-ga 
akompaniament w najlepszym gatun 
ku. Z tą chwilą obowiązuje milcze­
nie. Zalega ono w momencie, gdy 
piękno przemienia się w grozę. To 
co straszne, nie może się przecież 
podobać, śmierć pojęta jako współ­
czynnik doznań estetycznych, po 
prostu przestaje być sobą. Zaprzecza 
własnej istoc;e. Co więcej: w rękach 
fałszerzy staje s!ę czymś groteskowo 
dwuznacznym. W tej postaci nie 
można je j przyjąć. Gdy artysta za­
czyna kokietować śmiercią, inirnowoii 
przyspiesza swój koniec.

Kto tak mówi? Człowiek skłonny 
do formułowania twierdzeń krzyw­
dzących i apodyktycznych. Takiemu 
— nie wolno mieć racji. Zaraz mu 
dowiedziemy, jak bardzo s ę myli, 
wierząc w możliwość ucieczki od te­
go tematu. Wszak śmierć była naj 
wyższą realnością czasu okupacji. 
Trudno je j było nie dostrzec. Oddy­
chali nią wszyscy pospołu. Właśnie 
wtedy to, co niewiadome, stało się 
przeraźliwie konkretne i każdej chwiii 
możliwe. Lecz wyćwiczeni na drobno 
ustrojach nie posiadali narzędzi się. 
gających w głąb, w głąb śmiertelne 
go klimatu. Wojna najmocniej ogin 
szyła tych, co mieli tworzyć styl „wy 
próbowany w ogniu“ , odpowiadający 
nieludzkim proporcjom epold. Pisarz 
doświadczył tragedii bez precedensu 
i wtedy znalazł się sam. Nie mógł 
zawierzyć przeszł ści a teraźniejszość 

_ stała s'ę większa niż on. Od razu 
wszystkich przerosła. „ Bakcyl śmier­
ci wszedł w okres rozkwitu“ . Rzeczy 
wistość przerosła środki ekspresji. 
Obezwładniła psych cznie wielu p rrg  
nąc.ych je j sprostać. Rudnicki spo­
strzegł to chyba najwcześniej. Zapi 
sał'.„Zmęczenie. Musiało ono przyjść 
po litach napięcia po drodze między 
nożami.. Nieludzko zmęczeni, węcej 
nie chłoniemy. Toniemy u> wielkich 
wojach historii, która zalewa nas. 
Za dużo jej. Mózg jest zmiażdżony, 
serce wysuszone...“

Mówi się, że wojna zastała nas du 
c-howo i artystycznie nicprzygotgwa 
nyćh do je j doświadczenia. Ale w ją 
k im . świecie można najbardziej dej. 
rżeć do tego, co przeciwne życiu? 
Niechże nam ktoś wytłumaczy! 
Wszak śmierć nie jest dana w do. 
świadczeniu wewnętrznym do końca. 
Lmiera zwykle kto inny, nie ten, co 
o niej napisał. Dlatego żadne słowo 
do tego kresu nie sięga. Odtwarz ją 
cy czyjś zgon, zawsze zatrzymuje się 
w połowie drogi. Przestaje mówić w 
momencie, kiedy powinien rozpo 
cząć. Wtedy nie ma już jednak nic 
do powiedzenia. Jego mowa dotycz' 
spraw żywych. Nie dociera dio „jądra 
ciemności“  i cofa się przed tajemni, 
cą, której nie trzeba nazywać. Pisa 
rze, których książki od września 
przestały się liczyć, mieli trupy 
przed sobą j trupy za sobą. Próbując 
różnych form wypowiedzi, poznali, że 
nie ma sposobu na Apokalipsę. Gdy 
przyszła — z wielkości ich nic ule 
zostało. Niejeden z nich został, jak 
mówi Rudnicki, „dotknięty p ze 
wojnę zarumieniony od wewnątrz 
lecz w środku nietknięty“ .

(Ciąg dalszy na str. 9).
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Kryzysy cykliczne czy kryzys kapitalizmu?
P OWOJENNY rozpad gospodar­

ki światowej na dwa wielkie, 
przeciwstawne sobie rynki, jest nie 
tylko znamiennym następstwem ufor 
mowania się na świecie dwóch za­
sadniczych obozów polityczno - spo­
łecznych, socjalistycznego i  kapita­
listycznego, ale jest też bezpośred­
nim dowodem zbliżającego się kry- 
eysu kapitalistycznego.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
„wojna” , czyli termin, w którego te­
oretycznej jak i praktycznej analizie 
ekonomia kapitalistyczna jest w yjąt­
kowo biegła, a przede wszystkim 
skutki i następstwa wojny stanowią 
niezaprzeczony dowód klęski kapita­
lizmu. Ma to z tego względu spe­
cjalne znaczenie, że kapitalizm w 
dużym, a obecnie nawet w decydu­
jącym stopniu, wiążąc swą egzysten­
cję z koniecznością prowadzenia po­
lity k i zbrojeń i kampanii prowojen- 
nej, rozszerza w ten sposób rysy na 
swej strukturze.

Sformułowanie takie wydaje się 
paradoksem, jakkolwiek paradoks 
ten nie jest jedynym wśród wielu 
podobnych sprzeczności, w jakie uwi 
k ła ł się kapitalizm. Polega on na 
tym, że kapitalizm traktując wojnę 
jako jedną z form swego ratunku 
upodobnia się do tonącego chwyta­
jącego się brzytwy. Wojna bowiem 
a przede wszystkim je j skutki świa­
dczą najdobitniej przeciw błędności 
koncepcji samego ustroju.

Wojna dla kapitalizmu ma dwoja­
kie znaczenia: po pierwsze — jest' 
zdesperowanym aktem politycznym 
ginącego ustroju, w którym związa­
ne są osobiste korzyści nielicznej 
grupy kapitalistów, opierającej swe 
obecne powodzenie na wyzysku lu­
dzi, po drugie — jest profilaktycz­
nym zabiegiem ekonomicznym prze­
ciw chronicznemu schorzeniu, które 
wystąpiło po raz pierwszy w kapi­
talizmie już w okresie jego „dzie­
ciństwa”  i obecnie coraz silniej, co­
raz intensywniej toczy starcze ciało. 
Schorzeniem tym jest kryzys.

Teoria kryzysu stanowi w ekono­
mice kapitalistycznej fundamentalne 
zagadnienie. Zanim socjalizm, po 
swych pierwszych, nieudanych, uto­
pijnych próbach, nie wystawał właś­
ciwej diagnozy chorującemu kapita­
lizmowi i nie wykazał w pracach 
Karola Marksa sprzeczności społecz­
no-ekonomicznych, tkwiących w sa­
mych założeniach tego systemu wy­
dawało się, że kryzys jest zjawis­
kiem przemijającym, wynikającym 
z naruszenia przyjętych i obowiązu­
jących praw ekonomicznych, które 
ujęte w klauzulę równowagi gospo­
darczej, m iały prowadzić żywot nie­
zmienny i  wieczny. Mimo wnikliwej 
analizy kapitalizmu, przeprowadzonej 
przez Marksa w „Kapitale” , mimo 
argumentacji za pomocą faktów i 
liczb, wskazujących w sposób oczywis 
ty  jego błędy j wyrządzoną przezeń 
krzywdę społeczną, system ten nie­
podzielnie panował w świecie aż do 
chwali, gdy powitało pierwsze państwo 
socjalistyczne, stanowiące dowód nie 
tylko możności uniknięcia kryzysu,
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wleczonego przez zarażony kapita­
lizm, ale także likwidacji krzywdy 
społecznej i zdolności do coraz dal­
szego rozwijania gospodarki narodo­
wej. Fakb ten był bodźcem dla 
uświadomionej części społeczeństw 
do opowdedzenia się za socjalizme-m 
i za urzeczywistnieniem jego tez spo 
łecznych i  gospodarczych. Z drugiej 
strony fakt ten stał się sygnałem 
ostrzeżenia dla kapitalizmu, który w 
swojej obronie nie zarzucił wpraw­
dzie bezpłodnych analiiz o teorii k ry ­
zysów i ich cykliczności, ale chwy­
ci! się nowej broni, stanowiącej je­
szcze jeden dowód tkwiących w nim 
sprzeczności. Bronią tą były teorie 
„regulowanej, planowej gospodarki 
kapitalistycznej” , mającej na celu 
zapobieżenie bezrobociu, kryzysom 
i wojnom. Prekursorzy tych teorii, 
Keynes i Beveridge, opracowując 
swe projekty przekształcenia liberal­
nej gospodarki kapitalistycznej w sy 
stem kierowanej i regulowanej przez 
państwo działalności gospodarczej, 
wychodzili z założenia, że tylko ści­
sła kontrola władzy państwowej mo- 
ża uzdrowić nieskoordynowane wy­
skoki gospodarki kapitalistycznej. 
Wprowadzenie tego systemu miało, 
ich zdaniem, uwolnić gospodarkę ka­
pitalistyczną od niebezpieczeństw nad­
produkcji, nadmiernego bezrobocia, 
spadku koniunktury. Podjęta w ten 
sposób obrona kapitalizmu zawiodła 
jednak na całej lin ii, czego najlep­
szym dowodem jest obecny kryzys, 
który datuje się od czasu zakończe­
nia drugiej wojny światowej mimo, 
że jako zabiegów, stosowanych prze­
ciwko niemu,- używa się wszelkich 
recept Keynesa planów Marshalla, 
Schumana itd. — a nawet wy­
biega się już poza te wskazania, 
usiłując ratować kapitalizm — woj­
ną na Korei, j

II.

r r i  YPOWYM przykładem pań- 
-*• stwa, w którym trudności go­
spodarcze po drugiej woj nig śwfato- 
wej obnażyły wszystkie hłędjtdłaapi- 
talizmu są Stany Zjednoczaineór® 1*es 
który nastąpił bezpośredniS^pó'woj­
nie dostarczył całego szeregu fak­
tów, świadczących o tym, że Stanom

TYJOTATN1K Borysa Dolina, znanego 
’  reżysera radzieckich filmów przy­

rodniczych, nosi tytuł „Polowanie z a- 
paratem filmowym“ . Jak z samego lv- 
tutu widać. Dolin to brat duchowy Wło­
dzimierza Puchalskiego, autora pięk­
nych „Bezkrwawych łowów“ . Obaj są 
myśliwymi, którzy zamiast strzelby wy­
ce 1 o wuj ą w zwierzę obiektywy apara­
tów fotograficznych i filmowych. Na 
ramionach dźwigają statywy, a broń 
swą, zamiast kulami, lądują filmową 
taśmą. Borys Dolin zrealizował kilka 
znanych filmów z życia zwierząt: „Pra­
wo wielkiej miłości“ , „Na tropach dzi­
kich zwierząt“ i „Dzieje jednej obrącz­
ki” . Jest ponadto realizatorem filmów 
naukowych) z życia mikroorganizmów, 
fauny morskiej i słodkowodnej itp. 
Wraz ze swymi pomocnikami i opera­
torami przerzuca się z jednego krańca 
ZSRR na drugi, znad Morza Czarnego 
do tundry syberyjskiej, z gór Tiań- 
Szań na niezmierzone stepy, W spo­
sób bezpretensjonalny i prosty opo­
wiada nam o przygodach, któ~e spo­
tykały filmową ekspedycję wdzierającą

*) B o ry s  D o lin ,  „P o lo w a n ie  z a p a ra te m  
f i lm o w y m “ . W a rsza w a  1952, w y d . F i lm o ­
w a  A g e n c ja  W y d a w n ic z a . B ib lio te c z k a  
f i lm o w a  n r  6. P rz e k ła d  z ie z y s a  ro s y j­
s k ie g o  H e le n y  A n is im o w , s tro n  128.

Zjednoczonym groził kryzys gospo­
darczy na skalę roku 1929.

Lata 1947 — 1949 cechował ciągły 
i  pogłębiający się spadek cen hurto­
wych wielu artykułów niezmonopoli- 
zowanych oraz rolnych, których war 
tość obniżyła się w ciągu tylko je­
dnego roku o 1/3; produkcja przemy­
słowa spadła w roku 1949 w porów­
naniu z 1948 o 22% i groziło dalsze 
pogorszenie się sytuacji ze względu 
na zmniejszenie zamówień na urzą­
dzenia przemysłowe o 26%; podobną 
tendencję wykazywał obrót handlo­
wy wewnętrzny, jak i zagraniczny; 
natomiast ilość bezrobotnych zaczę­
ła  wzrastać, osiągając według ofi­
cjalnych danych pod koniec 1949 po­
nad 3,5 miliona osób.

Pogłębiające się w tych latach 
trudności, gospodarcze Stanów Zje­
dnoczonych; rysowały ciemny horo­
skop narastającego kryzysu, zwła­
szcza, że wszystkie występujące ce­
chy były typowe i podobne do obja­
wów kryzysów, które przewinęły się 
po wojnie domowej i po pierwszej 
wojnie światowej.

Gwałtowne kurczenie się produk­
cji przemysłowej mogło być zahamo­
wane jedynie nowymi zamówienia­
mi, rosnącym popytem na towary 
amerykańskie, popytem wynikającym 
nie tylko z zapotrzebowań wewnętrz 
nych, ale przede wszystkim zagra­
nicznych. Sytuacja polityczno-gospo­
darcza układała się jednak inaczej. 
Światowy rynek kapitalistyczny zwę 
z ił się z po-wodu odpadnięcia od nie­
go państw demokracji ludowej i Chin 
Ludowych. Państwa te, a zwłaszcza 
Chiny, stanowiły dla finansjery ame 
rykańskiej żelazną rezerwę lokaty 
zarówno towarowej, jak i kapitało­
wej. Ograniczenie rynku światowego 
do pozostałych państw kapitalistycz- 
nych stworzyło dodatkowe trudności 
walki konkurencyjnej z odbudowują­
cą się gospodarką narodową tych 
państw. Zasadnicza jednak trud­
ność zwiększenia popytu światowe­
go wynikała z ogólnego zubożenia 
państw europejskich i zmniejszenia 
się siły nabywczej ich ludności.

Analizując tą sytuację należy za­
stanowić się, czy rysujący się kry­
zys ekonomiczny w Stanach Zjedno­
czonych, podobnie jak i  w, innych 
państwach > kapitalistycznych, wy­
tworzył się tylko i wyłącznie w efek 
cie ciężkich zniszczeń wojennych, czy

się na oblodzone i zaśnieżone przełę­
cze Tiań-Szaniu w poszukiwaniu siad 
koziorożców, lub z wielkim nakładem 
pracy podchodzącą olbrzymie stada fla­
mingów, przebywających na wodach 
jednej z zatok kaukazkiego wybrzeża 
Morza Kaspijskiego.

W pierwszych rozdziałach swej cie­
kawej książki opowiada Dolin o pra­
cy nad realizowaniem filmów, w któ­
rych „aktorami“ były wymoczki, foto­
grafowane w kropli wody przy pomocy 
mikroskopu. Operatorom udało się m. 
in. nakręcić scenę pożerania wymoczka 
zwanego „pantofelkiem“ przez groźne­
go drapieżnika „didiniuni“ (posiadają­
cego zresztą mniejsze wymiary niż je­
go ofiara). Nie była to prosta sprawa, 
ponieważ najpierw należało wygłodzić 
didinium, aby zechciało rzucić się na 
pantofelka w chwili dokonywania zdjęć. 
Po wielu tygodniach uciążliwych prac 
udało się pracownikom Instytutu Bio­
logii doprowadzić didinia do głodu 
przez odizolowanie ich od reszty wy­
moczków i stosowanie racjonalnej 
„diety giodówkowej". Innego rod/am 
aktorami filmowymi byty aktynie, mor­
skie żyjątka, przypominające z wyglą­
du kwiat chryzantemy. Przez kilka ty­
godni trzeba je było przyzwyczajać .do 
silnego światła lamp, niezbędnych przy

też jest zjawiskiem o głębszym zna­
czeniu.

Wydaje się, że odpowiedź na to 
pytanie możnaby ująć w dwóch 
stwierdzeniach: pierwsze ocenia w 
całej swej rozciągłości genezę de­
presji gospodarcze-j, wynikającej w 
głównej mierze z podziału państw 
kapitalistycznych na dłużników w 
stosunku do Stanów Zjednoczonych 
i  na Stany Zjednoczone jedynego ich 
wierzyciela. Cóż jednak z tego, że 
wierzyciel zgromadził w swym skar­
bcu Knoóc większość zapasu złota na 
świecie, że stał się jedynym dykta­
torem wobec pomniejszych, zadłużo­
nych u siebie kapitalistów, jeśli 
właśnie ten nadmiar złota staje się 
przyczyną jego klęski. Pozycja dłuż­
nika pozostałych państw kapitali­
stycznych wobec Stanów Zjednoczo­
nych, prowadzących politykę dalsze­
go ekonomicznego ich uzależniania 
od siebie, uniemożliwia tym krajom 
restytucję swej gospodarki. W ten 
sposób odbiera się im możność roz­
budzenia narodowej produkcji prze­
mysłowej jak też podniesienia swych 
zamówień w Stanach Zjednoczonych. 
Błędne koło kapitalizmu zamknęło 
się a Stany Zjednoczone zostały ska­
zane, jak mityczny król Midas na 
przesycenie się swym złotem, na 
śmierć, wynikającą z założeń same­
go ustroju.

W tym miejscu należałoby uzupeł­
nić odpowiedź drugim stwierdze­
niem: w czasie starania śię Stanów 
Zjednoczonych o sztuczne wzmożenie 
popytu państw europejskich, w la­
tach 1947 — 1950 notuje się w pań­
stwach obozu socjalistycznego stały, 
imponujący wzrost produkcji prze­
mysłowej, zupełny brak bezrobocia, 
zakończenie odbudowy zdewastowa­
nego przemysłu i* przejście do jego 
rozbudowy. Wystarczy przytoczyć 
tylko parę liczb, cechujących tempo 
rozwoju produkcji przemysłowej:

1948 1949 1950 1952
Polska 100 123 161 245
ZSRR 100 119 147 189
U.S.A. 100 92 104 111

Tabela powyższa potwierdza rażą­
co różnicę rozwoju przemysłu w kra­
jach socjalistycznych i w Stanach 
Zjednoczonych. Nie trzeba chyba do. 
datkowo przypominać, że zakłady 
przemysłowe w ZSRR i w Polsce zo­
stały poważnie zniszczone w okresie

dokonywaniu zdjęć. W potokach ostre­
go światła aktynie kurczyły się i mi­
mo długiej głodówki nie chciały łapać 
i pożerać rybek w sposób im właściwy. 
Te przykłady dają nam jasny pogląd 
na trudną, ale zarazem nader interesu­
jącą pracę filmowców - przyrodników.

W dalszych rozdziałach opowiada 
nam autor o pracy nad filmem „Prawo 
wielkiej miłości“  — ukazującym prze­
jawy instynktu macierzyńskiego u zwie 
rząt. Nowością było tu opracowanie 
scenariusza fabularnego, co pociągało 
za sobą konieczność dokonywania sze­
regu zdjęć z „aktorami“ specjalnie w 
tym celu łowionymi i zlekka oswais- 
nymi. Warto tu przytoczyć, co we wstę­
pie do swej książki pisze Dolin na te­
mat fabularnych filmów z życia zwie,- 
rząt:

„W osobliwej tej pracy stopniowo na­
rastało coraz większe doświadczenie, a 
wraz z nim rodziło się przekonanie o 
możliwości stworzenia filmu z życia 
zwierząt na osnowie fabularnej, z „bo­
haterami“ i opowieścią o ich losach, 
rozstrzygających się na ekranie — 
stworzenia filmu popularno naukowego 
w poetycko-artystycznej iormie. bez 
naruszenia jednak ścisłości naukowej“ .

Nie brakło przy tym momentów fco-

wojennym, podczas gdy przemysł 
amerykański nie poniósł żadnych 
strat. W przytoczonej tabelce zwra­
ca uwagę fakt, że w przemyśle ame. 
rykańskim zaczyna rysować się pew­
na poprawa, skoro w roku 1952 na­
stąpiło podniesienie się wskaźnika u  
produkcji przemysłowej do 111. Zja­
wisko to należy jednak uzupełnić do. 
datkowo dwiema liczbami, charakte­
ryzującymi tempo zbrojeń Stanów 
Zjednoczonych. Gdy w roku budżeto. 
wym 1937/38 wydatki wojenne Sta­
nów Zjednoczonych wyniosły jedea 
miliard dolarów, to w roku budżeto­
wym 1952 53 wzrosły do 58,2 miliar- 
da dolarów, stanowiąc */« całej sumy 
budżetowej. W roku 1950, wreszcie, 
wybuchła wojna w Korei.

Groźba kryzysu kazała szukać ta­
kich form zwiększenia i zbytu pro­
dukcji Stanów Zjednoczonych, aby za 
wszelką cenę wywołać pozory popra­
wy gospodarczej. Cenę tę płaci obec­
nie Korea, jak też płacą całe rzesza 
ludzi pracy w Stanach Zjednoczo­
nych, którym z racji zbrojeń obniża 
się realną płacę, a także wysyła ja­
ko żołnierzy na fron t koreański.

Dlatego też wzrostu produkcji 
przemysłowej w  ostatnich dwu la­
tach w Stanach Zjednoczonych r.ia 
można wytłumaczyć ani regesją 
ożywienia gospodarczego, arii powo­
dzeniem działania planu Marshalla, 
ani też żadnym z tych zabiegów 
które są dokonywane w oparciu o 
teorię „regulowanego”  kapitalizmu 
Mimo pewnego wzrostu produkcji 
Stanów Zjednoczonych kryzys gospo­
darczy trwa tam — jest jedynie ha­
mowany i tłumiony wojennymi za­
mówieniami. Kryzys.gospodarczy Sta­
nów Zjednoczonych nie jest zwykłym, 
cyklicznym kryzysem, po którym, 
w myśl kapitalistycznej ekonomii, 
ma przyjść owo słynne, wspaniałe 
„recovery”  i  „prosperity” . Kryzys 
obecny nosi zarodki rozkładu, toczo­
nego przez siebie organizmu i nie 
jest kryzysem okresowym, ale kry- 
zysem samego ustroju.

Pierwszym znakiem rysującego 
się strukturalnego kryzysu kapita­
lizmu był okres przed drugą wojną 
światową, zapoczątkowany załama­
niem się giełdy nowojorskiej w 
1929 r. Okres depresji gospodarczej, 
która nastąpiła po tym fakcie i

ulicznych, zwłaszcza podczas filmowa­
nia maiych niedźwiadków, skradają­
cych się do dziupli z miodem. Bez­
sprzecznie najciekawszą częścią ksią­
żki jest opis ekspedycji w góry Tiań 
Szań w północnej Kirgizji. Nakręcano 
tu znany polskiemu widzowi film po­
pularno-naukowy pt. „Na tropach dzi­
kich zwierząt" Głównymi aktorami 
bvłv w nim koziorożce, żyjące tu w 
wielkich stadach. Wystarczy powie­
dzieć, iż zdjęć dokonywano niejedno­
krotnie na wysokości przekraczające) 
4000 metrów, w warunkach wymagają­
cych od członków ekspedycji niezwy­
kłego hartu i poświęcenia. Czytamy 
wkońcu o pracy przy realizowaniu p:ę- 
knego, znanego nam również filmu z 
życia bocianów, pt. „Dzieje jednej ob­
rączki“ . Fiim ten, podobnie iak i wy­
mieniony' poprzednio, posiada pewną, 
zresztą bardzo prostą fabułę.

Lektura książki Dolina jest szczegól­
nie godna polecenia dla młodzieży. 
Przeczytają ją również z zaintereso­
waniem wszyscy miłośnicy przyrody, 
amatorzy fotografowania zwierząt, czy­
telnicy literatury podróżnkzo-awantur- 
niczej. „Awantury“ są tu bowiem w 
najlepszym stylu.

Stanisław Pagaczewski

(Dokończenie na str. W

F I L M O W E  Ł O W Y



Str. o D Z I Ś  I  J U T R O Nr  6 (376)

K TO tylko zajrzał wczoraj wie­
czorem do Bullena, gadał o 

strasznym wypadku, któremu omal 
nie uległa Klara Beck, czyli dziew­
czyna Clyde‘a Bullena. Zarządzam 
stolami bilardowymi i kioskiem tyto­
niowym, a także pilnuję zapisów, ale 
tym razem nie jestem na zwykłym 
posterunku w pierwszej sali, bo Cly. 
de rozgrywa zawziętą partię na no- 
•wym stole, a ja jestem jedynym, któ 
temu powierza kredowanie swego 
kija. Robiąc to, zbierając stawki za 
gry j ustawiając bile, słyszę zew­
sząd, jak to śpioch Bailey wyciągnął 
Klarę z rzeki.

To żaden z chłopaków, Śpioch, to 
tylko Murzyn i jeszcze w dodatku 
głuchy, który mieszka gdzieś w czar­
nej dzielnicy i gra do tańca na fo r­
tepianie w Luiziańskim Klubie To­
warzyskim. Mówią ,o nim, że nie sły 
szy nic poza muzyką. Cały dzień 
włóczy się i łowi ryby. Podobno właś 
nie łowił ryby, kiedy zobaeył Klarę 
w rzece poniżej mostu, którym prze­
chodzi szosa do I.udlaw. Popłynął 
i uratował ją. Musiał najpierw do­
brze ją  trzepnąć, tak się broniła. 
Tak czy owak nie pozwolił je j uto­
nąć. Oto historia, którą wszyscy o- 
powiadali.

Clyde wpadł na pomysł, żeby zro­
bić zbiórkę dla Śpiocha, bo dzielnie 
sobie postąpił, a nie ma nic przy 
duszy poza glistami na przynętę. 
Swoją drogą, jako M urzyn— golec, 
nie potrzebuje niczego. No, ale K ia - . 
ra  jest dziewczyną Clyde'a i to 
Clyde wpadł na ten pomysł. Tak 
więc uzbierało się całkiem sporo, bo 
większość chłopaków woli dobrzev 
żyć z Clydem, pozostali zaś winni 
mu są forsę i głupio im odmówić.

Ja sam wrzuciłem do kapelusza 
dwie dychy.

Clyde przymierza się właśnie do 
strzału, kiedy wchodzi Skceter Bird 

i  mówi:
_ Trochę zimno na kąpiel, no

nie, Clyde?
Clyde jest zły i musi ponownie 

ustawić się do trzynastej b ili. Pa­
miętam, że to trzynasta, bo Clyde 
ma słabość do dużych numerów, a ta 
trzynasta jest jego ulubienicą. Mó­
wi, że przynosi mu szczęście — ta 
i  dziewiąta. Wspominam o tym, po­
nieważ Clyde chybił. Tu słowa Skee- 
tera zepsuły celność jego strzału 
takie jest moje zdanie i tak tłuma­
czy to sobie każdy, kto wie jak Cly­
de gra.

— Co cię swędzi? — pyta Clyde 
wściekły.

Widzę, że nie tyle biesi go ta trzy 
nastka, która uciekła, ile to, że wy­
stawił ją  pod lada dotknięcie Ące 
Haskirsa, przechwalającego się, że 
raz wygrał partię ze słynnym Ralp­
hem Greenleaf.

— Masz coś do powiedzenia? — 
mówi Clyde.

__ Nie — odpowiada Skeeter —
tylko...
_ Tylko co? — dowiaduje się

Clyde.
— Tylko, że Murzyn Bailey jest 

porządnie podrapany.
. — Właśnie robię na niego małą 

zbiórkę — mówi Clyde. — Chłopcy, 
podajcie no tacę ptaszkowi.

Ale Skeeter nawet nie rusza pal­
cem, tylko mówi:

— Klara też oberwała coś niecoś. 
Murzyn musiał nieźle je j wlepić.

Żaden z nas nie wiedział do czego 
Skeeier zmierza, może najwyżej Cly­
de, który kiedyś uczył się zgadywa­
nia myśli, ale nikomu się to nie po­
doba. A C lydew i, już ja to widzę, 
nie podoba się to szczególnie. K ij 
drży nieznacznie w jego dłoni, jakby 
chciał użyć go na Skeetera. Zamiast 
pchnąć, wyprostowuje się i mówi:

— Może ratując ją, miał je j się 
dać udusić? To było dia jej dobra.

— Możliwe — mówi Skeeter. — 
Ale oboje wyglądali jak po bitce.

— Tak? — pyta Clyde. — Byłeś 
przy tym?

— Nie, ale słyszałem.

— Słyszałeś — mówi Clyde i przy­
gotowuje się do ustawienia piętnas­
tej bili.

— Tak — mówi Skeeter. — Wiesz 
Clyde, ten Murzyn Bailey, to dziwny 
Murzyn.

— Dlaczego? — Clyde przygląda 
się Skeeterowi z bliska. — Co mu 
brakuje? — Wstrzymuje pchnięcie 
kija  1 patrzy prosto w oczy Skeetera.

— No, wygadaj się wreszcie. I
__ Och, nie wiem czy mu co bra­

kuje — mówi Skeeter. — Myślę, że 
jest w porządku. Parszywy, murzyń­
ski leń. To wszystko. Nie chce mu 
się robić — tylko by brzdąkał i ło­
w ił ryby.

— Nigdy nie uratowałby Klaro’’, 
gdyby nie łowił — mówi Clyde.

— A poza tym, cóż ty takiego ro­
bisz?

To tra fia  celnie, bo Skeeter sam 
nie pracuje, chyba żeby nazwać pra­
cą sprzedawanie prezerwatyw albo 
opylanie szkiców artystycznych. Tak 
cn to nazywa. Szkice artystyczne. 
Widać na tym dziewczynę bez ubra­

nia, najwyżej w podwiązkach, a pod 
spodem napis: „Zamyślona“ albo 
„Wieczór w Paryżu“ . Skeeter tw ier­
dzi, że sprzedaje to artystom — bę­
dzie ci tak mówił w oczy — ale zaw­
sze ma kilka sztuk dla chłopaków 
u Bullena.

No więc tak. Skeeter idzie do 
pierwszego pekoju i zaczyna przy­
glądać się hazardownym bilardom 
sprężynowym. Nigdy nie gra, przy­
gląda się tylko. Ktoś powiedział, że 
pisze książkę o tym jak tu najpew­
niej na nich zagrywać, ale nie są­
dzę aby miał dość rozumu na to. 
Takie jest moje zdanie.

Clyde jest w połowie następnej 
partii kiedy. Skeeter wraca. Tym ra­
zem towarzyszy mu paru chłopaków.

— Dobra, dobra — mówi Clyde, 
przerywając grę.

— Powiedz mu Skeeter — naga­
bują go chłopcy.

__ Dobra, Skeeter, powiedz mi —
mówi Clyde.

— Och, niektórzy goście gadają 
to i owo, Clyde, to wszystko.

— Kto gada? — pyta Clyle. —• 
Kto co gada?

— N iektórzy'— mówi Skeeter — 
tam „Pod Arkadami“ ..

„Pod Arkadami“ , jeśli tego nie 
wiecie, to drugi lokal bilardowy w 
mieście. Bywalcy Builenia i Arkad 
trzymają się osobno. Zdaje ml się, 
że jeden tylko Skeeter pokazuje się 
regularnie i tu i tam, ponieważ w 
obu miejscach ma klientelę. Osobiś­
cie wolaibjun, żeby Skeeter nie po­
kazywał się u Bullena, ale Clyde ku­
puje sporo jego „szkiców artystycz­
nych“ , więc nie mam nic do gadania.

Po chwili namysłu Clyde mówi do 
Skeetera:

— Jazda, kawę na ławę.
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— Może w tym nie być słowa
prawdy, Clyde — mówi Skeeter. —

— Wiesz, jak ludzie gadają. Wiem 
tylko to co słyszałem. Swoją drogą 
od dawna zauważyłem, że Murzyn 
Bailey, to cholernie dziwmy Murzyn. 
N ik t nie ma pojęcia, skąd on się 
wziął — z St. Louis, z Chicago czy 
z New Yorku. N ik t tego nie wie. 
I, jeżeli jest głuchy jak pień, w ja ­
ki sposób może grać na fortepianie?

— Do diabła z Murzynem — mó. 
wi Clyde — co gadają te syny z 
Arkad?

— Och, nie wszyscy tak gadają, 
Clyde. Tylko niektórzy z nich, Czer- 
weny Hynes, barman z E l Paso j in­
ni. Mówią, że może Murzyn nie na 
darmo ma podrapaną gębę. Mówią, 
że może próbował spłatać jakąś 
sztuczkę. To cholernie dziwny Mu­

rzyn, Clyde, choćbyś nie wnem co. 
mówił. 1 kiedy tak dobrze nad tym 
pomyśleć, to mi zbyt zadziera nosa, 
Clyde. Tak czy owak niektórzy ,,Pod 
Arkadami“  mówią, że kto wie, może 
Murzyn wrzucił Klarę do rzeki, a po. 
tern wyłowu! ją  dla niepoznaki. Mu­
rzyni znają się ną takich wykrętach, 
Clyde.

Clyde nie odzywa się na to ani 
siewem, ale widzę, że myśli wściekle 
i że im więcej myśli, tym jest wściek 
lejszy. W lokalu Bullena jest teraz 
cicho, jak makiem siał.

— Czy nie mówili — pyta Clyde
— czy nie mówili z czego to on się
chciał wykręcić?

— Tak, Clyde — mówi Skeeter.
— Mówili, rzeczywiście. Tak, nie­
którzy z nich gadali, są może Mu 
rzyn ją  zgwałcił!

Trask! Clyde rżnie w stół swoim 
kijem. Kawałek masy perłowej prys­
ka z bandy pięknego, nowego stołu. 
N ik t nie odzywa się. Clyde patrzy 
tylko w obłok kredowego pyłu, któ­
ry  wzniecił.

Wtedy Skeeter mówi:
— Gadają, że najpierw ją  zgwał­

cił, a później wyratował.
— Co zrobisz, Clyde? — pyta Ban 

jo Wheeier.
— Clyde się namyśla — mówię. 

—- Dajcie mu się namyślić! Ale swo 
ją drogą nigdy nie widziałem, żeby

.Clyde tyle czasu tracił na myślenie.

—  Jazda — mówi Clyde.
Chłopaki usuwają mu się z drogi. 

Podchodzi do stojaków na kije i sy 
ple na dłonie trochę talku. Wszyscy 
chłopcy przyglądają mu się uważnie. 
Potem Clyde spluwa. Stoję przy sa­
mej spluwaczce i widzę jak plwocina 
Clydc'a pływa w środku. N ik t nie

odzywa się słowem. Plwocina Cly­
de^ krąży po wodzie w spluwacz­
ce. Czekam jak i też on zamiar 
obwieści. Clyde bierze kredę z mojej 
ręki. W dalszym ciągu nie mówi nic. 
Pierwszy raz sam naciera kredą ko 
nieć swego kija, mając mnie w 
pobliżu.

Nagle odzywa się: ,
— Roy, co to za jeden, ten Murzyn 

Bailey?
Roy — to ja.

— Och, — mówię — taki sobie Mu 
rzyn nic — dobrego, Clyde. Gra na 
fortepianie w Luiziańskim Klubie 
Towarzyskim - -  w jakimś tam klu. 
bie, Clyde. To wszystko co wiem, 
albo eo ktokolwiek wie o nim. Sporo 
łowi — taki leniwy, cudaczny Mu­
rzyn — nic dobrego...

Ale to nie jest zly Murzyn, Roy?
— Nie, co to, to nie, Clyde — mó­

wię. — Nie ma już u nas takich w 
mieście.

—  Właśnie — mówi Clyde — o to 
chodzi: to nie jest zły Murzyn.

Potem, nie odzywając się już wię­
cej, Clyde strzela i wpędza dziesiątą 
bilę w boczne gniazdko. Nie potrze­
buje wam mówić, że wszyscy chłop, 
cy są głęboko rozczarowani postępo­
waniem Clyde‘a. Muszę wyznać, że i 
ja  nie widziałem białego mężczyzny, 
który zachowałby się tak jak on. Ale 
może Clyde ma jakieś swoje racje, 
mówię sobie i czekam. ,

O TÓŻ, proszę was, to wszystko 
działo się tuż przed tą wiado­

mością ze szpitala. Ace przyjaźni się 
z jedną z pielęgniarek j w ten spo­
sób dowiedzieliśmy się. Zawołał ją  
do telefonu, żeby zapytać o zdrowie 
Klary. Jest nieprzytomna j nie może 
jeszcze mówić, ale to nie to rozpętało 
owo piekło u Bullena. To — nie- 
wąt-pli.we o-bja-wy cią-ży!

Kapujecie? Znaczy, że została 
zgwałcona. Rany! Wyobrażacie sobie, 
jak to wzburzyło chłopaków u Bul­
lena. Niektórzy twierdzą, że podzi­
wiali Clyde'ą za to, że nie rżnął od- 
razu kijem gdzie popadło, inni mó­
w ią,’ Żć nie podziwiali go właśnie za 
to ś&!vio/-'ale wszyscy przyznają, ze 
ich poniosło. 1 mają rację.

Idędfto 'Ace‘a, u którego są pienią 
dze zebrane na Murzyna i odbieram 
moje dychy. Z początku jest z tym 
trochę kłopotu, bo niektórzy chłopcy 
byli już przede mną i wzięli więcej 
niż złożyli — a może to tylko Ace 
tak twierdzi.

Tymczasem Clyde siedzi w umy­
walni. Staram się wywołać go, ale 
on się nie śpieszy. Jednakże, gdy ty l 
ko "' otwiera drzwi i wychodzi, wszy 
scy dzielimy się z nim nowiną. Wy­
znaję, że pierwszy raz widzę Clyde ą, 
zachowującego się tak jak teraz. W o 
lałbym o tym nie mówić — ale trud­
no. Clyde zachowuje się nie bardzo 
po męsku. Nie, stanowczo nie po 
męsku. Po prostu bierze swój k ij i 
podaje mi.

— Natrzyj kredą — mówi, „Na­
trzyj kredą“ , to wszystko. Mam cho­
lerną ochotę oddać mu go.

Kreduję k ij, aie chłopcy nie mogą 
już wytrzymać.

Ace powiada, że idzie jeszcze raz 
dzwonić do szpitala.

— Do cholery, Clyde — mówi Ban­
jo — musimy coś źrebić. Inaczej 
żadna biała kobieta nie będzie bez­
pieczna na ulicy. Cc pomyślą o tobie 
„Pod Arkadami"? Już słyszę jak 
Czerwony Hynes j  inni śmieją się z 
ciebie.

Wszyscy chłopcy u Bullena czują 
podobnie i mówią podobnie. Razem z 
innymi czekam, żeby Clyde pośpie­
szył się j zrobił coś, aibo żeby się 
przynajmniej wytłumaczył. On jed­
nak, jakby nigdy nić, zaczyna nową

grę. Jest nieznośnie cicho. Clyde ma 
dziewiątkę na rozkładzie. Bila waha 
się u brzegu gniazdka, jakby wzbra. 
niaia się wpaść, ale wpada.

— Lubisz tę dziewiątą gałę, Clyde, 
no nie? — mówię starając się jakoś 
go rozruszać i przywieść do opamię. 
tania. Wyciągam bilę j podaję mu. 
Moja dłoń jest wilgotna i gorąca, a 
żółta dziewiątka wydaje mi się lepka 
jak masło.

— Pewnie najbardziej lubi je j ko­
lor*) — mówi Banjo.

Cholera! Myślałem, że z Banjo‘em 
już koniec, ale nie, proszę was, Cly 
de gra dalej, jak gdyby usłyszał kem 
plement.

Paru chłopaków pogwizduje z ci­
cha: Banjo ma szczęście, że mu tak 
uszło na sucho. Mnie się zdaje, żo 
Clyde litu je  się nad nim —  obaj są 
bokserami. Trzy lata temu Clyde wal 
czyi o ty tu ł mistrza okręgu w wadze 
ciężkiej, jako Big Boy Bulion. Ważył 
wtedy blisko sto dwadzieścia kilo. 
Biedny, stary Banjo, to przegrany fa 
cet, kawał dziada. Kiedy za dużo wy­
pije, jak ostatniego, jak każdego 
zresztą wieczora, zapomina jak i jest 
stary j przegrany i nie przychodzi 
mu nic lepszego do głowy, jak cze­
piać się Clyde‘a, który byi kandyda. 
tern na mistrza, cenionym przez 
Col!yer‘s Eye. Banjo, kiedy jeszcze 
walczył, dochodził najwyżej do pół. 
ciężkiej, a teraz nie waży wię ej, jak 
siedemdziesiąt siedem. Razem z całą 
wódą w środku i z pełnymi portkami 
strachu nie waży więcej.

W tej chwili Ace wraca od telefo­
nu i mówi:

— Bez zmian; K lara wciąż nie­
przytomna.

— Kombinacja — powiada Clyde. 
— Dwunastka w rogu.

To wszystko co Clyde ma do powie 
dzenia. Wszyscy chcielibyśmy coś 
zrobić, ale Banjo niecierpliwi się naj 
więcej, więc mówi:

— Bez zmian, nadal nieprzytomna, 
"gwałcona i pobita przez Murzyna! 
Kombinacja — dwunastka w rogu!

— Zamknij mordę — mówi Cly­
de. Znów rżnie kijem w stół, krusząc 
kawałek kredy! Nawet nie patrzy na 
Banjo, ani na żadnego z nas. Biorę 
miotełkę i nie prosząc Clydea, aby 
się usunął, zamiatam kredę jak naj. 
staranniej.

— Dzięki — mówi Clyde, w dal­
szym ciągu nie -widząc nikogo.

Wydaje mi się trochę dziwne, bo 
Clyde nigdy dotąd za nic nie dzięko­
wał. Czy to naprawdę dawny Clyde? 
A  może jest chory? Nagle, słowo da 
ję, Clyde sam robi partię — trzy­
naście bil od kija. Ace w ogóle nie 
dochodzi do strzału.

Ale, możecie sobie wyobrazić, chłop 
cy mają już dość. Wszyscy chcą, że­
by Clyde coś zrobił. Chyba nie po­
trzebuje być zgadywaczem myśli, 
żeby wiedzieć o tym. Jego oczy mają 
szczególny wyraz, który widziałem 
już raz czy dwa razy poprzednio. 
Podchodzi do Banjo, aby — zgadnij 
cie — aby uścisnąć mu dłoń! Tak, 
proszę was, Clyde wyciąga rękę i 
uśmiecha się —  uśmiecha się do 
Banjo, który powiedział taką rzecz!

Banjo osłupiały stoi przed nim, nie 
mając pojęcia o co Clyde'owi chodzi. 
Ściskają sobie ręce.

— Więc jak, Banjo? Jestem żółtek, 
tchórz? — Tak mówi Clyde.

Nie wiem czy naumyślnie, czy też 
nie mogąc się powstrzymać, Banjo 
czka prosto w twarz Clyde’a.

Bęc! Clyde bije szybko dwa razy 
w podbródek i usta Banjo, a ten pa­
da jak szmata. Banjo leży rozwalony 
na podłodze z gębą otwartą, jakby

*) K o lo r  Z ó lty  les t w  A m e ry c e  s y n o ­
n im e m  tc h ó rz o s tw a .
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mu w niej pękła jakaś sprężyna. 
Krew cieknie kącikiem ust i widać 
złamaną sztuczną szczękę.

— Podaj mi dziewiątkę, Roy — 
mówi Clyde. Biorę bilę, i daję Cly- 
de'owi. Wpycha ją  w otwarte i obfi 
cfe krwawiące usta Banjo. Potem 
deje mu jeszcze raz w szczękę i oto 
słychać, jak bila grzechocze w 
środku.

•—■ No, chłopcy — mówi Clyde —- 
niektórzy z was rwą się dzisiaj do 
dzieła. Cóż. Mogę wam dostarczyć 
okazji. Właśnie dziś mam ochotę po. 
wiesić jakiegoś negra przy blasku 
srebrnego miesiąca. Jazda, do robo­
ty !

To jest nareszcie dawny Clyde. 
K ilku chłopaków sięga po kije bilar­
dowe, ale ja  opiekuję się nimi i sto­
łami, więc mówię:

— Odłóżcie kije! Możecie sobie 
wyrwać na dworze parę sztachet!

Zostawiamy starego Banjo,ssącego 
dziewiątą bilę, upychamy się w sa­
mochodach, które są pod ręką i rusza 
my do Luiziańskiego Klubu Towa­
rzyskiego. Siedzę koio Clyde'a w 
jego wozie. 1

Po drodze Ace opowiada nam, że 
kiedy drugi raz dzwonił do szpitala, 
połączyli go z jakimś doktorem. Ten 
doktor — mówi Ace — był zły, że 
dziewczyna Ace‘a, owa pielęgniarka, 
udzieliła nam o Klarze informacji, 
których nie powinna była udzielać. 
Powiedział jednak, że skoro już tyle 
wiemy o całej sprawie, sądzi, iż po­
winniśmy wiedzieć także, że Klara 
jest w tym stanie od jakiegoś miesią 
ca. Ace twierdzi, że po sposobie, w ja ­
ki doktór powtarzał to w kółko, 
można było poznać iż boi się, co za­
mierzamy zrobić z czarnym draniem. 
Dziewczyna Ace‘a musiała coś chlap 
nąć, Ale Ace podziękował grzecznie 
doktorowi za jego uprzejmość i po­
wiesił słuchawkę, nie podając praw­
dziwego nazwiska. Wszyscy wiedzie, 
liśmy dobrze co sądzić o doktorze — 
po prostu jeden z tych młodych fa­
cetów, internistów z Memphis, czy 
skąd in ad — a jeśli chodzi o sprawę 
miesięcznej ciąży, też mieliśmy swoje 
zdan:e o tym, co potrafi taki murzyn 
ski tryk i pewnie w dodatku porząd­
nie rozpalony spirytusem. Ace wyra­
ził nadzieję, że pielęgniarka nie stra 
ci posady z powodu wyświadczonej 
nam przysługi.

Jedyną osobą, jaką ujrzeliśmy 
przybywszy do Luiziańskiego Klubu 
był czarny dziadyga, zwany Starym 
]vy. Właśnie zamykał. Pytamy go o 
śpiocha Baileya, ale Stary Ivy udaje 
głuchego i mruczy tylko „suh! 
ruh !“ ,*) jakby nie rozumiał o co 
nam chodzi.

_ Zapalno światła — mówimy
— żebyśmy mogli zobaczyć..

— Stary Ivy zapala.
_ Gdzie się podziała cała tutejsza

farajna? — pytamy.
— Geście poszli — mówi Stary 

Ivy.
— Więc poszli — mówi Skeeter. — 

No, jeżeli próbowali wykraść togo 
brzdąkającego Murzyna, nie zajdą 
daleko.

—- Nie, nie zajdą z nim daleko — 
powiada Clyde. — E j, na sam widok 
tych wszystkich flaszek, czuję suszę 
w gardle.

Wobec tego każemy Staremu Ivy 
wystawić cały alkohol na ladę i za­
czynamy się rzeźwić. Skeeter żąda, 
żeby Stary Ivy wyciągnął piwo na 
zagrychę.

Stary Ivy tłumaczy się, że właś­
nie zabrakło mu zimnego piwa.

— Nie musi być'zimne — mówi 
Skeeter — nie jesteśmy wymagający.

* )  Z n ie k s z ta łc o n e  nosow a w y m o w ą  
sir fpan).

tłum. J. J. SZCZEPAŃSKI — Przypuszczam, ie szukacie mnie 
z powodu tej panny Beck, którą wy. 
łcwiłem z rzeki.

— Zgadza się — mówi Skeeter. — 
Słusznie przypuszczasz.

— Słuchajcie, co powie pan Bul* 
len — mówi Stary Ivy.

— Moje zdanie jest takie — po­
wiada Clyde — to nie jest udowodnio 
ny wypadek g\Vałtu — w każdym ra 
zie w tej chwili. Według prawa...

W tej właśnie chwili Skeeter i Ace 
wchodzą do sali, wzywając Clyde'a w 
ciemności i oświadczając, że chłopcy 
ruszają do innej knajpy. Słyszymy, 
jak chłopaki robią piekło przy barze, 
jak tłuką lustro. Potem jest cicho. 
Widocznie większość już poszła.

Skeeter raz jeszcze nas woła, a A- 
ce pyta:

— Hej, Clyde, idziesz z nami?

Już mają się wynieść, kiedy jeden 
z nich, zdaje mi się, że Skeeter chwy 
ta dźwięk fortepianu, tak samo jak 
my przed chwilą. Przez cały ten czas 
Clyde przyciska mi ręką usta, jakby 
nie chciał, abym zdradził naszą c- 
becność.

Skeeter przywołuje Starego Ivy i 
każe mu zapalić światło, a kiedy Mu 
rzyn zaczyna ze swoim wiecznym suh., 
daje mu w kark. Słyszę odgłos ciosu 
w ciemności.

Wobec tego Stary\Ivy zapala świa 
tło — mnóstwo pełzających neonów, 
zielonych, czerwonych i błękitnych. 
Wtedy Clyde i ja  widzimy to, czego 
się spodziewałem: Murzyn Bailey gra 
na fortepianie. Skeeter i Ace widzą 
go także i wszyscy widzimy się na­
wzajem.

W tym momencie, niech go chole­
ra! Murzyn zaczyna śpiewać piosen 
kę. Jakby nie wiedział, co się święci! 
Jakby nie wiedział pocośmy przyszli! 
To właśnie to, co nazywam murzyń­
ską chytrością.

Skeeter wrzeszczy na niego, żeby 
przestał i wylazł zza fortepianu. M il­
knie ale nie rusza się. Podchodzimy 
wszyscy do fortepianu.

— Te, Murzyn, jak się nazywasz? 
•— pyta Skeeter.

Śpioch czyta słowa z warg Skeete 
ra. — Bailey — mówi.

Stary Ivy zbliża się i zaczyna coś 
bredzić, coś w ten deseń, że ten chłop 
to skończony wariat, że zupełnie, 
jakby sam chciał się w to wpakować.

— Czy wiesz, co gadają na mie­
ście? — pytam.

— Słyszałem — mówi Śpioch.

— Gadają — powiadam — że 
zgwałciłeś Klarę i wrzbciłeś ją  do rze 
ki, żeby się wykpić.

— To zwyczajne kłamstwo — mó­
wi śpioch.

— Kto powiedział, że to kłamstwo?
— pyta Clyde.

—  To zwyczajne kłamstwo, bia­
łych ludzi — mówi Murzyn. — Bóg
świadkiem.

— W jaki sposób to udowodnisz?
— pyta Clyde.

— Tak — mówię — w jak i spo­
sób to udowodnisz?

•— Jak im to udowodnisz synu? — 
mówi Stary Ivy.

— Czyż nie jestem tutaj? — odpo. 
wiada Śpioch.

— Tak, Murzynie —mówi Skeeter
— jesteś tu j lepiejby ci było nie być!

— Jeśli tu- jestem, to chyba dla­
tego, że nie mam powodów do obawy. 
Czy to niczego nie dowodzi, że jestem 
tu, że nie uciekłem? To niczego nie 
dowodzi?

—' Nie —mówi Skeeter. •— To nie 
dowodzi niczego. To po prostu chy­
try, murzyński wykręt.

-— Poczekajcie, aż panna Beck 
przyjdzie do siebie i przemówi — po 
wiada Śpioch. — Ja się nie boję.

— Nie, nie boisz się — przytwier­
dza Stary Ivy. — On rzeczywiście 
się nie boi; ani trochę. Czyż nie, pa 
nie Bullen? To pewny znak, że nie 
zrobił nic złego. Czyż nie, panie Bui- 
len?

— Hm, nie wiem... — powiada 
Clyde.

— Clyde, nie jesteś przypadkiem 
chory? — pyta Skeeter.

— Niby czego nie wiesz, Clyde?— 
pyta Ace? — Klara została zgwał­
cona a to zrobił ten skurwysyn!

Stary Ivy wyciąga spod baru ca. 
ły  zapas butelkowego piwa. Potem 
wychodzi do kuchni i na pewien czas 
znika nam z oczu.

— Hej, stary — woła Skeeter — 
nie próbuj wymknąć się tylnymi 
drzwiami.

— Nie, suh — odpowiada Stary 

Ivy.
— Hej, Stary Ivy — mówi Clyde

— masz tam co do jedzenia?
— Suh? —• wciąż tylko to jego suh,

— Suh?

— Słyszałeś przecież — mówi 
Skeeter.

-— Nie, suh — mówi Stary Ivy 
i pokazuje się w służbowym okien­
ku.

— Musi być głuchy —  powiada 
Skeeter. — Ty stary negrze, mam 
nadzieję, że nie jesteś ślepy! Chwyta 
butelkę i ciska nią w głowę Starego 
Ivy. Murzyn daje nura, a flaszka 
wbija się dnem w ścianę i nie pęka. 
Ściana jest z tektury.

Wszyscy wpadamy na ten sam po­
mysł i zaczynamy ciskać flaszkami 
piwa w okienko, w którym nie w i­
dać już Starego Ivy.

— W łeb murzyńskiego syna!

— Murzyn na latarnię!
Zabawiamy się tym, dopóki star­

cza butelek.. Wystrzelaliśmy wszyst­
kie, z wyjątkiem . jednej, którą 
schował Skeeter. — Hej, ty — mó­
wi — już po wszystkim. Nie bój się 
stary, wyłaź. Ale Stary Iwy nie wy­
łazi. Ciekaw jestem czy nie dostał 
rykoszetem.

— Do d jaska, chłopie — mówi 
Skeeter. — Przynieś nam ccś do 
żarcia. Chyba nie chcesz, żebyśmy 
tam przyszli do ciebie?

— Suh? — Znów to jego suh —- 
Tak, suh — mówi Stary Iwy w ku­

chni, nie pokazując się.
Wpadamy do kuchni, i Skeeter rzu 

ca ostatnią butelkę. Trafia Starego 
Ivy prosto w głowę. Myślę, że Ske­
eter postąpił sobie dość marnie, lecz 
nagle widzę, że to tylko kucharski 
czepek Starego Ivy oberwał. Myfzyn 
trzymał go w ręku na wysęfeęjci 
swojej głowy. oir-ooq

Wszyscy chłopcy śmieją się, widząc 
jak Stary Ivy kiwnął Skeetera.

— Wyprowadził nieprzyjaciela w 
pole, jak na wojnie — mówi Clyde.

— Chytry Murzyn — powiadam.
— Chytry Murzyn, co? — mówi 

Skeeter. — Zaraz wam pokażę, co ro 
bię z chytrymi Murzynami, którzy 
chcą mnie przechytrzyć.

— Dość — mówi Clyde. —Daj mu 
spokój. Nie zrobił nam nic złego. Zo­
staw starego w spokoju — To cały 
Clyde. Zawsze ujmuje się za kimś, 
nawet za Murzynem.

IDZIEMY, Clyde i ja, do drugiej
sali, szukając miejsca g zie Cly­

de mógłby sobie uiżyć, bo zb:era mu 
się na wymioty. Jest cholernie ciemno, 
ale wkrótce oczy nasze przyzwyczaja 
ją  się i dostrzegamy kilka stołów, 
krzesła, automatyczny gramofon i pa 
rę ogłoszeń piwa na ścianach. Tu 
pewnie odbywają się ich tańce. I kie 
dy tak stoję gotów potrzymać głowę 
Clyde'a, który rzyga, do uszu moich 
zaczynają docierać dźwięki pianina 
— jakby ktoś cichutko puścił radio. 
Ledwie je łowię — parę tonów od 
czasu do czasu; smutna muzyka, blu 
es, murzyńska muzyka.

To nie radio. To fortepian w dru 
gim końcu sali. Mam zamiar podejść 
i zobaczyć, kiedy Clyde mówi: — „to 
nic, zostaw". — Nic! Czasami w ża­
den sposób nie mogę zrozumieć Cly­
de'a. Wiem już jednak, co sądzić o 
tym fortepianie.

śpioch lekko uderza w klawisze. 
Kilka nutek, które brzmią ładnie i 
miło.

— Wiesz, pocośmy przyszli? — py 
ta Skeeter,

śpioch znów brzdąka t.e same, mi­
le nutki i potrząsa głową.

— Na pewno nie wiesz, chłopcze? 
— mówi Clyde.

Murzyn znowu zabiera się do brzdą 
. kania, ale Skeeter daje mu po łapach 
kawałkiem gumowej żyły. Wówczas 
śpioch mówi:

— Do diaska, Clyde, któżby inny? 
— mówię. Dziwię się Clyde'owi: 
drzemie, czy co?

— On nie jest zły chłopiec, panie 
Bullen — mówi Stary Ivy, starając
się zmiękczyć Clyde'a.

— Wiecie, co wam powiem... — za 
czyn a Clyde.

— Ach, dajże spokój — odzywają 
się razem Skeeter i Ace. —

— Mamy już dość!
— Cicho! — mówi Clyde groźnie.

— Jeżeli tak — przerywa mu Ske 
eter — to czołem Clyde, zobaczymy 
się w maju.—Robi ruch jakby chciał 
odejść.

— Wracaj — mówi Clyde. — Nie 
chcę, żebyś cokolwiek gadał ferajnie, 
dopóki ten chłopak Baiiey nie znaj­
dzie się pod kluczem w powiatowym u  
mamrze, czekając na sąd.

— Okey, Clyde — powiada Ske­
eter. — To co innego. Myślałem, że 
chcesz go puścić.

— Nie, do diaska! — mówi Clyde.
— sprawiedliwości musi się stać za 
dość, no nie?

— No pewnie —  powiada Skeeter.
------  Gdybyśmy się mieli nim za­

jąć —  dodaje Ace — zawsze znaj­
dziemy go w kozie. Może tam na naa 
czekać bezpiecznie.

Wiem co mają na myśli. Stary Ivy 
też wie. __

— Niech go pan lepiej puści za? 
raz, panie Bulien — prosi. — Niech 
mu pan pozwoli odejść. Inaczej po­
rwą go z więzienia i powieszą na 
drzewie.

— Moim zdaniem — powiada Cly-
— de ta rzecz powinna być załatwio 
na zgodnie z prawem. Nie chcę pla­
mić rąk krwią tego chłopca. Oczy­
wiście', jeżeli jest niewinny.

— Na pewno jest niewinny, panie 
Bullen — mówi Stary Ivy.

— Nie trzeba go pakować do tego 
wstrętnego więzienia. Nikomu nic z 
tego nie przyjdzie.

•— To się okaże — powiada Clyde.
— No pewnie. Jasna rzecz! — 

mówi Skeeter. Nie mamy zamiaru 
brać prawa w nasze ręce. To nie w 
naszym stylu, no nie Ace?

— Zamknij s:ę — mówi Clyde. . -

— Może panna Beck oprzytomnie­
je do rana i wszystko skończy się 
dobrze, synu — mówi Stary Ivy do 
Śpiocha i plącze — czarny łajdak.

Samochodem Clyde'a zabieramy 
śpiocha do powiatowego więzienia. 
Każemy mu położyć się na podłodze, 
aby postawiwszy na nim nogi, móc 
go lepiej pilnować. Raz, w czasie jaz 
dy próbuje się podnieść, ale Skeeter 
przemawia mu do rozsądku swoją gu 
mową żyłą. Bęc we właściwe miejsce 
i gość uspokaja się.

Otóż, historia, którą wam chcę opo 
wiedzieć zdarzyła się zaraz potem, ja. 
keśmy wpakowali Murzyna za kratki.

Jak już powiedziałem, Clyde przez 
cały ^wieczór zachowywał się bardzo 
dziwnie, ale teraz naprawdę traci mia 
rę. Dosłownie wybucha. Wszystko to 
trwa sekundę. Wali trzy razy — je­
den, dwa, trzy — i oto Skeeter i Ace 
leżą jak ta lala, a ja mam to pedbite 
oko! Uderzył mnie! Nie wstydzę się 
dodać, że natychmiast rozciągnąłem 
się kolo Skeetera i Acea, jakbym był 
gotów i leżałem póki Clyde nie po­
szedł sobie. Możecie to sobie wyobra, 
zić.

Aie nie skarżę się na Clyde'a. Nie, 
jestem przecie jego najjepszym przy­
jacielem. Skeeter też nie ma preten­
sji do BuHena który jest jego klien. 
tern: ani Ace.

Pytacie co się stało z kim? Z ne- 
grem, który twierdził, że wyciągnął 
Klarę z rzeki?

Znacie ten stary, pochyły wiąz na 
skrzyżowaniu? To ten właśnie. Ala 
to nie należy do historii o moim pod 
bitym oku.

CZYTAJCIE
„S ŁO W O  P O W S Z E C H N E “

1SMO C O D Z I E N N E
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Arcydzieło scenicznej salyry
Leszek PROROK

Go r k i  na s c e n i e  p o z n a ń s k i e j
W y s t a w io n a  przez Teatr Lu 

dowy komedia „1 koń się po­
tkn ie“  („Na wsiakowo mudrieca 
dowolno prostoty“ ) posiada cechy 
Wspólne większości utworów O- 
strowskiego, wybija  się jednak za 
razem jako jeden z najbardziej nie 
zwykłych i świetnych. Jest to kome­
dia obyczajowa, „bytowaja kome­
dia“ , „piesa żizni", jak to określał 
Dobrplubow, lecz rzucony tu  w  sze 
ściu odsłonach obraz poczynań ro­
syjskiej kasty urzędniczo-szlachec- 
kiej uderza wyjątkowo śmiałym ry  
sunkiem i skrzy się szczególnie ży­
wym i, intensywnymi barwami. 
Znajdziemy i  tu  pewną wymyśl­
ność in tryg i, która rozwija się na­
zbyt składnie, a nie całkiem praw-» 
dopodobnie, lecz melodramatyzm, 
znamienny dl3 autora „Burzy“ , tu 
przybiera osobliwy i  zaskakujący 
kształt parodii melodramatu.

Oto nobliwy, nieco dziwaczny 
pan ogląda mieszkanie zubożałego 
młodego szlachcica Głumowa. Wda 
je  się z nim w  rozmowę, dowiaduje 
się o jego bezradności w  świecie i 
o mądrym bogatym wuju, do które 
go subtelność nie pozwala się m ło­
demu człowiekowi zwrócić. Z roz­
mowy wynika nagle, że tym  wujem 
jest właśnie poszukiwacz mieszka­
nia, N ił Fiedosieicz Mamajew, a za 
pomniany przezeń siostrzeniec zna 
lazł oto przedziwnym trafem prze 
wodnika w labiryncie życia. T ra­
fem? Ależ bynajmniej! żorż G łu- 
mow, nieodrodny synalek swej ma 
tk i, zdeklasowanej ziemianki, spryt 
ny arrywista w  stylu balzakowskie 
go Rastignaca, odegra! oto pierw­
szy akt zaaranżowanej przez siebie 
komedii. Udał skromnego młodzień 
ca szukającego dobrych rad i wska 
zówek, a wszakże udzielanie ich, 
pouczanie wszystkich to ulubiony 
konik Mamajewa, który znalazł 
wreszcie potulnego słuchacza. Po­
dobnymi „melodramatycznymi“  
zwrotami przyśpiesza się teraz ka­
riera obiecującego nowego pupila 
bogatego próżniaka.

Można w tej komedii podziwiać 
mistrzostwo charakterystyki żarów 
no jednostkowej, jak zbiorowej, O- 
strowski przeprowadza widza przez 
k ilka  środowisk salonowych: urzęd 
niczej szlachty, wojskowych, inteli 
gencji, mieszczaństwa. Odmalowuje 
je ,barw nie , stwarzając cały szereg 
przepysznych, soczystych postaci, u 
kazanych , w  świetle niezrównanie 
komicznej, ale zarazem ostrzejszej 
niż gdziekolwiek indziej u Ostrow­
skiego satyry. Rozległość obrazu spo 
łeczno-obyczajowego nie przynosi 
tu  szkody jedności widowiska. Łą­
czy wszystkie sceny i  postacie oso­
ba Głumowa, w  której święci tr ium f 
Ostrowski — psycholog. Jego G łu- 
mcw to wyniesiony na głównego 
bohatera, złączony w  jednej osobie 
Zagoriecki z „ Mądremu biada“  Gri 
bojedowa i Sprich z Lermontowa 
„Maskarady“ . Jak w ie lk i artysta 
życia gra on na ludzkich słaboś­
ciach, „s pokłonnikom pokłonnik, s 
bezbożnikom bezbożnik“ , aby pasz­
kwilem, pochlebstwem, protekcją 
dobić przez salony do posagu boga­
tej dziedziczki.

Lecz teraz, zgromadziwszy w sce 
nie zaręczyn wszystkie ukazane do­
tąd osoby, Ostrowski daje podwój­
nie nieoczekiwany fina ł komedii. 
Karierowicz zostaje zdemaskowany, 
eby z kolei samemu oskarżyć mo­
ralność zebranego towarzystwa. 
Końcowy zwrot sytuacji: decyzja 
przywrócenia ^  łask drwiącego cy 
nika, zbyt groźnego swą szczeroś­
cią. daje pointę przekorną a jakże 
prawdziwą, jak ściśle odpowiadają­
cą fałszowi i  obłudzie moralności 
warstw posiadających!

Prapremiera polska komedii O- 
strowskiego wsławionej kiedyś kre­
acjami Kaczalowa czy Stanisław­
skiego przypadła w  term inie dla te

atru ryzykownym. Przed miesią­
cem ledwie widzowie warszawscy 
oglądać mogli filmowe przedstawię 
nie „Na wsiakowo mudrieca“  w  wy 
konaniu moskiewskiego Teatru Ma 
lego, teatru zwanego „domem O- 
strowskiego“  (wśród jego artystek 
znalazł też pisarz żonę) i  jak Corné 
die Française w  Molierze specjali­
zującego się w  wystawianiu dzieł 
wielkiego dramaturga rosyjskiego. 
Obsada z takim i asami jak  M. Ca- 
riew, E. Turczaninowa, I. Iljiń sk i

K. S. Stanisławski jako K ruticki w 
sztuce A. Ostrowskiego „ l  koń się 

potknie“  (1910 r.)

była znakomita, reżyserował P. Sa 
dowski, dekoracje K. Juona, nic 
więc dziwnego, że przedstawienie, 
zwłaszcza aktorsko wypadło świet­
nie, stając się prawdziwym popi­
sem stylu komediowego.

Skromny teatrzyk, jakim  jest war., 
szawski Ludowy, stał w zestawie­
niu z moskiewskim Małym na z gó 
ry  straconej pozycji, a jednak prze 
grał swą partię w  sposób nie przy­
noszący mu ujmy.

Główną pretensję do reżyserii 
Zygmunta Chmielewskiego może 
polski widz mieć o tempo przedsta 
wienia. Wiadomo niby, że Ostrow­
skiego należy grać w  tempie zwol­
nionym, realistycznie i  szeroko roz 
w ija jąc obraz środowiska. A  jednak 
ta komedia, bardzo inna od reszty 
jego komedii, o wartko przebiegają 
cych i świetnie wypunktowanych sy 
tuacjach, efektownych zakończe­
niach scen i  aktów, ta komedia naj 
bardziej może „francuska“ , aż pro­
si się o odejście od szablonu. Tym 
bardziej, że akcja sama wskazuje 
na przyśpieszone tempo w ielkiej 
gry Głumowa, Również jego końco­
we morały — przy całej ich spo-* 
łeczno-moralnej ważkości — mogły 
być wypowiadane szybciej.

Przedstawienie w  Teatrze Ludo­
wym było skądinąd ciekawą ilu ­
stracją prawdy o tym, jakie znaczę 
nie ma w inscenizacji sztuk teatral 
nych podwyższenie lub obniżenie 
stażu w ieku postaci. Przy obsadzie 
spektaklu nieporównanie słabszej 
ukazano mimo to w Warszawie nie­
które postacie szczęśliwiej, właśnie 
m. in. przez ich odmłodzenie. Intere 
sująca — z wyjątkiem niektórych 
uśmieszków i wtrętów niemal ka­
baretowych — Mamajewa E. Wie­
czorkowskiej, którą emabluje m ło­
dy siostrzeniec za zachętą wuja 
(swoiście u jęty motyw mussetcw- 
skiego „Świecznika“ ), podobnie jak 
i generał K ru tick ij, sklerotyczny 
bawidamek i ramol — dobry, miej 
scami świetny A, Kwiatkowski — 
by li w polskim przedstawieniu młod 
si i  mniej obleśni, nie przestając 
być komiczni i karykaturalni. Było 
to dobre posunięcie reżyserii Chmie 
lewskiego i  dobrze zrobiło spekta­
klowi.

Młodszy również w iek Głumowa 
i pewne pozory niewiniątka, nie­
śmiałego młodzieniaszka podkreśla­
ły , odwrotnie, rzeczywiste zepsucie 
tej postaci. Warszawski Głumow, 
Zb. Łobodziński, niedawny młody 
Grandet na Wybrzeżu, wygrał nie­
źle tamte momenty, natomiast nie 
umiał uprawdopodobnić arcytrud- 
nej, a wspaniałej sceny, w  której u- 
daje przed wujem głupca. Brakowa 
ło mu także trochę tego odcienia 
prawie arystokratyzmu, ja k i nadał 
swej sylwecie i  grze Cariew. Matce 
Głumowa (L. Bracka) zabrakło te­
go odcienia zupełnie i  zamiast eks- 
ziemianki, stworzyła typ żałosnej 
mieszczki, jak  ra jfu rka  stręczącej 
swego syna.

Wśród dalszych postaci warto 
zwrócić uwagę ha dziennikarza- 
szantażystę Gołutwina (K . Zarzyc­
k i), bogatą mieszczankę i  obłudną 
dewotkę Turusinę (M. Wojdal Iń­
ska). Interesujące momenty mieli 
H. Gruszecka (opętana Maniefa), K. 
Petecki jako mętny libera ł (ty lko 
czemu fajtłapowaty?) Gorodulin, K. 
Dembowski, zbyt jednak dobrodusz 
ny, niegroźny i  w  typie raczej dic- 
kensowskim jak na Mamajewa, 
wreszcie S. Zakrzewska (Maszeń- 
ka), która nie może jakoś doczekać 
się ro li odpowiadającej je j warun­
kom i aktorskiemu temperamento­
wi. Bardzo brzydkie by ły  tym  ra­
zem dekoracje Andrzeja Sadow­
skiego, tandetne i dziwaczne w bar­
wie — trudno było nawet zrozu­
mieć intencję tej scenograficznej 
brzydkiej fantastyki.

„Teatr przestarzały, z postaciami 
zbyt wąsko rosyjskimi, ze zbyt sła 
bym współczynnikiem ogólnoludz­
kim, teatr niezdolny zatem do po­
budzenia myśli nowoczesnej“  — tak 
referował J. Patouillet w  r. 1912 (w 
500-stronicowym dziele o „Ostrow­
skim i jego rosyjskim teatrze oby­
czajów“ ) — nie podzielając ich 
zresztą — główne zarzuty stawiane 
na Zachodzie dramaturgii Ostrow­
skiego. Sądy podobne wypłynęły za 
pewne z bardzo małej znajomości 
tego pisarza, zwłaszcza w samej 
Francji. Wobec błyskotliwej, nowo­
cześnie ironicznej, jednej z najbar­
dziej oryginalnych, komedii „ I  koń 
się potknie“  szczególnie trudno by­
łoby je podtrzymać.

Komedię tę przenika wyraźniej­
sza niż w  którym kolw iek innym u- 
tworze Ostrowskiego dążność po­
stępowa. Pisarz ukazuje tu w  nie­
równości ekonomicznej, powodującej 
wyzysk, oraz w  zacofaniu umysło­
wym i społecznym główne źródła 
zła i ohydy świata, w  którym  żył.

Ostrowski mówi tą komedią, że 
wyzysk prowadzi do nędzy, a nędza 
upadla; ciemnota natomiast i  zaco­
fanie utrwalają wyzysk, nędzę i u - 
podlenie, nie pozwalając na dokona 
nie się twórczych przemian. Jest w 
widowisku kapitalna scena, w  któ­
rej pozujący na męża stanu generał 
K ru tick ij zachwyca się ujętą pisem 
nie przez Głumowa kwintesencją 
własnych myśli o „szkodliwości 
wszelkich reform“ . Sama ta scena 
wyjaśnia w  komedii wszystko.

Dobrze się stało, że świetny tłu ­
macz Jerzy Jędrzejewicz przyswoił 
nam ten właśnie utwór Ostrowskie­
go. Uczynił to zaś szczęśliwie, znaj­
dując często piękne i trafne równo­
ważniki dla bogatego, obfitującego 
w przysłowiowe zwroty i czerpiące 
go z ludu — słownictwa Ostrowskie 
go, Tak szczęśliwie, że łatwo wyba 
czyć drobne uchybienie. Dobrze 
się też stało, że Teatr Ludowy por­
wał się na tę świetną satyryczną ko 
medię i  ukazał ze swej sceny, jak 
to jeszcze nie dawno temu „w y ­
chodziło się na ludzi“ .

Andrzej Odnowa

DOM Bezs.iemionowów, którego 
przerażająca martwa niezmien 
ność ciąży nad widzem przez 

cały czas „Mieszczan“ , jest jed- 
nak m imo atmosfery duchowej 
ciasnoty areną nader szeroką. Mieś 
ci bowiem i . uwidacznia z niezwy 
k ła  siła wyrazu wszystkie próbie- 
my i kon flik ty , jakie załamały się 
— niczem w soczewce — w mia- 
st.ach.i miasteczkach rozległej pro 
w inc jł rosyjskiej na przełomie 
X IX  i XX stulecia.

Znikomość akcji, spotęgowana 
nieruchomością oprawy, działa w 
„Mieszczanach“  wbrew utartemu 
przekonaniu. Nie głuszy lecz po. 
■tęguje wyrazistość .postawy czło- 
wieka. Nie ruch. lecz bezruch, któ­
ry  jest- programem życiowym go- 
spocia.rzy tych wnętrz, obniża isto 
tę związków' ludzi z życiem.

Przeciwko krańcowemu ograni, 
czeniu horyzontów myśli i działa, 
nia. przeciwko pełnemu desinterés 
sęment, jakie zatykając skwapli­
wie oczy i uszy dekoruje miesz­
czanin w'obec bolączek świata za 
cenę przedłużenia własnego błogo 
stanu, przeciwko temu wszystkie­
mu, co uosabia Bezsjemiopow ro­
dzi się bunt.

Wybucha on na różnych pozy. 
cjach. Od zarazy w samej Grena- 
dzie, sprzeciwu młodszego pokole­
nia mieszczańskiego, któremu wiek 
i wykształcenie nie pozwalaj a otor 
bić sie głuchota wobec sygnałów 
czasu, poprzez dynamiczną niena- 
wiść Tietieriewa. poprzez akcenty 
lękliwei dezaprobaty ze stromy 
Pierczyehlna, do jedynego owocne 
go buntu Niła i Poli. Tych dwoje 
to jedyni na scenie wśród pierw­
szoplanowych postaci ludzie pro. 
graniu pozytywnego.

Bunt Pawła i  Tatiany, dzieci 
Bezsjemionowa, wypływa z egoisty­
cznego indywidualizmu, ku ltu  peł­
n i życia jednostki, która chce zer­
wać zależności społeczne, chce się 
uchylić od twórczego wkładu w ży. 
cie zbiorowości. Bunt ten zaczyna 
się od najłatwiejszego starcia z 
patriarchalizmem, silniejszym w 
twierdzach mieszczaństwa, niż w 
innych kręgach społecznych.

Klucz do pełnego zrozumienia 
„Mieszczan“  stanowi osoba Tietie- 
rięwa. śpiewaka cerkiewnego, filo- 
zofa-buntownika, dyszącego niena 
wiścia do świata Bezsjemionowych. 
Jest to najbardziej świadoma, naj 
głębiej rozumującą postać sztuki, 
na jła tw ie j przeto wziąć jej rolę 

za porte-parole'' autorskiej k ry tyk i 
społecznej, tak jak N ił wyraża per. 
spektywy nadchodzącego świata.

Moc własna Tietieriewa, które j 
nie pozwolił spożytkować układ 
społeczny, obraca się przeciw nie. 
szcześnikowi. niszczy go. rzuca w 
pijaństwo, w samozagładę, św ia­
domość bez siły rodzi gorycz. W 
sylwetce tej gorycz i pęd do samo­
zniszczenia zadźwięczy chwilami 
odległym pogłosem bohaterów Do- 
stojewskiego. A jednak Tietieriew, 
przenikający nawskroś domo­
wników i gości, jacy przewijają się 

I przez zapleśniate domostwo, znaj­
duje się już na pograniczu świata 
Poli i Niła, k tóry rozsadził ciasno, 
tę ścian mieszczańskich i. wyrasta 
jąc ponad negację, czy jałowy bunt 
pragnie budować własne życie na 
podstawach, zgoła odmiennych od 
moralności Bezsiemionowów czy 
braku oblicza i kośćca ich dzieci. 
Tragiczny, rozdwojony, skompliko-

kowany Tietieriew, granicy te j nie 
przekroczy.

„Mieszczanie“  powstali w 1900. r  
Rosyjska prapremiera sztuki odby 
fk się w 1902 r. Osiem miesięcy póz 
nie j wystawiono arcydzieło Gorkie 
go. w Polsce. Ostatnia premiera 
dramatu w Teatrze Nowym w Pcz. 
namiu zbiega sie przeto z półwie 
czem tradyc ji polskich inscenizacji. 
Tradycja ta liczy w rzędzie odtwóir 
ców czołowych ró l sztuki najtęższe 
siły naszego teatru, Ludwika Sol­
skiego (Pierczyehin), Kazimierza 
Kamińsfciego (Tietieriew) i  in ­
nych, nakłada zatem na każdą 
następną inscenizację obowiązek 
maksymalnego wykorzystania moż 
liwości twórczych zespołu.

Najnowszą realizację zaliczyć 
można do staranniej pod wzgię- 
dem aktorskim  przygotowanych 
premier poznańskich ostatnich mie 
sięcy. -*

Czołowe kreacje aktorskie przed 
stawienia stworzyli: Pierczyehin (J. 
Kordowski), Tatiana (B. Frejtażan 
ka), Bez,siemionow (A. Gaidecki) 
oirae m imo pewnych zastrzeżeń 
Tietieriew (Wł. Wożnik, zarazem 
iimseenizator sztuk i).

Pierczyehin Kordowskiego należv 
do tych średnich rozmiarów, lecz 
wypracowanych kreacji, które dla 
sweco charakterystycznego wyrazu 
u trw a la ją  się na długo w pamięci 
widzów. Celował w7 n ich  zmarły 
niedawno Zygmunt Noskowski. Ja­
ko zdziwaczały ptasznik Kordowski 
pokazał daleko idące zestrojenie 
tekstu z gestem. Pierczyehin prze- 
siąkł w lasach do cna ptasim oby 
czajem, to też ruchy m ia ł skaczą, 
ce, iście ptasie pochylenie głowy, 
był nieporadny wobec bezczelności. 
Wszystko to godzi sie z ucieczką 
starca od życia,' z poszukiwaniem 
spokoju wśród ptaków.

B. Frejtażanka włożyła dużo sta 
ranności w opracowanie mimicznej 
strony swej roli. Chwalebny to na 
poznańskim gruncie, ale niestety 
rzadki objaw. Partiom  słownym do 
chwili usiłowania samobójstwa za 
brakło ze szkoda silniejszego wy 
razu rozterki, jaka wstrząsa córką 
Bezsje.nionowa. Pewna monotonia, 
uzasadniona była dopiero później, 
na Znak rezygnacji. W kreacji A, 
Gajdecikiego podkreślić trzeba, po. 
prawne szybkie opanowanie wisi. 
kiej roli, która pozostała po zmar. 
łym  nagle B. Rosłanie. Wł. Woźnik 
zżyty jest z rolą Tietieriewa; poru 
sza sie w n ie j swobodnie. Pretensje 
pod tym  adresem dotyczą nie y y . 
konania, ale raczej wyboru zasad­
niczej koncepcji postaci nadmier­

nie przechylonej w dekadencką
schyikowość.

Jerzy K rasicki okazał się w ro li 
Piotra znacznie lepszy niż niedaw-' 
ny porucznik w „Damach i huza­
rach“ . W postaciach Niła (Zb. Jod 
zefowicz) j Poli (U. Modrzyńska 
na zmianę z W. Rykowską) dźwię 
czała nade wszystko młodość. N ił 
raził miejscami zbyt inform acyj- 
nym, nieposłebionym tonem swych 
słów. Nie zdała egzaminu Helena 
Kriwcowa (A. Zasadnianka).

Oprawa scenograficzna A. Bil- 
skiego spotkała się już w miejsco. 
wym pokłosiu krytycznym z uza­
sadnioną ostrą odprawa Nacisk 
został, tu położony na wtórne efek 
ty  świetlne, a nie na wydobycie 
pełni specyficznych właściwości 
zatęchłego małomieszczań-kiego 
wnętrza z przed pół wieku

Państwowy Teatr Nowy w Poznaniu. „Mieszczanie“  Gorkiego. B. Fre}- 
tazanka (Tatiana), B. Wojciechowska (Akulina Iwanowna), A. Gajdecki

(Biezsjemionow).
Fot. Maksymowicz
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Wspomnienie o prof. Stanisławie Srokowskim
\ \ J  IOSNĄ 1919 r. widywało się 
’  \  w "pałacu Kroneriberga,. miesz­

czącym Biuro Prac Kongresowych, 
wysokiego, szczupłego, lekko przy­
garbionego pana. w zielonej m ary­
narce, o pociigłej twarzy i głębo­
kich myślących oczach, przesłonię­
tych wychodzącym już podówczas 
z mody pincen_nez. Na konferen­
cjach odzywał się mało. ale gdy 
zabierał głos. każde zdanie było 
odważone i  wskazywało, że pocho­
dzi z ust człowieka o ogromnej i  
wszechstronnej wiedzy. B y ł to Sta­
nisław Srokowski — postać, o któ­
re j mówiło się i pisało jiako o czło­
wieku niezwykłej pracy i  energii. 
Srokowski m ia ł za sobą głębokie i  
gruntowne studia w k ra ju  i za 
granicą. Jako m łody student zapi­
sał się po zdaniu w 1391 r. ma­
tu ry  w  Krakowie, ną Uniwersytet 
Jagielloński . Zaraz też zwrócił 
na siebie uwagę prof. Franciszka 
Sizwarcenberg-Czernego. k tó ry ja ­
ko następca Wincentego Pola wy­
k łada ł geografię. Profesor był wiel 
k ie i wiedzy, a uczeń wybitnych 
zdolności. Dość powiedzieć, że jako 
słuchacz I I I  roku. o trzym ał stano­
wisko asystenta na politechnice 
we Lwowie, gdzie też ukończył stu 
d ia  akademickie, po czym udał się 
do Przybraniu i tam  przez rok stu 
d iował w słynnei czeskiej Akade­
m ii Górniczej. Wkrótce przekonał 
sie jednak, że ¡nie iesit stworzony 
na  górnika. Ciągnął go daleki i  sze 
rok i świat, a  przede wszystkim mo 
rze. Marzeniem jego było zostać 
marynarzem. Z powodu jednak fcrót 
¡kiego wzroku, zmuszony był ze 
swoich marzeń zrezygnować. Z«a- 
mim ostatecznie pogdftził sie z do­
lą  człowieka „lądowego“ , odbył k il 
kumiesięczną podróż po Afryce 1 
kra jach  południowych.

Zdecydowawsizy się wreszcie 
na zawód nauczycielski obejmuje 
posadę profesora w męskim semi­
narium  nauczycielskim w Rzeszo­
wie. okazując wielkie zamiłowanie 
do tego typu nauczania. Rzecz go­
dna podkreślenia, że mając nie­
jednokrotnie jako siła. wybitna moż 
mość otrzymania posad w gimna­
zjach na lepszych warunkach, n i­
gdy nie chciał porzucić pracy ośwla 
towej nad przygotowywaniem kadr 
nauczycieli ludowych.

Z Rzeszowa Srokowski powołamy 
zostaje do Lwowa, a następnie do 
Tarnopola, gdzie aż do wybuchu 
pierwszej, wojny światowej rozwi­
ja  działalność kulturalno-ośw iato­
wą pośród ludności mieszczańskiej 
oraz biedoty m iejskiej. Pierwszy 
rok w ojny spędza Srokowski we 
Lwowie, po czym przed zajęciem 
tego miasta przez Austriaków wy­
jeżdża na Wschód. W Rosji sne- 
d0a następne lata w ojny ,i obser­
wuje cała bezmyślność rozkładał a- 
oego„- sie reżimu carskiego. W nad- 
zwyćzal trudnych warunkach nie 
zaniedbuje pracy naukowej. Pod­
ręcznik geograficzny dla szkół 
wyższych napisany niemal z pa­
mięci i  wydany w tym  okresie te­
go życia zdumiewa ogromem wie­
dzy i  świadczy o niezwykłe i p ra ­
cowitości i zdolnościach autora.

Z końcem 1918 r. Srokowski po­
wraca -do Tarnopola. Powołany 
wkrótce do Warszawy bierze czyn­
ny udział w opracowywaniu mate­
ria łów  dotyczących polskości ziem 
zagrabionych przez państwo p ru ­
skie. Od tej naukowej pracy odry­
wa go jednak fauna. jaka za n im  
przyszła Fama głosząca, że jest 
nadzwyczajnym organizatorem. _ I  
skoro w połowie 1919 r. wyłoniła 
sie kwestia, repatriac ji uchodźców 
polskich, których działania wojen­
ne w 1915 r. często niepotrzebnie 
wyrzuciły poza obręb kra ju, a k tó ­
rym  obecnie Rewolucja Paździer­
nikowa, uznająca niepodległość i 
prawo samostanowienia Polski, u - 
m ożliw iła powrót do stron rodzin­
nych, zwrócono, uwagę na osobę 
Srokowskiego i  jemu to  powierzo­
no te misje.

T ra k ta t Wersalski wchodzi w  ży 
cie w dniu 10.1.1920 r.. a a n im  ak­
tualna staje sie sprawia nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych i 
konsularnych z Republika Wei­
marska. Uruchomienie konsula­
tów w Berlin ie Hamburgu. Mona­
chium. Kolonii. Essen, Wrocławiu 
i  Królewcu jest palącą potrzebą 
Z uwagi na Prusy Wschodnie ten 
ostatni ma kapitalnie znaczenie. 
Co predzel wvsvła sie tam  uoatrzo 
nego przedstawiciela, k tó ry  jednak 

. po paru dniach, powraca z K ró ­
lewca nie czując sie na siłach w o  
stać wrogim nastrojom. Wafca.ms 
musi bvć iednak obsadzony, a tu 
chętnych brak. Pr7pd y rA io ^ ^ m  
wszyscy, stronią ja k  przed zapcwe- 
tr?onvm kraiem. Wówczas sta­
nowiono wysłać tam  jako konsula 
generalnego — Srokowskiego z ta

chwilą zachodzi w życiu Srokow­
skiego fakt. k tó ry m iałi w sposób 
decydujący zaciążyć na rozumie­
n iu  mrzez opinie polską zagadnie­
nia Prus Wschodnich.

Srokowski przybywszy do K ró ­
lewca, z cała odwaga zajmuje wo­
bec pruskich władz taka pozycje, 
jaka odpowiadała godności przed­
stawiciela państwa, z któ rym  einkła 
wa wschodinóo-prusika była maj bar - 
diziei zbliżona. Bacznym okiem u- 
czomego, geograf a-ekonomisty i pa 
tr io ty  zaczyna przypatrywać się 
kra jow i i  wszechstronnie badać 
różne jego problemy i  ta jn ik i. Są 
to  właśnie czasy, gdy w myśl T rak 
ta tu  Wersalskiego rozbrajano Niem 
cy. którym  wolno było mieć jedy­
nie zacieżna armie złożona z
200.000 „zawodowych ’’żołnierzy za­
ciągniętych na 12 lat. Otóż Sro- 
kowski pierwszy wykrył, że Niem­
cy nie przestrzegają postanowień 
Traktatu, fałszując książeczki w o j­
skowe i  po 2-łe to ie j służbie zwal­
n ia ją  żołnierza, zastępuj ac go in ­
nym. Czyniono to w dowcipny spo­
sób zmieniając w książeczkach fo­
tografie. Nazwisko zostawało to sa 
mo. W  ten sposób Niemcy zamiast 
przewidzianych przez T rak ta t
200.000 ludzi, m ie li już w r. 1921
200.000 rezerwistów, w następnym 
zaś 400.000 itd . Po upływie 12 la t 
„trak ta tow e j“  służby wojskowej 
m iast 200.000 wysłużonych najem­
ników, dysponowali oni iuż
1.200.000 doskonale wyszkolonych
żołnierzy-rezerwistów li 200.000 w 
czynnej służbie. On również usta­
lił,  że w pustkowiach wschodnio- 
pruskich, nad morzem. Niemcy po 
siadaja strzelnice dla dział o za- 
bronlionym ikaliibnze. Sprawa by­
ła  poważna, bo był to bowiem nie­
zb ity dowód, że Niemcy nie ty lko  
nie 'przestrzegają T rakta tu  Wersal 
skiego, ale przygotowują z właści­
wa sobie precyzja — nowa wojnę. 
Gdy ówczesny Charge d‘Affaires 
w Berlin ie udał sie do przewodni­
czącego Kom isii Rozbrojeniowej A- 
ISiamckiej. którym  był generał fran ­
cuski ten zbagatelizował sprawę, 
określając ją  jako wymysł bujnej 
fan taz ji! Tak A lianci ..rozbrajaU“  
Niemców, obecnie czynią to  jesz­
cze lekkomyślniej uzbraja jąc ich 
wprost...

POD koniec 1921 r. Srokowski 
zabieraj ac ze sobą ogromną 

znajomość problematyki wschod- 
nio-pruskiej powraca do Warsza­
wy. . . .

W ciągu następnych la t wyjeż­
dża do Niemiec. Belgii. Holandii i 
Skandynawii. W 1924 r. przechodzi 
na emeryturę, nie wycofuje sie ied 
mak z życia publicznego, a rozpo­
czyna. nowy etan działalności. Ja­
ko geograf k tó ry wyszedł ze świat 
nej szkoły Srokowski doskonale 
orientował sie w _0agadnjejp!i^feo- 
poliityciznym położenia P<%ra£|p>- 
byt w Królewcu i  Prusach WjSCnod 
nich, następnie gaś w ® n |p p fg u , 
dał mu do rek i te wszystkie ele­
menty, jakie w działaniu 1 w  ar­
gumentacji posiada ten. co zna za 
gaidnienia również „de visu“ .

W związku z tvm  podejmuję _ 1 
doprowadza w 1925 r. do założe­
nia w Toruniu Ins ty tu tu  Ba łtyc­
kiego. którego zadaniem ma, być 
badanie problemów Bałtyku i zwią 
zanych z n im  obsizarów, a więc w 
pierwszym rzędzie Prus Wschod­
nich.

Rezultatem długich studiów, ba­
dań w terenie i  przemyśleń, była 
wydana w 1925 r. w Poznaniu 60- 
st.ronioowa rozrorawa „Z krainy 
Czarnego Krzyża“  — uwagi o Pru 
sie eh Wschodnich“ , w  której bez 
Obsłonek, ale bardzo rzeczowo obra 
żuje położenie tego kra ju. Stwier­
dza, że jest on m imo wszystkiego 
co Niemcy usiłu ją  dlań zrobić, cko 
ry, w  etanie upadku, z powodu od­
cięcia od jedynego naturalnego 
swego sojusznika geo-gosnodarcze- 
go, jak im  sa ziemie Polski. Wyka­
zuje. że w  rekach krzyżackich, a 
następnie pruskich k ra j ten był i 
jest stałym niebezpieczeństwem 
dla Polski i  kra jów  wschodniej 
Europy 1, że stad wychodzą wszel­
kie impulsy imperialistycznej po li­
ty k i niemieckiej, skierowane prze­
ciwko Polsce, krajom  nadbałtyckim  
ł  ziemiom Rosji.

Książka ta  wywołuje ogromne 
wrażenie w Polsce. Wieksze jeszcze 
w Niemczech. Do kontrataku niobi 
lizu ją  Niemcy publicystę Max a 
Woirgitzkieigo. k tó ry wydaje książ­
kę p t . . „Ostpolussen Selbstbest'm- 
mumkresehit oder Gewa.lt“  — odno 
wiedź Srokowskiemu, która  wypa­
da, niesłychanie blado. M iara jej 
poziomu jest. że W orgitzki powo­
ln ie  sie na wielkiego ..poete“  p i l ­
skiego Henryka. Sienkiewicza! Na 
rzeczowe dowody i  źródłowe dane

Srokowskiego o dekadencji Prus 
Wschodnich, nie ma W orgitzki żad 
mych argumentów.

Srokowski rozw ija także ogrom­
nie ożywiona działalność odczyto­
wą, szerząc w społeczeństwie pol­
skim znajomość zagadnień geopo­
litycznych, spraw narodowościo­
wych i  ©konomiczno-geograficz- 
nych, a nade. wszystko znajomość 
Prus Wschodnich, o których do wy 
buchu I I  W ojny światowej ogłosił 
przeszło 24 prace o wysokiej war­
tości. Szerzyły one w społeczeń­
stwie polskim znajomość sprawy 
wsohodnio-pruskiiej. a niektóre wy 
szły również w  języku angielskim 
i  francuskim.. O to  zaś. abv działał 
ność Srokowskiego była dobrze zna 
na w Niemczech, dbali sami ów­
cześni niemieccy rewizjoniści, któ­
rzy choć nienawidzili autora, nie 
mogli zaprzeczyć jego kompeten­
c ji w  sprawach dotyczących Prus 
Wschodnich i  n ie mogli znaleźć 
ró wnowairtościowy oh a rgumentó w 
dla zbicia jego tez.

W ten sposób Srokowski stał się 
twórcą .polskiej doktryny dotyczą­
cej Prus Wschodnich i  moralnym 
sprawcą rosnącego z każdym ro­
kiem zainteresowania się tym  kra t 
jem  jako osobną kwestią po lityk i 
międzynarodowej, talk w  Polsce, 
ja k  i  w Europie. Wykazywał stra­
szliwą wymową cyfr i  danych rze­
czowych, że cały ten piękny kraj 
należy do eikumeny polskiej i jeśli 
ludpjpść jego po prostu ucieka, a 
rozwój jego jest zahamowany, to 
ty lko  "dlatego, że Prusy w swym 
dziejowym rozwoju nie poszły po 
l in i i  zespolenia się z ziemiami pol­
skimi, ale utworzyły pomiędzy Bał­
tykiem  a dawną i  nową Rzeczpo­
spolitą twór sztuczny, usiłujący.żyć 
własnymi, odrębnyrn życiem. Jedy­
nie zawrócenie z tej błędnej dzie­
jowej drogi może uratować przy­

szłość tego kra ju  i przywrócić mu 
jego stan, naturalnego dobrobytu. 
Wykazywał Srokowski sztuczne ger 
manizowanie tamtejszej ludności, 
żądał aby Mazury i  ludność pol­
skiego pochodzenia powróciła do 
swego pnia macierzystego. W 
swych wypowiedziach zastrzegał 
się przeciwko jakim kolw iek suge- 
sticm wojennym i  imperialistycz­
nym. Wskazywał jako uczony na 
obiektywną ocenę sytuacji, wymo­
wę faktów", wierzył, że słuszność 
wymogów życiowych weźmie górę. 
Zalecał cierpliwość i wiarę.

Zasługą Srokowskiego na odcin­
ku problemu wschodu¡o-pruakiego 
jest to, te wpajał on w społeczeń­
stwo polskie dokładną znajomość 
tej kwestii i  przeświadczenie o ab­
solutnej konieczności jedynego ra­
cjonalnego je j rozwiązania.

Teza Srokowskiego znalazła swe 
ukoronowanie w Układzie Pocz­
damskim z 1945 r. Przewidywania 
Srokowskiego potwierdziły się w 
zupełności, w swej „K ra in ie  Czar­
nego Krzyża”  pisał bowiem przed 
20-tu  laty, że błędna polityka pru­
ska skierowuje ten kra j na inne 
tory. Poczdam zrealizował na tym  
odcinku in tu icyjne wnioski autora, 
i  "SIENIĄ 1926 r. Srokowski od- 
■' bywa podróż badawczą do kra­
jów bałtyckich, w 1923 r. obejmu­
je ha  Uniwersytecie Jagiellońskim 
wykłady geografii, a w 6 la t póź­
niej zostaje docentem. Został zwol­
niony z uwagi na w ielki dorobek 
naukowy od wykazania się stop­
niem doktora i  odbycia egzaminu 
habilitacyjnego. W tych latach wy­
kłada również geografię gospodar­
czą na uczelniach warszawskich. 
Wszędzie kładzie szczególny nacisk 
na problematykę wschodnio-pru- 
ską.

Podczas okupacji Srokowski nie 
ustaje w swojej pracy. Pomijając 
działalność .podziemną zwróconą

przeciwko okupantowi, zajmuje się 
nadal studiami i  ta jnym i wykła­
dami.

W Posoe oswobodzonej, po po­
wrocie do zburzonej Warszawy, o- 
bejmuje w 1945 r. stanowisko do­
radcy naukowego Ministerstwa Ad­
m in is trac ji Publicznej w zakresie 
podziału terytorialnego państwa, 
de lim itac ji granic i w ogóle pro­
blemów geograficznych. W liipcu 
1945 r. zastaje powołany na człon­
ka Rady Naukowej dla zagadnień 
Ziem Odzyskanych. Warszawskie 
wykłady uniwersyteckie z geografii 
podjął Srokowski w roku akade­
mickim  1945/6. W Akademu Nauk 
Politycznych nieco wcześniej kon­
tynuował je do końca reku akade­
mickiego 1947,18, zaś na Uniwersy­
tecie do ostatniej chw ili swojego 
życia, bo w 1950 r. w czerwcu, leżą« 
ciężko chory w klinice, egzamino­
wał jeszcze studentów.
, Od chw ili powrotu swojego do 

Warszawy, mimo wielu wyżej1 
wspomnianych zajęć, równocześnie 
opracowuje Srokowski ostatnie 
wielkie swoje dzieło naukowe „Geo 
grafia  .Gospodarcza. Ogólna” , wy­
dane w styczniu 1950 r.

O pracach prof. Srokowskiego, 
jako polskiego wielkiego uczonego 
na pohi geografii, czasopismo nau­
kowe Z. S. R. R. „Geografia w Szko 
le”  n r 4 — 5, 1951 r. dając nieja­
k o  wspomnienie pośmiertne — wy­
raża się bardzo pochlebnie.

*
ś. p. Stanisław Srokowski by ł 

człowiekiem bezmiernej pracy. M i­
łość Ojczyzny, o fiarny wysiłek z 
odsunięciem na ostatni plan swego 
osobistego życia, bezwzględna pra­
wość i kryształowa uczciwość — o- 
to słupy granitowe, na których bu­
dował Srokowski mozolny trud  co­
dziennego życia.

Kazimierz Szwar cerber g-Czerny

z rzeczywistościąCzucie
Skoro zawiodło nas poszukiwanie 

stylu, który nie chce wyniknąć z na­
tu ry  przerastających człowieka wy­
darzeń, ogarnęła wielu pokusa wiel­
kiej prostoty. Jest ona bardzo niebez 
pieczna wówczas gdy przychodzi po 
ciężkim zmęczeniu. Znamy dobrze ten 
pseudoklasycyzm zrodzony w klima­
cie wewnętrznej porażki i  kapitu 
lacji. Rezygnując, najłatwiej uwie­
rzyć, że fakty zdołają określić się sa 
me. Wystarczy je po prostu nazwać, 
by w całej pełni zabrzmiały. Rezyg 
nując z męczeńskiej pasji uwypuk­
lenia ich za wszelką cenę, czynimy 
je coraz bardziej płaskimi.

Wiadomo. Do literatury wtargnął 
znów język potoczny. Niejeden mówi 
przyciszonym głosem, jakgdyby tro- 

.chę poniżej poziomu najgwałtowniej 
szych i bardzo głośnych wydarzeń. 
Ponieważ trudno im sprostać należy 
je zanotować w ich najsurowszej 
pierwotnej postaci. Z tą chwilą lite­
ra t przeobraził się w stenografa i 
kronikarza współczesnej historii. Po 
prostu zebrał materiał. Posłużył się 
mową milionów oczekujących, że po­
wie coś więcej niż to, co wszyscy ra 
zem ujrzeli. Z czegóż wynikłaś ta swo 
iście pojęta asceza? Czy z lęku, by 
książka nie stała się nieczytelna poza 
towarzyszącą je j rzeczywistością? 
Możliwe. Ale skąd! my wiemy, że w 
rezultacie okaże się trwalsza od dzi 
wacznych przerostów baroku? N ikt 
nie da takiej gwarancji. Styl nudny 
najszybciej umiera! L iterat zdający 
sprawę z czasów okupacji, apeluje 
wciąż jeszcze do istniejącego w nas 
przecież zapasu bezpośrednich wojen 
nych skojarzeń. Czyniąc tak, nie 
wszystko musi forsownie i  aż do koń 
ca wyrażać. Czasem po prostu tylko 
napomyka, wspomina i rejestruje za­
miast rzecz całą ukazać. Lecz kiedy 
skończy się to żerowanie na doświad 
czeniu i wiedzy żyjących obecnie po 
koleń, młodzi zaczną was czytać ina 
czej i wtedy dopiero wyjdzie na jaw, 
ile kto zdołał wysłowić.

Być może —  nie znaleziono języka 
dla klęski. Stąd wynika jątrzący nie 
dosyt, powszechny wyrzut sumienia, 
pragnienie nowych rozwiązań. Woj-

Ciąg dalszy ze str. 4

na wciąż toczy się w nas. Idzie o de 
fin icję epoki. Ale jak ją  stworzyć? 
Generacja dziś dobrze piszących o- 
garnięta została tęsknotą do jedno 
znaczności. Walka z przerostem su­
biektywizmu, psychologizmu i relaty 
wizmu, prowadzona jest energicznie 
od lat. Pragniemy, by w sztuce ujaw 
n iły się doświadczenia powszechne i 
bezpośrednio sprawdzalne, a nie 
wizje, majaki i urojenia, zrodzone 
poza granicą życiowego prawdopodo­
bieństwa... Wszystko to bardzo pięk. 
nie, ale sam termin: obiektywizacja 
przeżyć, słusznie uchodzić może za 
wieloznaczny. Często uważa się nie­
słusznie, że faktom uznanym za obiek 
tywne musi przysługiwać walor oczy 
wistości. W grę mogą tu wchodzić 
jedynie określenia zupełnie bezspor­
ne, a więc wszelkiego rodzaju tru iz­
my i banały, nie nadające się do u- 
mieszczenra w dobrze zrobionej po. 
wieśisi. Tak rozumiana „obiektywi­
zacja przeżyć“  musi prowadzić do 
schematyzmu i wyjałowienia. Na to 
nie ma rady. Kto chce odtwarzać je 
dynie doświadczenia wielokrotnie 
sprawdzone, ten może powiedzieć lu­
dziom tylko to, co oni dobrze wiedzą, 
lecz w takim razie poco mają czytać 
nowele i opowiadania? Taka litera­
tura w zasadzie m ija się z celem. 
Wszyscy rozumiemy, że nie o to cho 
dzi. Na X IX  Zjeździe K.P.Z.R. Ma- 
lenków powiedział, iż „typowe jest 
nietylko to co się najczęściej spotyka, 
lecz również to, oo najpełniej j  z naj 
większą ostrością wyraża istotę da­
nej siły społecznej". W ujęciu przed­
stawionym to, co typowe nie oznacza 
bynajmniej jakiejś średniej statys­
tycznej. Typowość odpowiada istocie 
danego zjawiska społeczno-historycz- 
nego, nie jest zaś po prostu zja­
wiskiem najbardziej rozpowszech­
nionym, najczęściej się powtarzają­
cym, powszednim. To samo dotyczy 
stylu. U trwalił się u nas ostatnio 
pewien rodzaj bezosobistej i bez. 
namiętnej relacji, mówiąc szcze-

rze, nijakiej i  żadnej, pozbawio­
nej wszelkiego wyrazu. Zatarta zosta 
ła granica pomiędzy prostotą i ba- > 
nalńością. Trzeba ją  ostro wyzna­
czyć. Nie bać się krwistych i szoku 
jących określeń, skończyć z imitacją 
beikotu prostego człowieka, który 
mówi o wiele dosadniej i  lepiej od 
wielu piszących. Nasza mowa powin 
na być wyzywająca, wtedy przesta­
nie być nudna. Jest to oczywiście ja 
dina z wielu możliwych propozycji. 
Myślę, że dalsze sprowokują was 
jeszcze gwałtowniej. Nie można mó­
wić w sposób dla wszystkich właści­
wy, bo wtedy się nic nie wyraża. Rud 
nieki dobrze wie o tym, że najszyb­
ciej zatraca się pisarz posłuszny zła 
zrozumianym i zmieniającym się 
ciągle konwencjom, które powinien 
sam tworzyć, by ciągle wychodzić po 
za nie. Wiadomo, jak bardzo zawod­
ne są wszelkie recepty i pouczenia 
rodzące się w oderwaniu od żywych 
doświadczeń literackiego warsztatu. 
Pisarzowi nie może wystarczyć poli­
tycznie trafna ocena przedstawio­
nych w utworze , wydarzeń. Przeko­
naliśmy się, że poprawność ideológica 
na nie zastąpi nam dobrze zbudowa­
nego człowieka konfliktu czy charak 
teru. Można bezbłędnie .interpreto­
wać zjawiska, świetnie chwytać właś 
ciwy kierunek przemian dziejowych 
a kłaść jedną postać za drugą i nio 
mieć o swoich bohaterach nic do po­
wiedzenia. Ideologia dla artysty sta 
nowi punkt wyjścia. Strzałkę kierun 
kową. Fundament i perspektywę, ale 
nie gorset krępujący swobodę we­
wnętrznych poruszeń. Prawdziwy 
pogląd na świat zapobiega jedynie 
fałszywej interpretacji przedstawio­
nych zdarzeń, strzeże nas od wypa­
czenia ich sensu, ale nie jest w sta­
nie ożywić ludzi o których piszemy. 
Rudnicki trafnie pojął konieczność 
ukrycia schematu orientacyjnego po­
za faktami jakie ai'tysta pragnie w 
swym dziele przedstawić. Sprężyny 
powinny tkwić wewnątrz. Wtedy naj 
lepiej działają.

(Dokończenie nastąpi)
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FILM

F A N F À N T U L I P A N
J PIOSENKA I  LEGENDA

J EDNA z popularnych francus­
kich piosenek ludowych, powstała 

podobno za czasów Restauracji, opo. 
władała o małym pięknym doboszu, 
który zakochał się w córce króla.

Ta piosenka ludowa „Le petit tam 
bour“ w połączeniu z legendarną po­
stacią dobrego wojaka Fanfana — 
ludowego bohatera stworzonego 
przez historię częstych wojen, jakie 
lud francuski musiał prowadzić dla 
zaspokojenia ambicji swoich wład. 
ców — stały się tematem scenariu­
sza film u „Fanfan la Tulipe“

OPOWIEDZ M I BAJKĘ

tycznej i historycznej. Akcja filmu 
..Fanfan la Tulipe“  dzieje się 
za panowania Ludwika XV. Epo. 
ka przedstawiona jest nie tylko 
przez stroje, dekoracje, nazwiska, 
i wszystkie zwykłe rekwizyty 
filmu historycznego ale gjlów.

nie przez precyzyjny, subtelny ko. 
mentarz. Jedną z wielu zasług twór­
ców tego świetnego scenariusza jest 
sparodiowanie ówczesnej wojny, dow 
cipnie nazwanej „la querre en den. 
telles“  (wojną w koronkach) pole. 
gającej na rozrywce panujących, na 
zaspokojeniu ambicji tych właśnie 
marszałków o których czytaliśmy na 
lekcjach historii. —

Lekki, swobodny, pełen ironii dia­
log napisany przez Jeansona nadaje 
fantastycznym przygodom Fanfana 
doskonałe realistyczne tło. Ton dia­
log i komentarza utrzymany jest w 
stylu popularnych ludowych piose­
nek francuskich w rodzaju „Malbo- 
reugh sen va ten guerre“  tej słyń. 
nej piosenki charakterystycznej przez 
zabawno ironiczny sposób opowia­
dania o śmierci Malborough’a.

GDY WYBUCHAJĄ BECZKI 
Z PROCHEM

(S ŁÓWNYMI zaletami filmu są 
y  jednak zalety wizualne. Scena, 

rzysta musi przetłumaczyć na ję­
zyk filmowy treść noweli i nie po­
może najlepsza j najciekawsza fa ­
buła, jeśli nie otrzyma dobrej intar. 
pretacji artystycznej. W tym wy­
padku świetne pomysły przygód Fan 
fana, poparte doskonałym komen­
tarzem i dialogiem zamieniły się w 
kolejne obrazy i dźwięki, sekwencje 
i zdjęcia ujęte w doskonalą pełną 
rytmu całość. Wyraźnie widać, że 
twórcy tego filmu w pełni dostoso­
wali treść do nieskończonych (jak 
się okazuje) możliwości kamery f i l ­
mowej i mikrofonu, wykorzystując 
każdą okazję do rozśmieszania i za­
skoczenia widza. W momentach gdy 
widz ma uczucie, że najbardziej nie­
prawdopodobne już się wydarzyło, 
dzieje się jeszcze coś bardziej nie­
słychanego. Cała widownia dosłow­
nie z zapartym oddechem śledzi fan­
tastyczny pojedynek Fanfana z ry ­
walem na dachu, niesamowity upa­
dek obu, i sceny kiedy w dziwny 
sposób znajdują się już na ziemi, 
żywi i cali a wszyscy oddychają z 
ulgą..., wybuchają beczki z prochem.

Podobnych momentów i sytuacji 
jest w tym film ie wiele. Świetny 
dynamiczny montaż uzupełnia te 
efekty, poparte najbardziej nieocze­
kiwanymi skojarzeniami. Film z sa­
mej natury łatwo wiąże się z fan­
tazją, osiągając za pomocą zwykłych 
tricków fakty nieprawdopodobne. 
Świetny operator tego filmu Chris­
tian Matras w pełni wykorzystał

wszystkie możliwości swego kunsztu, 
obrazując wspaniałe wyczyny Ge. 
rarda Philippe. Trudno jest też u. 
wierzyć, że część zdjęć plenerowych 
filmu została wykonana podczas u- 
palnego sierpnia na Lazurowym Wy 
brzeźu a część podczas zimy w Pa. 
ryżu, tak świetnie są ze sobą zsyn­
chronizowane. Obiektyw Christiana 
Matrasa wędruje mistrzowsko z gó­
ry  na dół pokazując efektowne po­
jedynki na dachach, mufach, wie- 
. żach, karkołomne skoki, cięcia szab­
lą, udostępniając ciekawe zbliżenia, 
pokazując kolejne szczegóły najbar­
dziej nieprawdopodobnych bitek. Trie 
ków w tym film ie jest mniej, niż są­
dzimy. Lekkie, swobodne ruchy Fan. 
fana i innych bohaterów osiągnięte 
zostały nie przez sztuczki montażu, 
lecz przez wielki zapał j wysiłek ca. 
lej ekipy realizatorskiej. Reżyser 
Christian Jaque omawiając realiza­
cję tego filmu w postępowym tygod. 
niku L ’Ecran Français, opisuje jak 
w pewnym momencie musiano prze. 
rwać zdjęcia na okres czterech ty. 
godni, gdyż większość ekipy realiza 
torskiej z powodu takich czy innych 
obrażeń cielesnych była niezdolna do 
pracy.

GERARD PHILIPPE JEST 
CHYBA NAPRAWDĘ 

FANFANEM?

Z ASADNICZA konstrukcja sce­
nariusza tego filmu polega w 

dużej mierze na powiązaniu wielu 
sytuacji i wypadków osobą bohate. 
ra, na którym jednocześnie spoczy­
wa ciężar wszystkich elementów fa 
buiy. Rola taka wymaga od aktora 
oprócz talentu wiele doświadczehia 
i wyczucia, przymiotów fizycznych 
jak zręczność, wygimnastykowanie, 
umiejętność fechtunku. Pełnym oso­
bistego uroku, prawdziwym bohate. 
rem z bajki jest doskonały aktor 
francuski Gerard Philippe. Jego in. 
terpretacja tej wdzięcznej i  trudnej 
roli jest szczera, bezpretensjonalna, 
pełna świeżości i młodości. Można 
mieć złudzenie, że natura stworzy­
ła, jÿ> specjalnie do tej roli (podobno 
VYgteSyUz takim zapałem w pojedyn­

kach, że z niejednej utarczki filmo, 
wej wychodził ciężko poturbowany). 
Gerard Philippe potraktował swą ro 
lę zupełnie na serio grając przy 
tym z taką swobodą, jakby pojedyn. 
ki, szalone pościgi, zdobywanie pod. 
stępem twierdz, strzelanie jedno, 
cześnie z piętnastu karabinów zdoby­
tych na wrogu należały do jego 
zwykłych, codziennych zajęć. Cha­
rakterystycznym jest fakt, że wszys­
cy aktorzy naprawdę przeżywają swe 
role, że wiele sytuacji musiało pow. 
stać spontanicznie w wyniku innych 
— a jedynym człowiekiem, który 
czuwał nad dozowaniem i stopnio­
waniem emocji widza był reżyser,

MISTRZOWSKA REŻYSERIA 
CHRISTIAN JAQUE’A

F ILM  „Fanfan la Tulipe“  jest 
dziełem, w którym na pierwszy 

pian wybija się wspaniała koncepcja 
całości. Romantyczna, pełna ironicz. 
nej poezji atmosfera filmu awantur­
niczego, została doświadczoną ręką 
reżysera umiejętnie zharmonizowana 
z finezyjnym dialogiem z kry. 
tyczno-ironicznym komentarzem wy­
padków historycznych. Christian Ja. 
que należy <% tych twórców filmo­
wych, którzy od momentu powsta- 
nia scenariusza do montażu ostatnie­
go zdjęcia, od najmniejszego ruchu 
aktora do drobnego szczegółu deko. 
racji, czuwają nad filmem dążąc 
do określonego celu artystycznego. 
Każdy twórca przekaziuje w swym 
dziele pewne poglądy, interpretując 
jakiś obraz życia, świadomie czy nie 
świadomie sugeruje w nim pewne 
koncepcje i idee.

Christian Jaque w swym film ie w 
dowcipny, subtelny sposób ośmie. 
szył wojnę w je j wszystkich aspek­
tach. Sukces jego jest tym większy, 
że stworzył wartościowy film  nie 
dla elitarnego widza, lecz typowy 
film  dla szerokiej publiczności — 
której trudno jest dogodzić, gdyż 
jak powiedział René Clair — „Pu­
bliczność obdarzona jest najwięk. 
szym geniuszem“ .

L. Gielniewska

» R e a l ia  m i c k i e i n i c z o i n skie«K AŻDY przeciętny widz filmowy 
idzie do kina po to, aby pokaza­

no mu na ekranie jakąś ciekawą hi­
storię. Gdyby można było skonkre. 
tyzować to żądanie, skierowane do 
twórcy filmu, brzmiałoby ono chy­
ba podobnie do prośby słyszanej od 
dzieci : „Opowiedz mi bajkę...“  Przy 
gody Fanfana są właśnie taką cie­
kawą historią, bajką dla dorosłych, 
jaką każdy z nas chętnie zobaczy, 
posiadającą ponadto wszystkie ce­
chy naszych młodzieńczych marzeń — 
awanturniczość, fantazję, sensację, 
świeżość i pogodę.

Nawet wątek miłosny filmu zbu­
dowany jest, jakby na podstawie 
marzeń młodości, w których piękna, 
młoda i naturalnie nieszczęśliwa 
dziewczyna jest jedynie niezbęunym 
elementem prawdziwie romantycz­
nej przygody, stanowi cel pojedyn. 
ków, nagrodę za bohaterskie czyny. 
Jesteśmy jednak ludźmi dorosłymi 
j gdy żądamy od twórców filmowych 
ciekawej historii, pragnęlibyśmy w 
nią uwierzyć, szukając w bohaterze 
cech własnych lub naszych bliźnich, 
chcąc nawet najbardziej nieprawdo, 
podobne wypadki porównać z jakimś 
konkretnym wydarzeniem.

Doskonali scenarzyści tego filmu 
René Weeier i René Fallet dali 
realne tło przygodom Fanfana, u- 
mieszczając swego baśniowego bo­
hatera w konkretnej, sytuacji poli.

POD tym tytułem ukazała się 
na rynku księgarskim książka 

Leonarda Podhorskiego-Okołowa1) 
zawierająca zbiór artykułów pisa­
nych i drukowanych, w przeważnej 
swej części, na łamach czasopism 
w okresie międzywojennym.

Charakter studiów o twórcy „Dzia­
dów” nosi znamiona prac analitycz­
nych, drobiazgowych, przyczynkar- 
skich — co przeważnie niechętnie 
usposabia czytelnika, orientującego 
się tylko ogólnie w poruszanych za­
gadnieniach. A mimo to szkice Pod- 
horskiego sprawiają dużo radości i 
niemałą satysfakcję ńawet przecięt­
nemu odbiorcy literatury pięknej. Z 
czego to wypływa? Bliskie prawdy 
wydaje się przypuszczenie, że o po­
wodzeniu książki Podhorskiego za­
decydował sposób ukazywania i in­
terpretowania pewnych faktów z ży­
cia poety. Jaki jest zakres zaintere­
sowań autora „Realiów Mickiewi­
czowskich” ? Przede'wszystkim fakty, 
zdarzenia, ich okoliczności, stosunki 
poety, chociażby niektóre z nich by­
ły drobne, błahe, pozornie nieważne 
i niegodne wzmianki.

Stanowisko Podhorskiego jest jas­
ne i zdecydowane: nie ma rzeczy nie­
ważnych i błahych, gdyż nawet szcze 
goły wyjaśniają i tłumaczą zjawiska 
zasadnicze, centralne. Aby się o tym 
przekonać wystarczy zanotować nie­
które zagadnienia omawianej pracy: 
problem miejsca i czasu urodzenia 
się poety, przebieg jego la t dziecię­
cych, szkolnych, pierwsza lektura i

i)  L e o n a rd  P o d h o rs k i—O k o łó w : „R e a ­
lia  M ic k ie w ic z o w s k ie " ,  s. 265. P a ń s tw o ­
w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y . 1932.

młodzieńcza twórczość, dzieje miło­
ści (szczęśliwej i nieszczęśliwej), 
przyjaciele, pobyt w Rosji, źródła 
czwartej części „Dziadów”  oraz po­
wracająca zawsze kwestia fik c ji i 
rzeczywistości w twórczości poetyc­
kiej. . , . i .

Zapewne, pisano juz o tych rze­
czach wiele i  mądrze, ale książka 
Podhorskiego ukazuje te sprawy w 
sposób bardziej szczegółowy, od stro 
ny mniej znanej, intymnej i fascy­
nującej.

Ciekawy jest zwłaszcza rozdział 
książki „Przeoczone źródło „Dzia­
dów” części czwartej” . Podhorski sta 
ra się w nim przeforsować twierdze, 
nie o zależności czwartej części „Dzia­
dów”  od „Zbójców”  Schillera. Hipo­
teza nowa. Czy słuszna? Przypa­
trzmy się argumentacji Podhorskie­
go. Uzasadnienia tej tezy krytyk do­
szukuje się w liście Mickiewicza do- 
Jeżcwskiego (pisanym w czerwcu 
1320 roku), w którym poeta mówi 
że „Zbójcy”  są jego najmilszą lektu­
rą. Oczywiście list ten nie jest argu 
mentem zasadniczym, pochodzi bo­
wiem z roku 1S20 — a wiec kilka lat 
wcześniej aniżeli! powstała „Dzia­
dów” , część czwarta. Co więc prze­
mawia za tym, że „Zbójcy” Schille­
ra wpłynęły na koncepcje „Dziadów“ 
części czwartej” . Oba dramaty „re­
prezentują ten sam typ utworu skraj 
nie indywidualistycznego, ściślej mó­
wiąc — t.zw. dramatu sercowego; 
w obu też źródłem inspiracji jest pro­
test., bunt przeciwko bezwzględnie 
narzuconym normom i formom życio­
wym jako wyraz „przeciwstawienia 
się jednostki światu”  (s. 71).

Zależności „Dziadów”  części czwar

tej doszukuje się autor nie tylko w 
ogólnej i podobnej atmosferze utwo­
rów, ale i w konstrukcji charakteru 
postaci, ich losu i perypetii (chodzi 
tu o szczególne podobieństwo postaci 
Gustawa z „Dziadów”  części czwar­
tej i Karola Moora ze „Zbójców” ). 
Co można o tym powiedzieć?

Wpływ poezji Schillera daje się 
niewątpliwie zauważyć w twórczości 
Mickiewicza, czy jednak ujawnił się 
on w „Dziadach” cz. czwartej, trudno 
odpowiedzieć twierdząco bez zastrze­
żeń. Należałoby przeprowadzić je­
szcze. szczegółowe badania, aby zwe 
ryfikować tę tezę. Bo przecież ogól­
na atmosfera utworów, typ konstruk 
c ji postaci wykazującej pewne ana­
logie między tymi dwoma dramata­
mi nie świadczy jeszcze o jakiejś 
bezpośredniej zależności. Konwencje 
literackie romantyzmu chyba tu rów­
nież decydowały o tym, że postaci 
autorów wykazywały takie a nie in­
ne cechy charakteru (t.zn., że pewien 
typ bohatera był szczególnie ulubio­
ny przez poetów romantycznych). 
Natomiast bardzo słuszne wydaje się 
zdanie Podhorskiego („Czy nie ko­
niec bałamutnej legendy” ), ze „pa­
nujący dziś pogląd na charakter sto­
sunków Mickiewicza ż Sobańską wi­
nien ulec odpowiedniej zmianie a 
ewentualnemu wpływowi tych stosun 
ków na twórczość poety należy wy­
znaczyć nowe, stokroć skromniejsze 
granice”  (str. 236). Dlatego też iden­
tyfikowanie Sobańskiej z przedmio­
tem odeskiej miłości -Mickiewicza 
ukrytym pod inicjałami „D.D.”  mija 
się z rzeczywistośfeią. Oczywiści© na 
potwierdzenie teg-o wniosku Podhor­
ski przytacza szereg dowodów, o któ­

rych nie sposób mówić w ramach 
krótkiej recenzji.

Prawdopodobna jest także inna hi­
poteza Podhorskiego odnosząca się 
do powstania „Dziadów”  drezdeń­
skich” . Na podstawie listów poety i 
jego przyjaciół (oraz biorąc pod uwa­
gę okoliczności pobytu Mickiewicza 
w Dreźnie) Podhorski przypuszcza, 
że „za pobytu poety w Rosji powstał 
ogólny plan poematu, jakaś pierwot­
na wersja Prologu, być może sceny 
więziennej”  (s. 251). Naturalnie., jest 
to tylko hipoteza, której nie można 
brać za ostateczny wniosek. Szczegó­
łowe badania może kiedyś roz­
strzygną ten problem.

Z tego, cośmy powiedzieli nie. trud­
no wysunąć konkluzję o dużej war­
tości książki Podhorskiego. Niepokoić 
może czasem tylko metoda autora, 
nad którą ciążą pozostałości „biogra- 
fizmu” i „psychologizmu” . Ujawnia 
się to zwłaszcza w ustawicznej ten­
dencji do ścisłego zespolenia utworu 
poetyckiego z samym twórcą. Niehez 
pieczeństwo to tkw i przede wszyst­
kim w tym, że chcą się wytłumaczyć 
wszysktie zjawiska literackie jedynie 
za pomocą „autentycznych”  przeżyć 
poety nie dostrzegając poza tym in­
nych czynników.

Piękny, prosty, jasny bez niepo­
trzebnych ozdób styl Podhorskiego, 
duża precyzja i logika w stawianiu 
i rozwiązywaniu zagadnień decyduje 
o tym, że „Realia Mickiewiczowskie' 
czyta się z niemałym zadowoleniem 
mając to przeświadczenie, że książ’ 
ta zdobędzie właściwą sobie pozy 
w dorobku nauki o Mickiewiczu.

Bronisław Mamon

»
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Kryzysy cykliczne czy kryzys kapitalizmu?
ogarnęła prawie wszystkie państwa 
kapitalistyczne', trwał około 5 lat, 
faktycznie jednak ciągnął się aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej. 
Dłogotrwałe, niespotykane w histo­
r i i  kapitalizmu załamanie się rynku 
światowego wywołało poważno za­
niepokojenia wśród kół ekonomistów 
kapitalistycznych, badających zja­
wiska kryzysów od szeregu lat. Nie 
tu  miejsce na powtarzanie różnych 
wyjaśnień o przyczynach długotrwa­
łej depresji przed drugą wojną świa­
tową, zwłaszcza, że wyjaśnienia te 
mogłyby stanowić oddzielne opraco­
wanie, natomiast wydaje się, że by­
łoby celowe zapoznać się przynaj- 

; mniej fragmentarycznie z analizą 
! kryzysów ekonomicznych w Stanach 
; Zjednoczonych, opierając się na pra­
cy prof. Harolda U. Faulknera — 

' „American Economic History”  — 
. wyd. w Nowym Jorku, w 1943 r.

dlu, zwraca również uwagę na kry­
zysy, jako na zjawiska, wpływające 
w sposób gwałtowny na zahamowa­
nie i załamanie się produkcji. W 
trzydziestu jeden rozdziałach swej 
pracy daje prawie pełny obraz pęcz­
niejącego organizmu, którego szyb­
ki, okresowy, gwałtowny rozwój 
zyskał miano „amerykańskiego” 
tempa.

Zajmując się tym i wszystkimi 
problemami prof. Faulkner pomija 
zupełnie zagadnienie robotnika, pra­
cy roboczej, płacy, jak również prze­
ślizguje się koło bezrobocia tak, jak­
by sprawa ta nie posiadała znacze­
nia. Możliwe, że prof. Faulkner „za­
pomniał”  uzupełnić tym problemem 
swą analizę przyczyn i  skutków kry­
zysu 1929 roku, któremu poświęca 
specjalną uwagę. Trudno jednak za­
pomnieć, że kryzys ten wyżłobił w 
gospodarce Stanów Zjednoczonych 
głęboką szramę, powodując w ciągu 
trzech la t (w okresie 1930 — 1932) 
bankructwo 86.500 przedsiębiorstw 
handlowo-przemysłowych oraz likw i­
dację 9.000 banków. Kryzys 1929 ro­
ku odbił się przede wszystkim na 
klasie pracującej, powodując bezro­
bocie, sięgające w Stanach Zjedno­
czonych 13 milionów ludzi. Suma po­
wyższa, wynosząca łącznia z rodzi­
nami około 50 milionów ludzi, po­
zbawionych możliwości egzystencji, 
stanowi liczbę, z której trudno jest się 
wytłumaczyć, a równie niezręcznie 
podawać, zwłaszcza, że końcowa fa­
za książki, poświęcona omówieniu 
realizacji polityki prezydenta Roo- 
sevelta, tzw. New Deałowi, pomyślą 
na jest jako optymistyczny akord 
odrodzenia amerykańskiej „prospe­
r ity ” .

Omijając wszystkie drażliwe pro­
blemy, które podważyłyby jego wy­
wody o pełni amerykańskiego do­
brobytu, prof. Faulkner jest mocno 
zaintrygowany kryzysami. Sprawie 
tej poświęcił specjalny rozdział, jak 
też opracował ciekawy wykres, obra­
zujący rozwój ożywień i  załamań się 
gospodarczych Stanów Zjednoczonych 
w okresie od 1790 do 1940 roku. 
Podstawę do oceny ,prosperity” , 
czy też kryzysu stanowi dla prof. 
Faulknera indeks cen, które w okre­
sach załamania się gospodarki i de­
presji, spadają, natomiast gwałtow­
nie rosną w okresach ożywienia go­
spodarczego. Trudno jest oceni® me 
rytoryczną słuszność wykresuł,

i
I I I .

1

K SIĄŻKA prof. Harolda U. Fa­
ulknera jest obszerną, przeszło 

700 liczącą stron pracą bistoryczno- 
ekonomiczną, poświęconą analizie 
gospodarki Stanów Zjednoczonych,

; począwszy od okresu kolonizacji an- 
; gielskiej i  Waszyngtona, a skoń- 
1 czywszy na roku 1942. Dzieło to, po­

parte wykresami, mapami i zdjęcia­
mi, jest typowym przykładem opra- 

. cowania dokonanego przez kapitali­
stycznego ekonomistę. Abstrahując 
od szczegółowego omówienia tej pra­
cy, która na pozór czyni wrażenie 
rzetelnego i wydawałoby się głęb­
szego przestudiowania, jeśli nie 
wszystkich, to przynajmniej najważ­
niejszych wypadków polityczno-go­
spodarczych, zaszłych w Stanach 
Zjednoczonych, należy zwrócić uwa­
gę na jej tendencyjność. Prof. Faul­
kner oceniając osiągnięcia gospodar­
cze Stanów Zjednoczonych, jak też 
poddając analizie okresy ożywień go 
spodarczych, przerywanych co kilka 

1 la t kryzysami, tkw i głęboko na po­
zycjach ekonomisty kapitalistyczne­
go. Nie podając właściwych i  istot­
nych przyczyn załamania się rynku 
zwraca uwagę przede wszystkim na 
kształtowanie się procesu koncen- 

■ tracji kapitału, poświęca wiele roz­
działów problemowi powstawania tru 
stów, poolów, holdingów i koncer. 
nów, analizuje wpływ polityki finan­
sowej banków i ich akcji wpływa­
jących na rozwój przemysłu i  han­
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szcza, iż prof. Faulkner nie podaje
bliższych kryteriów opracowania, 
odsyłając do swej wcześniejszej, 
wspólnej z innymi ekonomistami 
pracy, pod tytułem „The American 
Way of L ife” . Opierając się na po­
wyższym wykresie- możemy założyć, 
że daje on uproszczony i  schematycz 
ny obraz kształtowania się gospo­
darki w Stanach Zjednoczonych.

ezyć ciekawą tabelkę prof. Faulkne­
ra, który sam przyznaje się, ze: 
” 0 ile płace robocze rosły (od 1913 r, 
— przyp. Z.C.) aż do pierwszych 
miesięcy 1920 r., to ceny wykazywa­

R o k Wskaźnik
płac

1913 100
1916 111
1917 128
1918 162
1919 184
1920 234

ły  wzrost jeszcze szybszy, powo­
dując w konsekwencji spadek płacy 
realnej” .

A oto tabelka, potwierdzająca po-
wyższy cytat:

W s k a ź n i k W s k a ź n i 1
kosztów utrzym. realnych płac.

100,0 100,0
118,3 93,8
142,4 S9.9
174,4 92,9
188,3 97,7
208,5 112,2

Analizując wykres można zauwa­
żyć, że wszystkie zjawiska gospo­
darcze, występujące na przestrzeni 
150 lat historii Stanów Zjednoczo­
nych, mają charakter wybitnie sko­
kowy, gwałtowny. W całym tym 
okresie nie ma dwu sąsiednich lat, 
w których wskaźniki cen kształtowały 
by się podobnie, względnie wykazy­
wały jakąś stałą, wyraźną tendencję.

Następna obserwacja, jaką poczy­
nić można jest ta, że zarówno okre­
sy ożywień gospodarczych, jak też 
kryzysów, trwają po kilka lat, po 
czym następuje gwałtowna zmiana 
sytuacji, powodująca skok cen o k il­
kadziesiąt punktów. Permanentna 
zmienność sytuacji stała się podsta­
wą do sprecyzowania tak zw. cykli- 
stycznej teorii koniunktury. Z teorią 
tą ekonomika burżuazyjna wiąże po­
jęcie kryzysu, jako integralnej czę­
ści cyklu. Cytowany przez prof. Fa­
ulknera amerykański ekonomista W. 
C. Mitchell podaje, że: „nowoczesny 
pogląd na zagadnienie kryzysu uzna 
je go za jedną z zasadniczych cech 
powracającego, koniunkturalnego cyk 
lu. Kryzys powoduje w konsekwen­
c ji depresję gospodarczą, po której 
następuje ożywienie gospodarcze, 
w wyniku ożywienia — dobrobyt, po 
nim zaś nowy kryzys. Cykle tego ro­
dzaju spotyka się w Stanach Zjed­
noczonych od 100 la t” .

Nowoczesny ten pogląd (w orygi­
nale „the modern view” ) jest niczym 
innym, jak tylko przyznaniem się do 
bezradności kapitalistycznej ekono­
miki, która zmuszona jest zakładać 
już a priori bezskuteczność i bezce­
lowość osiągniętego w jakimkolwiek 
okresie „prosperity” , podważonego 
już z góry przewidzianym załama­
niem się rynku. Niewątpliwie, że te­
orie takie wywierają wielki wpływ 
na rozbudzenie się spekulacji, gry na 
giełdzie i histerii finansowej, powo­
dując sztuczne okresy ożywień i rap­
townych załamań . gospodarczych. 
Wystarczy tylko zwrócić uwagę na 
raptowne skoki cen w latach 1836 
i  1839, czyli w okresach tak zw. bo­
omu spowodowanego spekulacyjną 
akcją banków, i  giełd. Boom — jest 
to typowe wyrażenie amerykańskie, 
które trudno jest oddać w języku poi 
skim. Termin „spekulacyjne ożywie­
nie“ , nie tłumaczy istoty zagadnie­
nia. Boom to nie tylko ożywienie, 
to nie wyłącznie spekulacja, lecz 
jakaś dzika gorączka skoków eon, 
zawierania transakcji, które w re­
zultacie okazują się fiaskiem, jest 
•to okres gwałtownego podniecenia i 
histerii. Na wykresie można dopa­
trzyć się; kilku okresów. Jest zna­
mienne, że boom nie trwa z re­
guły dłużej, jak rok—dwa, po czym 
następuje gwałtowne załamanie się 
gospodarcze.

Następną obserwacją,, której do­
starcza nam wykres jest fakt, że 
okresy ożywień gospodarczych zwią­
zane są albo z boomem, albo co jest 
rzadsze, z rozbudową przemysł’» i 
transportu, lub też z wojną. Wojna 
powoduje przestawienie produkcji po 
kojowej na wojenną, wzrost cen, 
wzrost zysków. Wzrost cen w okre­
sie wojennego ożywienia odbija się 
wyłącznie na wzroście dochodów 
wielkich właścicieli kapitału, pod­
czas gdy warunki egzystencji robot­
ników, zatrudnionych w produkcji 
wojennej, ulegają pogorszeniu. Aby 
nie być gołosłownymi warto przyto-

Wreszeie jeszcze jeden wniosek, 
wynikający z wykresów: wszystkie 
cykle możnaby podzielić na dwie, 
nierówne pod względem czasu grupy 
— na grupę krótkich, kilkuletnich 
cykli, które występują aż do roku 
1929, oraz na cykle koniunkturalne 
po pierwszej wojnie światowej z głę 
bokim, długoletnim kryzysem i na­
stępującą po niej depresją. Różnica 
między poprzednimi cyklami, a ostat 
nim jest zaskakująca. Nie oznacza 
ona wcale, jak to chcą uzasadnić nie­
którzy ekonomiści, że trwanie cyklu 
wykazuje tendencję do wydłużenia 
się. Różnica dotyczy nie tyle czasu, 
ile jakości. Przede wszystkim istot­
ną cechą powojennego cyklu koniun­
kturalnego jest powszechność kry­
zysu.

Kryzys ekonomiczny w jednym 
państwie kapitalistycznym pociąga 
za sobą cały łańcuch następstw, w 
które są wplątane pozostałe pań­
stwa. Wynika to stąd, że w obecnym 
stadium kapitalizmu, w imperializ­
mie, koncentracja kapitałów j ich 
wzajemne powiązanie jest tak silne, 
że załamanie się tylko jednego kon­
cernu pociąga w skutkach katastrofę 
innych przedsiębiorstw, związanych 
z nim finansowo. Kryzys 1929 r. spo­
wodował obniżenie się produkcji 
przemysłowej nie tylko w Stanach 
Zjednoczonych, lecz prawie we wszyst­
kich państwach kapitalistycznych, 
m.in. w Anglii o 23,8"/», w Niemczech 
o 40,6"/«, Francji, o 32,9Vo, Polsce 
o 46,1"/». Drugą cechą obecnego cyk­
lu koniunkturalnego jest związek kry­
zysu przemysłowego z kryzysem 
agrarnym. Kryzys w rolnictwie jest i

problemem znacznie trudniejszym do 
opanowania, niż w przemyśle. Poprą 
wa sytuacji w rolnictwie trwa zwy­
kle całe lata i często hamuje ją no* 
wy, gwałtowny kryzys przemysłowy. 
Dowodem powiązania kryzysu agrar 
nego z przemysłowym jest wielki 
spadek globalnego dochodu rolnictwa 
amerykańskiego .z 13.824 mil. doi. w 
roku 1929 do 6.406 mil. dolarów w 
roku 1932.

Najistotniejszą jednak cechą współ 
czesnego kryzysu ekonomicznego 
jest jego orgeniczne związanie z 
ogólnym kryzysem kapitalizmu.

Coraz ostrzejsze zaburzenia ryn­
ku światowego i zupełna nieskutecz. 
ność środków zaradczych, stanowią 
przesłanki dowodzące ogólnego zała­
mywania się kapitalizmu.

Nie należy wreszcie zapominać w 
tym historycznym procesie przeży­
wania się w świecie dawnego ustroju 
o roli i znaczeniu właściwego „gra­
barza kapitalizmu” , o proletariacie. 
Rozwój świadomości klasy robotni­
czej, a przede Wszystkim- jej walka 
o swe prawa społeczne i polityczne, 
jak również zrozumienie przez postę­
pową część społeczeństwa istoty pro­
cesu wyzysku kapitalistycznego i je­
go negatywnej roli dla dalszego roz­
woju ludzkości, są oczywistymi do­
wodami przeżycia się kapitalizmu. W 
procesie jego rozkładu wszelkie 
sprzeczności zaostrzają się, powodu­
jąc w konsekwencji wyolbrzymienie 
następstw: długotrwałych kryzysów 
ekonomicznych, bezrobocia i wzrasta 
jącej nędzy ludności.

Zbigniew Czajkowski.

O  moralności
'Dokończenie ze str, 3)

tym stopniu zawładnąć wpływami w 
życiu katolickim, że w dużej mierze 
uśpiły czujność wobec nadchodzącego 
faszystowskiego niebezpieczeństwa.

Dziś też nie może nam wystarczyć 
odpowiadanie zarzutom Jasienicy 
przez upominanie się o odróżnianie 
prawidłowej postawy katolickiej od 
postawy klasowej burżuazji. Stoi 
przed nami zadanie wyzwolenia tak 
świeckich, jak i duchownych insty. 
tucji katolickich z przemożnych jesz. 
cze wpływów burżuazyjnych.

W naszej dyskusji z Jasienicą na 
temat, czy katolicyzm należy identy. 
fikować z moralnością burżuazyjną, 
czy też nie, rozstrzygnięcie ostatecz, 
ne nie zależy od argumentów słow­
nych, ale od faktów, które udowod. 
nią, że katolicy potrafią się przeciw, 
stawić wpływom burżuazyjnym, 
potrafią swój światopogląd konsek. 
wentnie realizować, będąc jednocześ­
nie solidarni ze sprawą klasy r°bot. 
niczej i je j walki z imperiałizem.

Zadanie nie jest łatwe. Z wielkiej 
spuścizny kulturalnej katolickiej X IX
i XX wieku musimy przenieść to 
wszystko, co jest doktrynalnie war­
tościowe, a odrzucić to wszystko, co 
jest w niej nalotem mentalności 
burżuazyjnej.

W Kościele, w zakresie stosunków 
personalnych wśród duchowieństwa, 
hierarchii — katolicy muszą dążyć 
do wychowania nowego typu kapia 
na, który, będąc prawdziwym kato

lickim księdzem, pozbyłby się nawy. 
ków myślowych j obyczajowych, ja ­
kie mu narzucało przez dziesiątki lat 
otoczenie bądź to burżuazyjne, bądź 
to feudalno.arystokratyczne.

Najważniejszym, bo najpilniejszym 
zadaniem jest jednak odcięcie naszej 
katolickiej aktywności od wpływów 
politycznych, płynących dziś bezpo. 
średnio z imperialistycznych ośrod. 
ków dyspozycji. Politycy amerykań­
scy są zdecydowani uczynić z aktyw­
ności katolickiej posłuszne narzędzie 
swych własnych, agresywnych pla. 
r.ęw. Na Zachodzie bezwątpśenia w 
znacznej mierze im to się udaje. 
Istnieją ośrodki postępowe, walczące 
śmiąło z tą nową formą supremacji 
władzy świeckiej nad Kościołem. Są 
one jednak w mniejszości.. My zaś, 
bez naruszania w czymkolwiek wew­
nętrznej struktury Kościoła, musi­
my uczynić wielki wysiłek, by odciąć 
się od'wszelkich wpływów zewnętrz­
nych, wypaczających naszą religijną 
działalność.

Pełne uniezależnienie aktywności 
katolickiej od wszelkiego rodzaju 
wpływów burżuazyjnych — to jedy­
na droga do skutecznego przecięcia 
nieporozumień co do istotnej treści 
katolicyzmu, a jednocześnie wydoby­
cie na światło pełni treści społecznej 
naszego światopoglądu, zniekształco­
nej w wielu wypadkach w.ciągu XIX 
i XX wieku.

Wojciech Kętrzyński

i
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DWIE WYSTAWY 
POMORSKIE

W Muzeum Pomor­
skim w Gdańsku 
otwarto wystawę 
prac Leona Wyczół­
kowskiego obrazu­

jącą dorobek doskonałego ar­
tysty z czasów jogo pobytu na 
Pomorzu.

W Domu Plastyków w To­
runiu otwarta została wy. 
stawa gra fik i Stanisława 
Brzęczkowskiego, zorganizo­
wana z okazji 30-lecia pracy 
artystycznej tego cenionego 
plastyka pomorskiego.

POLICHROMIA F. LEGER’A
W Paryżu w Galerie Louis 

Carre otwarta została ciekawa 
wystawa prac znanego postę­
powego plastyka francuskiego 
Fernanda Loger specjalizują-

dzi idąc samodzielnie ku rea­
listycznym formom wypowie­
dzi nie chcą bagatelizować 
żadnej głębszej inspiracji twór 
czej.

SUKCESY FILMU 
RADZIECKIEGO

W Stanach Zjedno­
czonych wyświetlany 
jest z wielkim po­
wodzeniem, radziec- 

w . „  . ki film  . kolorowy 
„W ielki Koncert” . Nawet re­
akcyjne dzienniki takie jak 
ii -\ar“  * »Times Herald“  stwier 
dzdy, że film  jest świetny. We 
L rancji „M ie łki Koncert“  od. 
niósł już dawno wielki sukses, 
ale dopiero po recenzjach ame­
rykańskich,^ radlio francuskie 
ośmieliło się pochwalić film  
niespodziewanie stwierdzając 
z żalem, że we Francji nie ma 
żadnych szans na powstanie

try i Chóru Polskiego Radia. 
Zepół, którego założycielem i 
kierownikiem jest znany dyry­
gent i kompozytor Jerzy Gert, 
liczy obecnie 180 osób i ma w 
swoim repertuarze szereg po­
ważnych pozycji. W stałym dą. 
żeniu do podnoszenia swego po. 
ziomu, Zespól obok pieśni ma­
sowych ma na swym koncie 
wykonanie takiej np. pozycji, 
jak oratorium „Pieśń o Lasach” 
Szostakowicza.

Słuchacze Polskiego Radia i 
bywalcy sal koncertowych 
wiedzą z długoletniego do- 
swiadeze-nia, że w koncertach 
Orkiestry i Chóru P.R. zawsze 
znajdą interesujące i wartoś­
ciowe pozycje, popularyzujące 
muzykę na wysokim poziomie.

f e s t iw a l  m u z y c z n y  k u
CZCI EDWARDA GRIEGA

W roku bieżącym mija setna 
rocznica urodzin wielkiego 
kompozytora norweskiego Ed­
warda Griega. W związku z 
tym organizuje się w Bergen 
międzynarodowy festiwal mu­
zyki i sztuki dramatycznej. 
Światowej sławy skrzypek 
Yehudi Menuhin i pianista 
Edwin Fischer zapowiedzieli 
już swe przybycie. W progra­
mie festiwalu przewidziane są 
koncerty symfoniczne w wy­
konaniu orkiestry filharmonii 
z Bergen której dyrygentem 

przez wiele lat był właśnie 
Ldv,*ard Grieg. Poza tym or­
ganizuje się szereg wieczorów 
muzycznych i pokazów tańców 
ludowych.

W czasie festiwalu będzie 
także obradować w Bergen 
międzynarodowa konferencja 
Towarzystwa Autorów i Kom­
pozytorów.

cego się ostatnio w malarstwie 
dekoracyjnym, w dostosowa­
niu sztuki do potrzeb budow­
nictwa masowego. Głównym 
elementem wystawionych mo­
numentalnych prac Legera, to 
kafelki ceramiczne lub wzory 
ściśle dostosowane do wyma­
gań architektonicznych. W ka­
talogu wystawy Leger stwier­
dza, że celem jego pracy jest 
scisła współpraca z architek­
tami, aby jak najsze-rzej za­
stosować ceramiczną ornamen­
tację w budownictwie.

SPÓR O CÉZANNE’A
„Cézanne nie jest prekurso­

rem abstrakcjonistów”  — pod 
tym tytułem zamieszcza pis­
mo „Les Lettres Françaises”  
wypowiedzi młodych malarzy, 
którzy z perspektywy lat 50 
dzielących ich od śmierci wiel­
kiego mistrza malarstwa no­
woczesnego, inaczej niż to 
czyniono do tej pory, oceniają 
jego dorobek i wpływ. Więk­
szość historyków sztuki urze­
czona powiedzeniem samotnika 
z A .ix. »Sprowadzajcie naturę 
do je j form pierwotnych wal­
ców, stożków i kół”  — widzia­
ła  _ w nim inicjatora kubizmu 
i  innych awangardowych kie­
runków początku XX w. Mło­
dzi wypowiadający się w dru­
kowanej obecnie ankiecie bro­
nią Cézanne’a jako realistę.

Łatwo przewidzieć argumen 
ty . które padną czy mogą paść 
w  tej dyskusji. Nie tyle może 
W portretach, czy kompozy­
cjach figuralnych, ile pej­
zażach _ mogą szukać młodzi 
najżarliwszego we współczes­
nej sztuce studium przyrody. 
Postać Cézanne’a na tle im­
presjonizmu rysuje się szcze­
gólnie mocno i wyraziście. Był 
on tym, który rozbitym na ko­
lorowe plamki przedmiotom 
przywracał substancjalną god­
ność i walor rzeczy sprawdzal­
nych.

Jakkolwiek potoczy się dys­
kusja nad twórczością tego, 
jak się sam określa! — „prym i­
tywisty na odkrytej przez sie­
bie drodze“  — jedno wydaje się 
bezsprzecznie pozytywne. Mło-

równie dobrego filmu opero­
wego.

NOWY F IL M  WEDŁUG 
J. P. SARTRE’A

Według scenariusza Jean 
Paul , Sartre‘a zrealizowany 
zostanie przez znanego reży­
sera francuskiego Yves Alle- 
greta film  pt. „Dumni“ . Bę­
dzie to film  francusko-meksy. 
kański, w którym główną rolę 
zagra Michele Morgan. Wszyst 
kie plenery mają być zrealizou 
wane w Meksyku.

„MŁODOŚĆ CHOPINA”  ’ 
W PRADZE

Publiczność czeska gorąco 
przyjęła film  polski „Młodość 
Chopina” , który niedawno 
wszedł na ekrany kin praskich.

WŁADYSŁAW KEDRA 
W WARSZAWIE

Władysław Kędra 
zaprezentował nie. 
grywany u nas 
wcale Koncert For- 
tepianowy G-Dur 

Czajkowskiego. Dzieło to, uzna­
wane przez krytykę za słab­
sze od innych utworów te. 

go komnozytora, ma jednak 
dużo walory i dobrze się stało, 
że nareszcie mogliśmy je usły­
szeć. Władysław Kędra, który 
nota bene jest obecnie w do­
skonałej formie, posiada naj­
większy chyba repertuar ze 
współczesnych pianistów pol­
skich.

Publiczność przyjęła artystę 
bardzo gorąco, zmuszając go 
do wielokrotnych bisów.

PREMIERY W MOSKIEW­
SKICH TEATRACH

Teatr MCHAT
W najbliższym cza­
sie teatr MCHAT-u 
wystawi sztukę Gor­
kiego . „Letnicy” .

. „Letnicy”  po raz
pierwszy wejdą do programu 
tego teatru. W roli Własa wy­
stąpi absolwent MCHAT-u — 
N. Aleksiejew.

TEATR
IM. WACHTANGOWA

Zespół Teatru im. Wachtan- 
gowa przygotowuje sztukę 
S. Michałkowa „Raki“ . Nowy 
utwór jest ostrą satyrą na 
biurokratów, którzy wkradli 
s:ę na odpowiedzialne siiano- 
wiska, gdzie otoczyli się po- 
c.ilebcami i nierobami. Sztuka 
pokazuje przykre następstwa 
braku czujności, gapiostwa i 
politycznej krótkowzroczności

MOSKIEWSKI TEATR BIAŁY
W roku bieżącym Moskiew­

ski Teatr Mały wystawił kilka 
nowych  ̂sztuk dramaturgów 
radzieckich. M.in. utwór Po 

„Eiedy kruszy się ko­
pie . Teatr przygotowuje rów 
niez sztukę Jakobsona p.t. 
„Szakale”  demaskującą ame­
rykańskich inspiratorów woj­
ny- Ponadto na scenie Teatru 
Małego wystawione zostana 
następujące sztuki: „Redaktor 
Wołkow”  _  N. W irty, „Pro- 
lo5  — Sztejna i „Niebez­
pieczny towarzysz podróży“  
~  Sałyńskiego. Z utworów 
dramaturgii klasycznej Teatr 
Mały zamierza wystawić „ B u ­
l w  ~  O°ótrowskiego> i «»Ma­kbeta Szekspira.

OD GRAHABTA GREENA
DO JULIEN GREENA

Znana powieść Grahaiüa 
yieena. „Power and Glory”  1 

* chwała) została 
adaptowana na scenę i wysta­
wiona. przez francuski zespół 
teatralny „Centre Dramatique 
de 1 Est w paryskim „Théâ­
tre de l'Oeuvre“ . Adaptacja ta 
me nia zbyt przychylnych re­
cenzji. Zarzuca się, że w wielu 
wypadkach wypacza myśl Gre 
ena a charakter głównego bo­
hatera przedstawia niezgodnie 
z tekstem książki.

_Inny teatr paryski L ’Atheé- 
ne wystawił sztukę Julien 
Greena _ „Sud” . ( Południe). Ak­
cja tej sztuki toczy się w 
stanach południowych U.S.A 
w przede dniu wybuchu wojny 
secesyjnej.
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Teatr Rertolda Brechta -  Berliner Ensemble -  przed- 
,enWI|ł  niedajJrn° polskiej publiczności szereg dzieł ze swego 
nrta W  arM przeżyciem dla widzów była insc^-

poiywa wszystkie je j dzieci. >
w i ! ^ i eg0 p l?ez.cai^ sztukę" Brechta snuje się niby motyw 

9,-4cy przejmująca pieśń o zwycięstwie pokoju:

Nadejdzie dzień — już niedaleki 
Gdy wreszcie los pomoże nam 
I wielkich wojen długie wieki 
Zwycięski lud zakończy sam.

Handlarzy nazbyt chciwych łupu —
Ich śmiercionośny, krwawy tan,
Udtrąci_ precz powstały tutaj 
Zwyczajnych ludzi nowy stan.

Nadejdzie dzień, lecz to, że przyjdzie 
sprawi i moj i twój też czyn 
Więc ten kto dziś z nami nie idzie 
Niecłi zejdzie z dróg szczęśliwych dni,

(przekład M. Bieszczadowskiego)

NOWY BALET KATHERINE 
DUNHAM

Świetna tancerka murzyńska 
Kathenne Dunham skompono­
wała balet pt. „Ziemia Połud­

nia“  („Southland“ ) wystawiony 
w Paryżu w Palais de Chaillot. 
W swoim nowym balecie, któ­
ry  jest najlepszym z dotych­
czas przez nią wystawianych 
Katherin© Dunham z wspania­
łą pasją artystyczną i dema­
skatorską przedstawiła histo­
rię lynchu w południowych 
sta^ach Ameryki Północnej.

Treść tego_ wspaniałego ba­
letu to historia codzienne­
go dramatu Murzynów w Sta. 
nach. Zjednoczonych. Realizm 
treści idzie w parze z mistrzo­
stwem interpretacji. Na scenę 
wprowadzony jest chór mu­
rzyński, którego pieśń je.st 
kanwą treściową wyrazistych 
scen tanecznych. r

TAM GDZIE NARODZIŁ SIE 
„FIDELIO ”

Wiedeńczycy obchodzili os- 
tatmo uroczyście 150 rocznicę

PIĘCIOLECIE ARTYSTYCZ­
NEJ DZIAŁALNOŚCI

26 stycznia b.r. odbyła się 
w Krakowie uroczysta akade­
mia ̂ i  _ koncert poświęcony 
pięcioleciu artystycznej dzla- 
łalno.ici Krakowskiej Orkies-

/  Z  IEDY staniecie w zimo- 
•fK *, u>y ranek w Toruniu 

wśród starych drzew 
— zobaczycie widok wy­

łaniający się z mgieł jak 
sztych: zwarty profil murów, 
baszt i  bram, domów, kościo­
łów i okien. I  wtedy pomyśli­
cie, że jest to naprawdę piękne 
miasto.

Z Dworca Głównego idzie­
my kilometrowym mostem do 
miasta. A że wszystkie ulice 
prowadzą do Rynku, stajemy 
przed Ratuszem, gdzie miesz­
czą sie dwie szacowne i om­
szałe instytucje: przebogate 
Archiwum i Muzeum Pomor­
skie ogłasza aż trzy wystawy 
(oprócz zbiorów stałych). Oto 
ich tytuły: „Grafika i je j pro­
dukcja“ , „Wiek Oświecenia w  
Polsce“  i  „Postępowy nurt w 
twórczości A. Grottgera“ .

Najciekawsza jest pierwsza. 
Nie tylko świetnie skompono­
wana, ale wzorowo dydaktycz­
na. Materiał ilustracyjny do­
brany ze znawstwem i sma­
kiem. W szklanych gablotkach 
pokazano wszystkie tajemnice 
pracowni graficznych ukryte 
przed okiem przeciętnego w i­
dza pod obcymi nazwami ak­
wafort, monotypii. „Wiek O- 
świecenia" stanowi zwięzły 
skrót w ielkiej wystawy urzą­
dzanej rok temu w Muzeum 
Narodowym to Warszawie. Na­
tomiast wystawa Grottgerow-

ska ma charakter bardzo 
skromnego pokazu, przy czym 
tytu ł łączący wystawiane ek­
sponaty jest troszkę naiwnym 
ornamentem.

Słówko o zbiorach stałych. 
Znajdują.ca się na parterze 
zbrojownia jest niestety zam­
knięta. Nowością jest urządzo­
na niedawno galeria malar­
stwa polskiego X IX  i  XX  w. 
Tu chciałoby się trochę po- 
zrzędzić nad doborem ekspo­
natów i zapytać czy ocalałe 
nasze zbiory malarskie pozwa­
lają na obdzielenie kilku miast 
polskich wartościowymi ekspo­
natami? Czy eksponaty toruń­
skie oddają choć w grubych 
zarysach historię tej dziedziny 
sztuki u nas? Czy raczej nie 
należało by się ograniczyć do 
pokazania sztuki związanej z 
terenem, owej bogatej w tra­
dycję sztuki toruńskiego miesz 
czaństwa? Przy całym szacun­
ku dla dynamizmu kulturowe­
go Pomorskiego Muzeum to 
Toruniu, niesposób nie posta­
wić tych pytań. Mniej zastrze­
żeń budzą inne działy Muzeum 
— nowozorganizownny dział 
archeologii i stale zbiory etno­
grafii — najbogatsze chyba i 
najciekawsze w Polsce, godne 
specjalnego pomieszczenia.

7, Muzeum tylko parę kro­
ków do Domu Plastyków, któ­
ry oddał swe sale wystawie 
grafiki Stanisława Brzęczkow- 
skiego obrazującej 30 letni do-
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robek pracy artystycznej -_ 
tego zasłużonego ilustratora, 
pedagoga i organizatora życia 
artystycznego.
. Wielkim zainteresowaniem

cieszą się odczyty poświęco­
ne kulturze świata antycznego. 
Tegoroczny cykl odczytów 
szósty z kolei przyniósł „Po­
czątki i  szczyty tragedii grec-

.* wygłoszony przez znako­
mitego tłumacza Ajschylosa 
prof Srebrnego, Dr. Michała 
Swobody o recepcji postaci on­
tycznych w komedii Fredry o- 
raz rzecz z pogranicza filologii 
łacińskiej i polskiej prof. Kon- 
teda Górskiego „Wergiliusz w 
Polsce".

Tajemnicą powodzenia tych 
Odczytów organizowanych 

■ przez bardzo ruchliwy tutej­
szy Oddział Polskiego Towa­
rzystwa Filologicznego jest za­
pewne także szeroki zakres o- 
mawianych (zawsze przystęp- 
nie choć naukowo) zagadnień 
1 ich związek z życiem oraz 
współczesnością.

Liczni melomani toruńscy z 
radością powitali zaliczenie za­
służonego i pracowitego zespo­
łu Pomorskiej Orkiestry Sym­
fonicznej w poczet Filharmonii 
Państwowych. Inauguracyj­
ny koncert odbył się w pierw­
szej połowie stycznia i był jak 
stę to mówi prawdziwą mani­
festacją. A przy tym koncert 
był' naprawdę piękny; grało 
dwóch ' pianistów Ryszard 
Bakst i Lucjan Galon, orkie­
stra pod pewną pałeczką dyry­
genta Romana Mackiewicza 
dohrze brzmiała.

Na teatr już nie mieliśmy 
ernsu. A szkoda, grali „Wieczór 
Trzech K ró li" na który co go­
rętsi wielbiciele Szekspira 
chodzą parę razy.

Stefan Marthd,

powstania teatru „An der 
Wien”  Jest to najstarszy te­
a tr Wiednia, który przetrwał 
az do naszych czasów. „Fide- 
lio“  Beethovena i „Zaczarowa­

ny Flet” Blozarta ujrzały tam 
światło dzienne. Od 1945 w 
teatrze tym gości opera wie­
deńska.

JORGE AMADO W POLSCE

Po raz czwarty gościł w Pol­
sce znany pisarz brazylijski 
Jorgę Amado. Powracając z 
Moskwy Jorge Amado, zatrzy­
mał się w Warszawie. Warto 
przy okazji przypomnieć, że 
niedługo na naszym rynku wy­
dawniczym ukażą się ostatnia 
powieści tego pisarza: „Pod­
ziemia wolności” , „św iat poko­
ju  oraz reportaż z ostatniej 
podroży po Chinach, Mongolii 
i Azji Radzieckiej.

WYSTAWA POŚWIECONA 
POWSTANIU R. 1863

W Warszawie na Rynku. Sta­
rego Miasta Muzeum Histo- 
rj-czne zorganizowało ciekawą 
i bogatą wystawę poświęconą 
Powstaniu Styczniowemu.

Pokazano tu szereg auten- 
tycznych _ dokumentów, takich 
jak Manifest i Odezwa Rządu 
tymczasowego. Historie walk 
powstańczych można odczytać 
z licznych obrazów, map, 
plansz, śledzić ją  na ekspona. 
tach takich jak breń, sztanda­
ry, mundury. Specjalna mapa 
ukazuje bitwy toczone przez 
powstańcze oddziały partyzan- 
ckie. Przedstawiono m.in. dzieje 
oddziału powstańczego, dowo­
dzonego^ przez księdza Stanisła 
™  i^zoskę, ,który Jako jeden 
z ostatnich złożył broń.

WKRÓTCE UKAŻĄ. SIĘ 
DZIEŁA ANDRZEJA FRY­

CZA MODRZEWSKIEGO

W marcu bieżącego roku 
nakładem Państwowego Insty. 
tutu Wydawniczego ukaże się 
w przekładzie polskim, po raz 
pierwszy w całości, dzieło 
Andrzeja Prycza Modrzewskie 

Poprawie rzeczypospoli- 
tej ‘. Zostało ono opracowane 
pod redakcją prof. Stanisława 
Bodmaka i zaopatrzone obszer 
nym wstępem prof. Łukasza 
Kurdybachy.

Tak więc P.I.W. który tak 
niedawno wzbogacił nasze bi­
blioteki dziełami Jona Kocha­
nowskiego zapounaje nas te­
raz z twórczością drugiego kia 
syka polskiej literatury X V I 
wieku.


